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Witamy!
P rz y b y ła  do naszego k ra ju  de legacja  k o łc h o ź n ik ó w  ra ­

dz ieck ich . L u d z ie  w y b itn i i  zna n i w  ca łym  Z w ią z k u  R a­
d z ie ck im , zasłużen i w  p ra cy  nad podnoszeniem  ko łcho zo ­
w e j go spo da rk i ro ln e j na w c iąż w yższy poziom , p rz y b y li do 
nas, b y  w  czasie b ra te rs k ic h  spo tkań  z p ra c u ją c y m i ch ło ­
p a m i p o ls k im i przekazać im  swe w sp a n ia łe  dośw iadczen ia , 
b y  u t rw a lić  w iązy  w za je m n e j serdecznej p rz y ja ź n i, b y  do­
dać s iły  i w ia ry  w a lczące j p rz e c iw k o  w y z y s k o w i k u ła c k ie ­
m u  o postęp i szczęście w s i p o ls k ie j.

N ie  p ie rw sza  to  w iz y ta  k o łc h o ź n ik ó w  ra d z ie c k ic h  w  P o l­
sce N ie  p ie rw sze  to  spo tkan ie . Od dw óch  la t  u t rw a la ją  się 
coraz b a rd z ie j, s ta ją  się coraz b a rd z ie j powszechne i  m asowe 
w y c ie c z k i ch ło p ó w  p o lsk ich  do ko łch o zó w  ra d z ie ck ich .
W  od po w ie d z i na te w yc ie c z k i ko łc h o ź n ic y  rad z ie ccy  p rz y ­
b y w a ją  z w iz y tą  do w s i p o ls k ie j. T ra d y c je  ty c h  w z a je m ­
n y c h  o d w ie d z in  od da ją  m a ło ro ln y m  i  ś re d n io ro ln y m  
ch łop om  p o ls k im  n ieocen ione us ług i, n ieocen ioną  pom oc. 
W iz y ty  te da ją  w s i p o ls k ie j w sp a n ia łe  w y n ik i:  na po lach, 
na  k tó ry c h  zaczynam y stosować os iągn ięc ia  p rz o d u ją c e j 
n a u k i i p rzodu jącego  ro ln ic tw a  radz ieck iego , w  ż y c iu  —  
w  coraz os trze jsze j w a lce  z k u ła c k im  w y z y s k ie m  i  jego  
z a tru tą  p ropagandą, w  w a lce  o s tw o rze n ie  na w s i p o ls k ie j 
w a ru n k ó w  p ra w d z iw ie  lu dzk ie go , k u ltu ra ln e g o  życ ia  
i  w sp an ia łego  postępu, ja k i n ies ie  ze sobą p rze jśc ie  na go­
spo da rkę  soc ja lis tyczn ą .

D la  ty c h  setek s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h , ja k ie  p o w s ta ły  
i  w c iąż  p o w s ta ją  na w s i p o ls k ie j w iz y ty  w za jem n e  ch łop ów  
p o ls k ic h  i k o łc h o ź n ik ó w  ra d z ie c k ic h  o d g ry w a ją  o lb rz y m ią , 
n ie  da jącą się p rzecen ić ro lę . Jest fa k te m , że p ra w ie  każda 
n o w a  s p ó łd z ie ln ia  p ro d u k c y jn a  ro d z i się w  o s tre j w a lce  
p rz e c iw k o  k u ła c k ie j p ropagandz ie  a n ty  ko łcho zow e j, 
w  o s tre j w a lce  z p lu g a w y m i k ła m s tw a m i ro z s ie w a n y m i 
p rzez bogaczy w ie js k ic h  i  n ie rz a d k o  przez re a k c y jn e  e le ­
m e n ty  spośród k le ru . I  fa k te m  jes t, że n a jb a rd z ie j zdecy­
d o w a n i b o jo w n ic y  w  te j w a lce, n a jo f ia rn ie js i żo łn ie rze  no ­
w ego życ ia  i  postępu g ru p u ją  się w o k ó ł tych , k tó rz y  na 
w łasne  oczy o g lą d a li życ ie  w s i ra d z ie c k ie j i  w y n ie ś li z n ie j 
og ień e n tu z ja zm u  re w o lu c y jn e g o  i  tw ó rczego , w y n ie ś li 
z n ie j n ieza chw ian ą  w o lę  k roczen ia  ś la d a m i b o h a te rs k ie j 
ponad s tu m ilio n o w e j a rm ii k o łc h o ź n ik ó w  rad z ie ck ich .

G d y  ch ło p i nasi w  zeszłym  i  w  b ieżą cym  ro k u  p rz y b y li 
do ko łcho zów  ra d z ie c k ic h  w ita n o  ic h  i p rz y jm o w a n o  ja k  
b ra c i rodzonych  z serdecznością, ja k a  w ła ś c iw a  je s t lu d z io m  
ra d z ie c k im  w  ich  s tosynkach  z lu d ź m i p ra c y  in n y c h  k ra ­
jó w . „O tw a r te  tu  m acie d rz w i i serca“  —  m ó w il i  k o łc h o ź n i­
cy. I  w ra c a ją c  z ko łcho zów  c h ło p i nasi w ie ź li ze sobą n ie  
ty lk o  c ie p ło  w za je m n e j serdeczności, n ie  ty lk o  w sp an ia łe  
k ło s y  zerw ane z pó l ko łch o zo w ych  d la  pokazan ia  ic h  sąsia­
dom , n ie  ty lk o  na jg łębsze  p rze ko n a n ie  o w yższości gospo­
d a rk i s o c ja lis ty c z n e j i  o lb rz y m ic h  ko rzyśc iach , ja k ie  ona 
da je  ch ło p o m  m a ło ro ln y m  i  ś re d n io ro ln y m , a le  ta kże  w ie -  
dzę —  ścis łą  w iedzę  o sposobach u p ra w y , o sposobach 
o b ró b k i pó l, o n o w y c h  od m ia nach  i  k u ltu ra c h ,  o n o w y c h  
w s p a n ia ły c h  m aszynach, o sposobie o rg a n iz a c ji p ra cy  
w  ko łchozach , o d e m o k ra c ji w e w n ą trz k o ło c h o z o w e j, w ie ź li 
ze sobą w ie d z ę  o n o w y c h  w ie lk ic h  os iąg n ię c ia ch  e p o k i b u ­
d o w y  spo łeczeństw a kom u n is tyczn ego . K o łc h o z y  ra d z ie c k ie  
s ta ły  się u n iw e rs y te te m  życ ia  i  p ra c y  d la  w ie lu  d z is ie j­
szych p rze w o dn iczących  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  w  P o l­
sce. L u d z ie  ko łc h o z o w i s ta li s ię  p ro fe s o ra m i d la  n ie je dn eg o  
a k ty w is ty  w s i p o ls k ie j.

Szeroko po w s i p o ls k ie j rozpow szechn iona  zosta ła  w ie ­
dza i  n a u ka  zdo by ta  p rzez u cze s tn ikó w  w y c ie cze k  w  k o ł­
chozach ra d z ie ck ich . D opom og ła  ona ch łop om  m a ło ro ln y m  
n ie  ty lk o  w  w a lce  o p rze bu dow ę  w s i, a le  ta kże  w  codz ien­
n e j ic h  w a lce  z w y z y s k ie m  k u ła c k im . M a ło ro ln i m o cn ie j 
po czu li sw ą s iłę  —  tę  s iłę , k tó ra  p o w in n a  z łam ać k rę g o ­
s łu p  w y z y s k u  k u ła c k ie g o  na w s i. I  s iłę  tę  w y z y s k a li,  gd y  
trzeba  b y ło  u s ta lić  w ysokość p o d a tk u , g d y  trze b a  b y ło  
w  sku p ie  zboża zapew n ić  m ia s tu , p rz e m y s ło w i s o c ja li­
s tycznem u re g u la rn e  zaopa trzen ie , g d y  trz e b a  b y ło  w y ­
rzu c ić  k u ła k a  z ty c h  in s ty tu c ji  spo łecznych , w  k tó ry c h  się 
jeszcze trz y m a  i  s ta ra  się trz y m a ć .

I  szeroko po w s i p o ls k ie j p rzekazane zo s ta ły  s ło w a  se r­
decznej w dz ięcznośc i d la  lu d z i ko łc h o z o w y c h , d la  tyc h , 
k tó rz y  p ie rw s i w  św iec ie  p rze sz li na  s o c ja lis ty c z n y  sposób 
p ra cy  i  życ ia  i  w s k a z a li d ro gę  c h ło p s tw u  p ra cu ją ce m u  , 
w s z y s tk ic h  k ra jó w .

C h ło p i nas i z w ie d z a li k o łc h o z y  ra d z ie c k ie  w  dn iach , 
k ie d y  tw ó rc z e m u  w y s i łk o w i m as p ra c u ją c y c h  Z S R R  i  P o l­
s k i to w a rz y s z y ł w rz a s k  p ro p a g a n d y  podżegaczy w o ­
je n n ych , k ie d y  m n o ż y ły  się a k ty  z b ro d n ic z y c h  w y c z y ­
n ó w  im p e r ia liz m u  a m e rykań sk ieg o . W  d n ia ch  ty c h  na po ­
la ch  ko łcho zów  d o jrz e w a ła  w sp a n ia ła  pszenica, d o jrz e w a ­
ły  b u ra k i,  d o jrz e w a ła  b a w e łn a  i  kok -sa gyz . R ó s ł d o b ro b y t 
lu d z i ra d z ie ck ich , p ro m ie n io w a ła  ic h  radość ze w sp a n ia ­
ły c h  os iągn ięć i  pow szechna b y ła  św iadom ość, że n a  ty c h  
w ła ś n ie  po lach  ko łc h o z o w y c h  w a lczą  o n i o p o k ó j d la  s ie­
b ie  i  d la  nas, d la  w s z y s tk ic h  lu d z i p ra c y  św ia ta . W ra ca ją c  
s ta m tą d  do s w ych  w s i, do w a lk i z k u ła c k ą  i  w a ty k a ń s k ą  
p ropagandą , do w a lk i o u ro d z a j, o te rm in o w y  s iew , o do­
staw ę zboża, o te rm in o w e  sp łacen ie  p o d a tku , o s łu szny  w y ­
m ia r  F O R  —  w ie d z ie li c h ło p i nasi, że z n a jd u ją  się na  ty m  
sam ym  fro n c ie  w a lk i o p o kó j, na k tó ry m  z n a jd u ją  się k o ł­
choźn icy  radz ieccy, na  w ie lk im  fro n c ie  w a lk i o szczęście 
i  życie , k tó re m u  p rze w o d z i c h lu b a  św ia ta  p ra cy , dum a lu ­
d z i ra d z ie ck ich , gen iusz lu d zko śc i —  S ta lin .

D ziś  w ita m y  w  naszym  k ra ju  p rz e d s ta w ic ie li p rz o d u ją ­
cego ro ln ic tw a , św ia ta , lu d z i K r a ju  S o c ja lizm u , b o h a te ró w  
p ra c y  so c ja lis tyczn e j, czo łow ych  b o jo w n ik ó w  o p o k ó j. W i­
ta m y  ich  z n a jw ię k s z ą  serdecznością , ja k o  s ta rszych  b rac i 
—  dz ie lą cych  się z n a m i s w y m i os iąg n ię c ia m i, s w y m  do­
św iadczen iem , sw ą m ąd rośc ią  w y n ie s io n ą  ze s z k o ły  p a r t i i 
L e n in a  i S ta lin a . •

Os! py protest Rządu RP przeciw 
prześladowaniom Polaków 

we Francji

Serdeczne powitanie delegacji kołchoźników radzieckich 
przybyłej na uroczystości dożynkowe w Polsce

Spontaniczne manifestacje przyjaźni polsko-radzieckiej na dworcach w Terespolu i w Warszawie
(f) D n ia  8 bm . p rz y b y ła  do P o ls k i 42-osobow a de legacja 

k o łc h o ź n ik ó w  ze Z w ią z k u  R adz ie ck ie go  na  czele z cz ło n k ie m  
K o le g iu m  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  Z S R R  —  W ąsy l im  Pogo- 
re ło w e m  ja k o  p rze w o d n iczą cym  i  n a c z e ln ik ie m  B iu ra  P o ­
s tępu  T echn icznego M e c h a n iz a c ji w  M in is te rs tw ie  R o ln ic tw a  

! Z S R R  —  K o rb u te m , ja k o  p rze w o d n iczą cym . N a  s ta c ji g ra ­
n ic z n e j w  T e re sp o lu  na d  B u g ie m  gości ra d z ie c k ic h  p rz y b y -  

| w a ją c y c h  s p e c ja ln y m  poc iąg iem , w i ta l i  serdeczn ie : w ic e m i­
n is te r  R o ln ic tw a  i  R . R . to w . S ta n is ła w  T kaczow , z-ca k ie ro ­
w n ik a  W yd z . R o lnego  K C  P Z P R  to w . poseł Jan  K le cha , w i­
cep rzew odn iczący  Ż a rz . G łó w n e g o  Z S C h  —  L e o n  K o rg a . 
O becny b y ł ró w n ie ż  I  se k re ta rz  am basady Z S R R  w  W arsza­
w ie  —  Iw a n  W o le n ko . N a  dw o rze c  p rz y b y ły  liczne  de le ­
gac je  c h ło p ó w  z o k o lic z n y c h  w s i o raz ro b o tn ik ó w  i  m ło d z ie ­
ży, k tó rz y  z g o to w a li gościom  serdeczną ow ac ję .

skie j Zjednoczonej P a r t ii Robot­
niczej.

Serdeczne bra te rsk ie  pozdro­
w ien ia  i  słowa pow itan ia  prze­
kazuje zebranym  od kołchoźni­
ków  radzieckich, przewodniczą­
ca kołchozu im . pu łku  Em skie­
go, obwodu żytom ierskiego —  
Praskow ia Czuchno, Bohaterka 
P racy Socjalistycznej.

W  skład de legacji ko łchoźn i­
ków  radzieckich, p rzyb y łe j do 
P o lsk i na tradycy jne  dożynki, 
wchodzi 16 przewodniczących 
kołchozów, w  ty m  4 kob ie ty  — 
B oha te rk i P racy Socja listycz­
nej, 4 brygadzistów  tra k to ro ­
w ych i  kom bajnerów , 6 d y re k ­
to rów  ośrodków tra k to ro w o  - 
m aszynowych, 4 re jonow ych a- 
gronom ów, wśród k tó rych  znaj 
du je  się B ohater P racy S oc ja li­
stycznej, laureat N agrody S ta li 
now skie j — S ie rg ie jew  oraz 10 
k ie ro w n ikó w  ogn iw  w  ko łcho­
zach.

Bohaterowie Pracy  
Socjalistycznej

Większość członków  delegacji 
stanowią Bohaterow ie S oc ja li­
stycznej Pracy, odznaczeni n a j­
wyższym i . o rderam i Zw iązku 
Radzieckiego i  posiadający bo­
gate doświadczenia w  budow ­
n ic tw ie  socja listycznej gospo­
d a rk i ro lne j. Są w śród n ich  rów  
nież deputow ani do Rady N a j­
wyższej ZSRR. Delegacja* repre 
zentuje m ilionow e rzesze k o ł­
choźników.

❖
Serdecznie w ita ją  się chłop i 

polscy — uczestnicy wycieczek 
do Zw . Radzieckiego ze sw ym i 
b raćm i z kołchozów radzieckich.

W icem in. ro ln ic tw a  Tkaczow 
w  serdecznym przem ów ien iu  po 
w ita ł p rzybyłych  p rzy jació ł.

W im ie n iu  mas pracujących 
nadgranicznego po w ia tu  B ia ła  
Podlaska w ita  gości p rzew odni­
czący P rezyd ium  Pów. Rady Na 
rodow ej D em idowski. Chlebem i 
solą w ita ją  na ziem i po lsk ie j ra 
dzieekićh ko łchoźn ików  przed­
staw icie le spó łdz ie ln i p rodukcy j 
nej w  Zabłociu, z je j przew. K a - 
sznerukiem  na czele. P rzedstaw i 
c ie lka L ig i K ob ie t — M icha łow ­
ska wręcza delegatom radziec­
k im  w iązankę kw iecia . D ługo 
nie m ilk n ą  o k rzyk i na cześć 
w ie lk iego chorążego obozu poko­
ju  Generalissim usa Stalina, na­
rodów  Z w ią zku  Radzieckiego i  
p rzy jaźn i polsko -  radzieckie j.

Manifestacja na cześć 
tow. Stalina i tow. B ieruta

W  im ie n iu  de legacji kołchoźni 
kó w  radzieck ich  przem aw ia Wa 
s y li Pogorełow.

G rom ko pode jm ują  zebrani o- 
k rz y k i wzniesione przez mówcę 
na cześć w iecznej p rzy jaźn i Pol­
sk i i  Z w iązku  Radzieckiego, Ge­
neralissim usa S talina , Wszech- 
zw iązkow ej Kom unistycznej Par 
t i i  (bolszewików), Prezydenta 
R. P. Bolesława B ie ru ta  i  P o l-

Goście w  Warszawie
D rogich gości na Dw orcu 

G dańskim  w ita li:  m in is te r ro l­
n ic tw a  -— Jan D ąb-Kocio ł, k ie ­
ro w n ik  W ydzia łu  Zagraniczne­

go K C  PZPR —  tow. Ostap D łu ­
ski, k ie ro w n ik  W ydzia łu  Rolne­
go K C  PZPR — tow. Edm und
Pszczółkowski, w iceprzew odni­
czący Zarządu G łównego ZSCh
— inż. Dum ański, przedstaw icie 
le K om ite tów  W arszawskiego i  
W ojewódzkiego PZPR, przedsta 
w ic ie le  zw iązków  zawodowych i 
innych organ izacji masowych o - 
raz liczne delegacje warszaw­
skich zakładów pracy, delegacje 
chłopów i m łodzieży.

Na dworzec p rzyb y ł rów nież 
ambasador ZSRR w  W arszawie
— W. Z. Lebiediew .

Przemówienia  
na dworcu

W  im ien iu  Rządu RP przemó­
w i ł  m in is te r D ąb-K ocio ł, k tó ry  
serdecznie p o w ita ł gości.
O krzykam i na cześć najw iększe 

go przy jac ie la  P o lsk i i  wodza ca­
łe j postępowej ludzkości — Jó­
zefa S taiina , reagu ją zebrani na 
ostatn ie słowa m in is tra  Dąb -  
K ocio ła : „N iech ży ją  kołchoźni­
cy radzieccy, niech żyje Genera­
lissim us S ta lin “ .

W  im ien iu  de legacji radziec­
k ie j zabiera głos, w ita n y  burzą 
oklasków  je j przewodniczący,

członek K oleg ium  
R o ln ic tw a ZSRR - 
gorełow.

M in is te rs tw a 
-  W asyli Po-

Do Przewodniczącego Prezydium 
Narodowego Zgromadzenia 
Ludowej Republiki Bułgarii^ 

Georgi Damianowa
W  d n iu  Św ięta Narodowego B u łga rsk ie j R e pu b lik i Ludow ej ślę 

w  im ie n iu  narodu polskiego i  w łasnym  najserdeczniejsze pozdro­
w ien ia  d la  bra tn iego narodu bułgarskiego, P rezyd ium  Zgromadze­
n ia  Narodowego B u łg a rii i  Pana osobiście.

Życzę bra tn iem u narodow i bu łgarskiem u dalszych wspaniałych 
sukcesów w  budowaniu nowej, socja listycznej przyszłości B u łg a rii 
oraz w  walce o t rw a ły  pokój, k tó rą  prow adzi obóz poko ju  i  demo­
k ra c ji na ca łym  świecie pod przew odnictw em  potężnego Z w iąz­
k u  Radzieckiego.

BOLESŁAW BIERUT

Do Przewodniczącogfo Rody 
Ministrów Ludowej Republiki 

Bułgarii Wylko Czerwenkowa
Z okazji Św ięta Narodowego proszę przy jąć, Panie Premierze, 

najserdeczniejsze gra tu lacje .
W spaniałe osiągnięcia bratn iego narodu bułgarskiego w  rea lizo­

w an iu  socjalizm u są poważnym  w kładem  w  dzieło umocnienia 
św iatowego obozu poko ju  i  dem okracji, k tó rem u przewodzi 
w ie lk i Zw iązek Radziecki. W im ien iu  Rządu Polskiego i  w łasnym  
życzę Panu, Panie Prem ierze oraz Rządowi B u łga rsk ie j R epub lik i 
Ludow e j dalszych sukcesów w  budow nictw ie  socjalizm u, w  walce 
o t rw a ły  pokój. _

JÓ ZEF C Y R A N K IE W IC Z

„Pod kierownictwem  
W ielkiego Stalina  

stworzyliśmy szczęśliwe 
* życie...“
P raskow ia Czuchno — prze­

wodnicząca Emskiego Kołchozu 
w  obwodzie ży tom iersk im  prze 
kazuje gorąpe pozdrow ienia poi 
sk im  masom pracującym  od ko ł 
choźników radzieckich. W  pro­
stych słowach przeciwstaw ia o- 
na nędzy, jaka  panowała w  je j 
rodzinnej wsi za czasów przed­
rew o lucy jnych  — radosne i  do­
statnie życie w s i radzieckie j. 
„P od k ie row n ic tw em  naszej I?ar 
t i i  Kom unistycznej, w ładz ra ­
dzieckich, pod k ie row n ic tw em  
naszego um iłowanego W ie lk ie ­
go Stalina, s tw orzy liśm y nowe, 
szczęśliwe, k u ltu ra ln e  życie.

Jestem pewna, że pod k ie ro w ­
n ic tw em  Waszej p a r ti i i  je j prze 
wodniczącego — Bolesława B ie ­
ru ta , zbudujecie w łasnym i rę ­
kam i swoje nowe, szczęśliwe ży­
cie — zbudujecie u siebie socja­
lizm “ .

Słowa kołchoźnicy radzieckie j 
w yw o łu ją  wśród zebranych n ie ­
opisany entuzjazm.

Pragniemy podzielić się z wami 
bogatym doświadczeniem 

radziet kiego rolnictwa
socjalistycznego

W. Pogorełow
Kierownik delegacji przodowników rolnictwa ZSRR, 

M.nisterstwa Rolnictwa ZSRR
członek Kolegium

Za p o ś re d n ic tw e m  „T ry b u n y  L u d u “  p rz e k a z u je m y  w szys t­
k im  c z y te ln ik o m , w s z y s tk im  p ra c u ją c y m  P o ls k i L u d o w e j, 
p ra c u ją c y m  w s i p o ls k ie j nasze serdeczne b ra te rs k ie  p o zd ro ­
w ie n ia .

Jesteśm y ra d z i, że m a m y możność poznan ia  w aszych  osiąg-? 
n ięć, w aszej tw ó rc z e j p ra c y  w  b u d o w n ic tw ie  fu n d a m e n tó w  
soc ja lizm u . P ra g n ie n ie m  naszym  je s t p o d z ie lić  s ic  z w a m i 
bo ga tym  dośw iadczen iem  z d o b y ty m  pod bezpośredn im  k ie ­
ro w n ic tw e m  tow a rzysza  S ta lin a  i  p a r t i i  b o ls z e w ik ó w  przez 
ra d z ie ck ie  ro ln ic tw o  soc ja lis tyczne . W y p e łn im y  swe zadan ie 
je ś li p rze ka zu ją c  nasze dośw iadczen ia  i os iągn ięc ia  w  b u d o ­
w n ic tw ie  s o c ja liz m u  dopom ożem y p ra c u ją c y m  ch łop om  p o l­
s k im  zbudować* radosne, szczęśliwe, pe łne  d o b ro b y tu  życ ie  
na zasadach s o c ja lis ty c z n e j go spoda rk i.

Z a ró w n o  n a ro d y  ZS R R , ja k  i  p o lsk ie  m asy  p ra cu jące  
w  codz iennym , tw ó rc z y m  w y s i łk u  w z m a c n ia ją  sp ra w ę  p o k o ju  
na c a ły m  św iecie .

Obóz p o k o ju  je s t n ie zw yc ię żo n y , s i ły  p o k o ju  zw yciężą!
N ie ch  ż y je  i  k rz e p n ie  w ieczna , n iew zru szon a  p rz y ja ź ń  

b ra tn ic h  n a ro d ó w  Z S R R  i  P o ls k i!

Jonczon wyzwolony '
Amerykanie ewakuują ludność cywilną z Masami — Zwycięstwa 

koreańskiej armii ludowej na wszystkich frontach
(f) PEK IN  (PAP). —  Ogłoszony w Phenjanie 8 września i 

wieczorem komunikat dowództwa naczelnego armii ludowej 
Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej stwierdza:1

trupem  50 żo łn ierzy i  b io rąc do 
n iew o li 14 żo łn ie rzy piechoty, 2 
tłum aczy i  9 żołn ierzy am erykan 
skie j p iechoty m orsk ie j. P a rty -

O ddzia ły a rm ii ludow e j nacie- . zdobycz: 30 m iotaczy m in ; po- I zanci zdoby li 30 karab inów , 4 
ra jące w  k ie ru n k u  Jonczon nad 40 tysięcy pocisków różne- I apara ty telefoniczne i  ponad 100 
prze łam a ły lin ie  obronne n ie - i go k a lib ru , znaczną ilość cięż- 1 granatów  ręcznych.

1 przy jac ie la , k tó ry  s taw ia w  d a l- k ic h  i  le k k ic h  ka rab inów  maszy o d d z ia ły  partyzanckie , dzia ła­
b y ™  ciągu opor w prow adza jąc now ych  i  w ie le  innego sprzętu. \ - w  pólnocnej  i  po łudn iow e j

\ do ^ K l wszysttile swe siły. W | w  dniach 4 i  5 września ar- \ części wyspy Czedżu atakują po 
vvymku p o w a z n y c ^ c ^ w  Wda i  «-mii « W .  ’—  —

I nych n ieprzy jac ie low i w  dniu  7 j }udowe]  stąclła 5 pościgowców j  m anowskich oraz pi

Warszawskie zakłady Urządzeń 
Radiowych nazwane imieniem 

Marcina Kasprzaka
(f) W d n iu  8 w rześnia br., w  

45 rocznicę śm ie rc i w ie lk iego  re 
w o luc jon is ty  i  in te rna c jon a lis ty  
M arc ina  Kasprzaka —  zgodnie z 
jednom yślną uchw a łą  całej za­
łog i — W arszawskie Z akłady 
W ytw órcze Urządzeń Radiowych

zostały przem ianowane na Za­
k ła d y  Radiowe im . M arc ina  K a ­
sprzaka. Na dzisiejszym  teren ie 
Zakładów , M arc in  Kasprzak 
m ieszkał, pracow ał i  tam  w la ­
nie  zostął aresztowany za w a lkę  
o lepszą przyszłość p ro le ta ria tu .

września zostało ca łkow ic ie  w y ­
zwolone m iasto Jonczori, ważny 
p u n k t obrony n iep rzy jac ie la  na 
pó łnocnym  odcinku fro n tu . W oj 
ska ludowe zagrażają poważnie 
obronie m iasta Taegu. *

O ddzia ły a rm ii ludow ej, k tó re  
w y z w o liły  Jonczon ścigają w o j­
ska nieprzyjacie lskie .

Ciężkie straty agresorów
Na wybrzeżu po łudniow ym , 

oddzia ły a rm ii ludow e j odparły  
liczne k o n tra ta k i w o jsk  am ery­
kańskich podejm owane pod o- 
słoną czołgów. W  w a lkach  w  
ty m  re jon ie  ponad 700 am ery­
kańskich żo łn ierzy i  o ficerów  
poległo, lu b  odniosło rany.

W ojska ludow e zdobyły 4 
czołgi, 42 samochody i  znaczną 
ilość b ron i i  am un ic ji.

O ddzia ły w o jsk  ludow ych na­
cierające w  k ie ru n k u  Taegu od 
północy zadały s ilny  cios sta­
w ia ją cym  zaciekły opór w o j­
skom n iep rzy jac ie lsk im . W  w a l­
kach tych  ponad 800 n iep rzy ja ­
c ie lskich żo łn ierzy i  o ficerów  
poległo lu b  odniosło rany. W o j­
ska ludow e w z ię ły  następującą

Święto bratniej

(f) Dnia 8 bm. w  późnych 
godzinach w ieczornych k ie ro ­
w n ik  M in is te rs tw a Spraw Za­
granicznych, Podsekretarz Stanu 
tow . d r S tan is ław  Skrzeszewski 
p rz y ją ł charge d 'a ffa ires  A m ­
basady F rancuskie j — p. P o fi- 
le t, k tó rem u złożył ostry  protest

201.781.671 zl 
na poram1 dla walczącej 

K «re i
(f) Podjęta na wezwanie Cen­

tra ln e j Rady Z w iązków  Zawo­
dowych zbiórka na fundusz po­
mocy d la  o fia r barbarzyńskie j 
agresji am erykańskie j na Koreę 
osiągnęła w  dn iu  8 bm. sumę 
201.781.671 zł.

Rządu Polskiego przeciw  nowej 
fa li b ru ta lnych  prześladowań i 
aresztowań, skierowanych prze­
c iw  wychodźstw u polskiem u 
we F ranc ji.

K ie ro w n ik  M SZ tow. d r St. 
Skrzeszewski, w y ra z ił w ie lk ie  
oburzenie po lsk ie j o p in ii p u b li­
cznej, głęboko do tkn ię te j tą no­
wą fa lą  prześladowań i  repre­
s ji we F ranc ji.

K ie ro w n ik  MSZ, tow . d r  St. 
Skrzeszewski, obarczając rząd 
francusk i ca łkow itą  odpowie­
dzialnością za w szystkie kon­
sekwencje, w yn ika jące  z te j 
nowej a k c ji represyjne j, okre - 
ŚliJ ją  ja ko  ko le jne bezpod' 
stawne uderzenie, godzące w  
stosunki po lsko-francuskie , re ­
zerw ując sobie zarazem praw o

9 września cały naród bu łga rsk i obcho­
dzi radośnie 6 rocznicę w yzw olen ia  z ja rz ­
ma rodzim ego m onarcho -  faszyzmu, k tó ry  
zam ien ił k ra j w  podporę h itle ryzm u  na 
Bałkanach. 9 września 1944 roku  lu d  b u ł­
garski, pod wodzą B u łga rsk ie j P a r t ii K o ­
m unistycznej — po rw a ł za broń, aby zrzu­
cić podwójne, ja rzm o. Dodawały otuchy 
powstańcom echa dział, echa zwycięskie­
go marszu A rm ii Radzieckie j, k tó ra  szła 
naprzód przez Europę, niosąc zagładę h it ­
le row sk im  hordom  i  wyzw olenie d ław io ­
nym  przez faszyzm narodom. A rm ia  Ra­
dziecka była  nadzie ją powstańców, w a l­
czących z przeważającą siłą wroga. I  nie 
zaw iodła te j nadziei. Żołn ierze radzieccy 
przyn ieś li wolność lu d o w i B ułgarii, 
i o tw a r li przed n im  drogę do wspaniałego 
rozw oju , drogę do lepszej przyszłości.

Na tę drogę wszedł naród bu łgarsk i, pro­
wadzony przez kom unistów , pod wodzą 
w ie lk iego bo jow n ika  sprawy kom unizm u— 
wiernego ucznia S ta lina — Georgi D ym i- 
trówa. Władza — w  w y n ik u  . powstania 
wrześniowego przeszła w  ręce ludu, w  rę ­
ce klasy robotniczej, op ierającej się na so­
juszu z chłopstwem. Reform a ro lna , na­
c jonalizacja przem ysłu — w  oparciu o 
bra terską pomoc Zw iązku Radzieckiego — 
pozw o liły  dźwignąć z ru in  gospodarkę k ra ­
ju  i oprzeć ją  na planowych podstawach. 
K rzep ła władza ludowa, rosła miłość 
i wdzięczność mas ludowych dla  wielkiego 
Zw iązku Radzieckiego i jego wodza — 
Stalina. B u łga ria  weszła r»a drogę bu-

stosowne. ,, J Te sześć la t, k tó re  m inę ły od wyzwole-

n ia  B u łg a r ii —  to pasmo w ie lk ich  sukce­
sów bu łgarsk ich  mas pracujących. E ntu­
zjazm  tw órczy bu łgarsk ich  rob o tn ików  po­
z w o lił na pom yślne w ykonan ie  d w u la tk i 
i rozpoczęcie — w  1949 roku  — pięcio le t­
niego planu gospodarczego budowy pod­
staw  socja liznju. W  1949 roku  — p ie rw ­
szym ro ku  p ięc io la tk i — poziom p rodukc ji 
przem ysłow ej b y ł 2,5 raza większy, niż 
w  r. 1939. W  pierwszej po łow ie 1950 ro ­
ku — plan w ykonany został w  106,6 proc.

Na polach 1.781 gospodarstw spółdziel­
czych 6.000 tra k to ró w  — oto kszta łtu jące 
się nowe oblicze w s i bu łgarsk ie j. A  w  pla­
nie 5 -le tn im  ma być ponad 10 tysięcy 
trak to ró w . Dochód narodowy wzrósł o 21 
m ilia rd ó w  lew ów  w  stosunku do roku  1948 
Podnosi się stopa życiowa más pracują­
cych. Sieć szkół pokry ła  cały k ra j i dzisiaj, 
dzięki państw u ludowem u, ponad m ilion 
uczniów ma możność zdobywania wiedzy.

Bułgarska klasa robotnicza, rozszerzając 
.nosowy ruch współzawodnictwa pracy, 
przyczyniła się swym  entuzjazmem do tych 
sukcesów, rea lizu jąc  w  codziennym w y­
n ik u  program  swego w ielkiego nauczy­
ciela — Georgi D ym itrow a.

Zwycięska w a lka  przeciwko próbom 
iy w e rs ji, podejm owanym  przez agentów 
•itofaszyzmu i  im peria lizm u — ze zdrajcą 
Dajczo Kostowem  — wzm ocniła szeregi 
Bułgarsk ie j P a r t ii Kom unistycznej, zw ię­
kszyła Jej au to ry te t w  masach ludowych 
Partia — kierow ana po śm ierci D ym itro ­
wa i K o larow a przez ich ucznia tow. Czer 
wenkowa — „bez D ym itrow a, ale drogą 
D ym itro w a “  — prowadzi masy pracujące 
ao socjalizm u.

Radosne św ięto 9 września obchodzić 
będzie lu d  B u łg a rii pod znakiem  wzmożo­
nego w y s iłk u  budow nictw a socjalizm u, 
pod znakiem  wzmożonej w a lk i o pokój. 
6 m ilion ów  podpisów, zebranych pod ape­
lem sztokholm skim  pokazało, że lu d  b u ł­
garski nieugięcie stoi na straży pokoju, 
jako ważne ogniwo w  św ia tow ym  froncie 
an tyw ojennym . Dzień św ięta wyzwolenia 
obchodzić będą masy pracujące b ra tn ie j 
E u łga rii pod znakiem  wzmożonej m o b ili­
zacji do w a lk i przeciw ko próbom  zbrod­
niczego im peria lizm u , k tó ry  rozpętawszy 
agresję w  K ore i — us iłu je  rozszerzyć ją 
i na inne kra je , k tó ry  szczuje na B u łga rię  
ludową swoich sługusów tito faszystow - 
skich i m onarchofąszystów greckich, s ie ją ­
cych na Bałkanach dyw ers ję  i prowokację.

Naród po lski i naród bu łgarsk i połączyły 
więzy b ra te rsk ie j przy jaźn i. W oparciu 
o przyjaźń ze Zw iązkiem  Radzieckim  oba 
nasze narody idą drogą do socjalizm u 
W oparciu o Zw iązek Radziecki — oba 
nasze narody stoją w  szeregu bo jow ników  
pokoju, związane b ra te rsk im i więzami 
w a lk i przeciwko wspólnym  im peria lis tycz­
nym wrogom.

Dlatego też naród polski z radością i głę­
boką sym patią w ita  sukcesy bratn iego na­
rodu bułgarskiego. Sukcesy ludow ej B u ł­
garii — jako sukcesy całego obozu po­
koju, na którego czele stoi Związek Ra­
dziecki, są nam b lisk ie  i cieszą nas, jak  
nasze własne sukcesy.

Dziś, w dn iu  św ięta bratn iego k ra ju  — 
ryczym y ludow i B u łg a rii nowych, nie­
ustannych osiągnięć, k tó re  przyśpieszą 
drogę do jasnej przyszłości socjalizm u, 
k tó re  wzmocnią obóz pokoju.

I amerykańskich,

P E K IN  (PA P). Ogłoszony w  
Phenjan ie  8 września rano kom u  
n ika t dowództwa naczelnego A r  
m ii Ludow ej K oreańskiej Repu­
b lik i Ludow o -  D em okratycznej 
donosi:

O ddziały A rm ii Ludow ej, k tó ­
re w y z w o liły  Waegwan, prowa­
dzą w  dalszym ciągu w a lk i ofen 
sywne: przeciwko staw iającem u 
zaciekły opór n ieprzy jac ie low i. 
W toku  w a lk  w  tym  re jon ie  w o j 
ska ludowe zniszczyły 22 umoc­
nione stanowiska n ieprzy jac ie­
la. Ponad 400 n iep rzy jac ie lsk ich  
żołn ierzy i  o fice rów  poległo lub  
odniosło rany. W ojska ludowe 
w z ię ły  następującą zdobycz: 4 
czołgi, 8 samochodów, 11 cięż­
k ic h  ka rab inów  maszynowych, 
23 le kk ie  ka ra b iny  maszynowe, 
ponad 50 tysięcy pocisków różne 
go k a lib ru , ponad 150 m in  i  zna 
czną ilość inne j am unic ji.

Partyzanci atakują
4 września, dzia ła jący w  po­

b liżu  Masanu oddział p a rty ­
zancki zaatakował jednostkę 
w o jsk  amerykańskich-, k ładąc

przecinają  
I ble telefoniczne i  telegraficzne.

Ewakuacja Masanu
LO N D Y N  (PAP). Korespon­

dent agencji Reutera donosi, że 
na wybrzeżu po łudn iow ym  w o j­
ska północno -  koreańskie po s il 
nym  przygotow aniu  a r ty le ry j­
skim  w  re jon ie  Masanu uderzy­
ły  na pozycje 25 d y w iz ji hm ery 
kańskie j. A m erykańsk ie  wiStdze 
w ojskow e nakazały ewakuację 
ludności c yw iln e j z Masanu.

„Sytuacja krytyczna“
NO W Y JO R K  (PAP). —  K o ­

respondent agencji In te rn a tio n a l 
News Service donosi, że w  re jo  
nie Taegu trw a ją  w  dalszym cią 
gu uporczywe w a lk i z a taku ją ­
cym i z k ilk u  stron w o jskam i pó ł 
nocno -  koreańskim i.

O ddziały pierwszej am erykań­
skie j d y w iz ji zmotoryzowanej, 
broniące m iasta od północy i pół 
nocnego zachodu, zmuszone b y ły  
cofnąć się na 4 km . Zdaniem  ko­
respondenta sytuacja na tym  od 
c inku fro n tu  jest d la  w o jska a- 
m erykańskiego krytyczna.

Rząd francuski zakazał działalności 
Hiszpańskiej Partii Komunistycznej 

we Francji
(f) G ENEW A (PAP) —  Jak 

donoszą z Paryża, m in is te r 
spraw  w ew nętrznych podpisał 
w  czw artek wieczorem  4 dekre­
ty , na mocy k tó rych  zakazuje 
się dzia ła lności we F ra n c ji H isz 
pańskie j P a r t ii Kom unistycznej, 
K a ta lońsk ie j P a r t ii Socjalistów  
Jednościowych, organu praso­
wego kom unistów  hiszpańskich 
— „M undo O brero“  i  S towarzy­
szenia P rzy ja c ió ł „M undo 
O brero“ .

*
Prasa paryska podaje dalsze 

szczegóły czw artkow e j a k c ji re ­
presyjne j we F ra n c ji, sk ie row a­
nej przeciwko obyw ate lom  róż­
nych k ra jów . Aresztowano o- 
gółem 266 osób, w  ty m  80 oby­
w a te li ZSRR i  k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow e j, 160 H iszpanów 
i 13 W łochów. W  czwartek are­
sztowanym  wręczono nakazy 
wysiedleńcze. Osoby, k tó rych  
po lic ja  n ie  zastała w  ich miesz­
kan iach podczas ob ław y czwart 
kow ej, są poszukiwane.

W  M a rs y lii operacja po licy jna  
p rzyb ra ła  rozm iary  h itle ro w ­
skich „ ła p m e k “  z czasów w o j­
ny ; u lice  zostały obstawione 
przez żołn ierzy gw a rd ii rucho­
mej, k tó rzy  spraw dzali papiery 
i  do konyw a li aresztowań. W  
Lyon ie  aresztowano 20 osób, w  
A lz a c ji i  L o ta ry n g ii — około 15. 
W edług dotychczasowych in ­
fo rm ac ji, liczba aresztowanych 
P olaków  wynosi 45 osób.

A resztow an i Hiszpanie zostali 
sk ie row an i do obozu w  Sables,

12 k m  od Tuluzy, obstawionego 
przez gw ard ię ruchomą.

D zienn ik i francuskie  . p rzy­
puszczają, że masowa obława 
czw artkow a stanow iła  zaledwie 
początek kam panii, podjęte j 
przez w ładze francuskie  przeciw  
ko cudzoziemcom. „F rance 
S oir“  podaje, że przewidziane 
jest aresztowanie i  wysiedlen ie 
dalszych 700 osób.

Faszystowska akcja rządu 
w yw o ła ła  powszechne oburzenie 
w  całej F ranc ji. (W iadomości o 
ty m  podajem y na str. 2).

D Z I Ś  W NUM ERZE:
Z Ż Y C I A  P A R T I I :
MARIA ARASIMOWICZ — 

Siadem jednej uchwały. 
WITOLD KUCZYŃSKI —

O liczbach decydują ludzie.

DR CHRISTO JANAKIJEW- 
BALIJEW, Ambasador Lu­
dowej Republiki Bułgarii 
w Polsce — Wielkie święto 
ludu bułgarskiego.

PROF. OSKAR LANGE, pre 
zes Centralnego Związku 
Spółdzielczego — Spółdziel­
czość walczy o wykonanie 
zadań Planu 6-letniego. 

ZYGMUNT GOLANSKI — Ka 
rygodne niedbalstwo i szko 
dnictwo w aparacie zaopa­
trzenia we Wrocławiu.

JERZY DOSTATNI — Lublin 
przygotowuje się do doży­
nek.

Z. BRONIAREK — Tydzień 
na arenie świata.

IRENA MERZ — Letnia aka 
demia muzyczna w Łago­
wie.

fc
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Śladami Petaina i Lavala
Delegalizacja Hiszpańskiej Par- j 

tii Komunistycznej i Katalońskiej j 
Partii Socjalistów Jednościowych! 
na terenie Francji, to nowy ohyd j 
ny akt faszystowskiego bezprawia ; 
popełniony przez rząd francuski, j

Tysiące komunistów hiszpań­
skich bohatersko walczyły w 
pierwszych szeregach francuskie- \ 
go Ruchu Oporu w okresie, gdy 
naród Francji zmagał się z hitle­
rowskimi okupantami i rodzimy­
mi zdrajcami w walce o wolność 
i ojczyznę. Wielu komunistów 
hiszpańskich życie swe oddało za 
sprawę wyzwolenia Francji. Ober 
nie komuniści hiszpańscy rów­
nież walczą ramię w ramię z ma­
sami narodu francuskiego, stojąc 
— razem z najlepszymi syn-ml 
Francji — w pierwszych szere­
gach walki o pokój.

Obecnym władcom Francji nie­
nawistni są komuniści hiszpańscy, 
tak samo jak nienawistni są ko­
muniści francuscy i postępowi 
Polacy, tak samo, jak nie­
nawistni są im wszyscy ludzie, 
którzy demaskują imperialistycz­
nych wrogów ludzkości, którzy 
organizują naród do walki prze- i 
ciw przygotowaniom wojennym.

Obeeni władcy Francji wprzęgli i 
się bowiem w służbę agresorów', 
podobnie jak^ to zrobili swego cza 
su hitlerowscy quislingowie Petain 
i Laval; kupczą wolnością i nieza 
leżnością swego kraju, wydają 
Francję na łup wrogom. Tak sa­
mo, jak Petain i Laval, obecni 
władcy Francji umizgują się do i 
kata narodu hiszpańskiego — !

Franco, który pomagał Hitlerowi 
w ujarzmieniu Francji i który o- 
becnie również przerzucił się na 
służbę u amerykańskich następ­
ców Hitlera.

We Francji wzmaga się jednak i 
potężnieje walka mas ludowych 
przeciw amerykańskim agreso­
rom, przeciw zdradzieckiemu rzą­
dowi. By stłumić walkę mas naro­
du francuskiego, imperialiści dążą 
do «faszyzowania kraju, do ster­
roryzowania ludności. Warunkiem 
~ego jest uderzenie w czołowy od- 
Viał mas pracujących, w komu­
nistów.

Zakaz działalności komunistów 
hiszpańskich jest zatem wyrazem 
brutalnej faszyzacji, narzucanej 
krajom satelickim przez amerykań 
kich imperialistów. Jest on jedno­
cześnie wstępem do dalszych ak­
tów terroru wobec bojowników o 
pokój, wobec ludu Francji, wobec 
narodów we wszystkich krajach, 
gdzie sięgają brudne łapy impe­
rialistów USA.

Opinia publiczna całego świata 
z najgłębszym oburzeniem piętnu­
je haniebny dekret rządu francu­
skiego, skierowany przeciw boha­
terskim bojownikom o wolność 
Hiszpanii i Francji. We Francji 
odbywają się masowe strajki i 
wiece protestacyjne. Na brutalne 

.akty gwałtu masy ludowe odpo­
wiedzą dalszą mobilizacją do wal- 

. ki przeciw imperialistom, dalszym 
zacieśnieniem szeregów obrońców 
pokoju. Nowe faszystowskie zbro­
dnie, jak bumerang uderzą w ich 
sprawców.

J. S.

Usłużni wasale W all Street popierają 
w Radzie Bezpieczeństwa bestialstwa 

USA na ziemi koreańskiej
(d) NOW Y JORK (PAP). 7 września odbyły się dwa po­

siedzenia Rady Bezpieczeństwa —  ranne i popołudniowe. 
Porządek dzienny obrad był analogiczny z porządkiem dzien­
nym posiedzenia z dnia 6 bm.

Do Ministra Spraw Zagranicznych 
Ludowej Republiki Bułgarii 

Dr M. Nejczewa
W  dn iu  Święta Narodowego przesyłam  Panu, Panie M in is trze , 

m oje  najserdeczniejsze g ra tu lac je  i  życzenia dalszych osiągnięć 
w  walce o trw a ły  pokój.

D R  ST. S K R Z E S Z E W S K I

Depesza związkowców polskich 
do bułgarskich towarzyszy

Z okazji Św ięta Narodowego B u łga rsk ie j R e p u b lik i Ludow ej, 
Centra lna Rada Z w iązków  Zawodowych w ys ła ła  do ce n tra li b u ł­
garskich zw iązków  zawodowych — „O RPS“  depeszę, następu ją­
cej treści:

„Z  okaz ji 6-ej rocznicy w yzw olenia B u łg a rii z ja rzm a h it le ro w ­
skiego faszyzmu i rodzim ej bu rżuaz ji przez bohaterską A rm ię  Ra­
dziecką i bu łgarską klasę robotniczą, C entra lna Rada Z w iązków  
Zawodowych w  Polsce, w  im ien iu  4 m ilio n ó w  po lsk ich  zw iązkow ­
ców przesyła W am i w szystk im  pracu jącym  w  W aszym k ra ju  
serdeczne, b ra te rsk ie  pozdrow ienia.

Życzym y W am dalszych sukcesów w  rea liza c ji 5-letn iego p lanu 
budow y podstaw us tro ju  socjalistycznego w  Waszym k ra ju “ .

Depeszę podpisał przewodniczący CRZZ tow . W ik to r  K łosiew icz.

Polska delegacja rządowa 
udała się do Sofii na uroczystości 

święta narodowego Bułgarii
(f) W  d n iu  8 bm. od leciała do 

S o fii delegacja Rządowa, za­
proszona przez Rząd B u łg a r­
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j na 
uroczystości Św ięta Narodo­
wego.

W  skład de legacji wchodzą: 
W acław  B a rc ikow sk i —  w ice­
m arszałek Sejm u, tow . Zenon 
N ow ak —  sekretarz K C  PZPR, 
m in is te r Eugeniusz S taw ińsk i

oraz gen. M a rian  Naszkowski.
Delegację żegnali Podsekre­

ta rz  Stanu w  M in is te rs tw ie  
S praw  Zagranicznych d r  S ta­
n is ław  Skrzeszewski i  wyżsi 
urzędn icy P rezyd ium  Rady 
M in is tró w  i  M . S. Z.

Na lo tn isku  obecny b y ł A m ­
basador Ludow e j R e p u b lik i 
B u łga rsk ie j d r  C hris to  Jan a k i- 
je w  B a lije w .

Wieczór polsko-bułgarski 
w Teatrze narodowym 

w Warszawie
(f) D n ia  8 bm. w  przeddzień 

Św ięta Narodowego B u łg a r ii od 
b y ł się w  Teatrze N arodow ym  
w  W arszaw ie uroczysty „w ie ­
czór“  zorganizowany staran iem  
Tow arzystw a P rzy ja źn i Polsko- 
B u łga rsk ie j i  K o m ite tu  S łow iań 
skiego w  Polsce.

Na uroczystość, k tó ra  stała 
się m an ifestac ją  n ierozerw a lne j 
p rzy jaźn i b ra tn ich  narodów  po i 
skiego i  bu łgarskiego oraz ich  głę 
bokiego p rzyw iązan ia  do Z w iąz­

k u  Radzieckiego, niezwyciężonej 
tw ie rd zy  pokoju, p rz y b y li m. in. 
członkow ie Rządu RP z w i­
ceprem ieram i tow . H ila ry m  
Chełchow skim  i  A n to n im  K o - 
rzyck im , członkow ie B iu ra  P o li 
tycznego K C  PZPR tow . tow . J. 
Berm an i  E. Ochab,

Obecni b y l i rów nież przedsta 
w ic ie le  p lacówek dyp lom atycz­
nych państw  dem okrac ji lu do ­
w e j z Am basadorem  ZSRR W ik ­
torem  Lebied iew em  na czele.

Przewodniczący Rady J ebb 
zaprosił przedstaw icie la  k l ik i  
lisynm anow skie j do udz ia łu  w  
obradach. P rzeciw ko te j decyzji 
zaprotestow ał M a lik , określa jąc 
ją  jako  n iesp raw ied liw ą  i  bez­
prawną. M a lik  wskazał, że skar 
ga na ba rbarzyńskie  bom bardo­
wanie przez lo tn ic tw o  am ery­
kańskie  ludności cyw iln e j, 
przedstaw iona została Radzie 
Bezpieczeństwa na podstaw ie 
skarg K oreańsk ie j R e pu b lik i 
Ludow o-D em okra tyczne j, k tó re j 
przedstaw icie la  w  w y n ik u  bez­
p raw ne j decyzji n ie  dopuszczo­
no do udzia łu  w  obradach Rady. 
N ie  ma żadnej podstawy, aby 
zapraszać przedstaw icie la  k l ik i  
lisynm anow skie j do udz ia łu  w  
dysku s ji nad tą sprawą, ponie­
waż nie  ty lk o  nie jes t on za­
in teresow any w  zaprzestaniu 
ba rbarzyńskich  bom bardow ań 
ludności c yw iln e j w  K o re i, lecz 
wręcz przec iw n ie  w raz z Mac 
A rth u re m  i  m ilita ry s ta m i ame­
ryka ń sk im i, zachęca do tych 
bom bardowań.

Z ko le i p rzedstaw ic ie l radziec­
k i zażądał, aby do p ro to kó łu  
Rady Bezpieczeństwa włączono 
te legram  m in is tra  spraw  zagra­
nicznych koreańskiego rządu 
ludowo-dem okratycznego, p ro ­
testu jący przeciw ko ba rba rzyń­
skiem u bom bardow an iu dom ów 
m ieszkalnych, szp ita li, szkół itd . 
w  K ore i, ja k  rów n ież ośw iad­
czenie Dem okratycznego F ron tu  
O jczyźnianego Zjednoczenia K o  
re i, dotyczące zbrodn i k l ik i  l i ­
synm anowskie j. D okum enty  te 
zostały w łączone do p ro tokó łu  
posiedzenia bez ich odczytyw a­
nia.

Następnie M a lik  z łoży ł oświad 
czenie, popierające rezolucję 
Z w iązku  Radzieckiego, domaga­
jąc  się, aby Rada Bezpieczeń­
stwa wezwała rząd U SA do po­
łożenia kresu bom bardow an iu  i 
os trze liw an iu  m iast koreań­
skich i  koreańskie j ludności cy­
w iln e j. M a lik  s tw ie rdz ił, że ba r­
barzyńskie  bom bardow anie i  o - 
s trze liw an ie  spokojnych m iast 
koreańskich i  ludności cyw iln e j 
porów nać można jedyn ie  ze 
zbrodn iam i H itle ra . Z acytow a ł 
on doniesienia korespondentów 
am erykańskich  i  o fic ja ln e  k o ­
m u n ika ty  w o jskow e Stanów 
Zjednoczonych, k tó re  p o tw ie r­
dzają systematyczne niszczenie 
n iew o jskow ych  ob iektów  w  K o ­
rei.

M a lik  podkreś lił, że te r­
rorystyczne bom bardow anie nie 
m a żadnego zw iązku z opera­
c ja m i w o jennym i, a w yłącznym  
ich  celem jes t lik w id o w a n ie  
ludności i  przem ysłu w  K ore i. 
M a lik  dodał, że bom bardow a­
nia  dokonywane są w ed ług 
p lanu analogicznego z lu do ­
żerczym program em  w o jn y  
to ta lne j głoszonym  przez H it le ­
ra. N aw iązu jąc ponownie do 
pism a m in is tra  spraw  zagra­
nicznych K oreańsk ie j R epub li­
k i Ludow o -  D em okratycznej, 
wzywającego Radę Bezpieczeń­
stwa do podjęcia na tychm iasto ­
w ych k ro k ó w  w  celu położenia 
kresu ba rba rzyńsk im  na lo tom  
bom bowców am erykańskich i 
podkreśla jąc o lb rzym ią  liczbę 
pro testów , ja k ie  nadchodzą z 
całego św ia ta  do Rady Bezpie­
czeństwa p rzeciw ko ty m  o k ru ­
cieństwom , M a lik  ośw iadczył w  
zakończeniu, że Rada Bezpie­
czeństwa w inna  podjąć odpo­
w iedn ie  środki, p rzy jm u ją c  p ro ­
pozycję zgłoszoną w  te j spra­
w ie  przez Zw iązek Radziecki.

Delegat U S A  „pociesza“ 
naród koreański

Dzieci polskie z Westfalii dziękują 
Prezydentowi RP za wczasy 

w Ojczyźnie
(f) Dzieci P o lon ii Zagranicz­

nej (W estfa lia), k tó re  przeby­
w a ły  na k o lo n ii w  Porębie 
W ie lk ie j p rzes ła ły  do P rezy­

denta RP Bolesława B ie ru ta  lis t  
z serdecznymi podziękow ania­
m i za um ożliw ien ie  im  spędze­
nia  w a ka c ji w  O jczyźnie.

W  Warszawie powstał Komitet 
Współpracy racjonalizatorów 

z naukowcami
(f) P rzedstaw icie le k lu b ó w  ra ­
c jona liza to rsk ich  z w arszaw ­
skich zakładów  pracy oraz p ro ­
fesorow ie wyższych uczeln i i 
delegaci o rgan izac ji technicz­
nych dokona li w  dn iu  6 bm. 
w yb o ru  K o m ite tu  W spółpracy 
R ac jona liza to rów  z Naukow ca­
m i.

Nad uspraw nien iem  metod 
p ro d u k c ji p racu je  obecnie w  
fab rykach  s to licy  ok. 4 tys. ra ­
c jona liza to rów .

Przewodniczącym  K om ite tu  
został re k to r Szkoły In żyn ie r­
sk ie j im . W awelberga i  R o tw an- 
da —  pro f. inż. L . Uzarowicz.

W kilku zdaniach
(£) RZYM. Książę Torlonia, wlaśei 

ciel olbrzymich majątków z okręgu 
Fucino, odmówił wprowadzenia w 
życie umowy zbiorowej, wywalczo­
nej przez robotników rolnych dłu 
gotrwalym strajkiem.

W odpowiedzi na to, robotnicy 
rolni, utworzyli jednolity komitet 
strajkowy bez względu na przyna­
leżność związkową i ogłosili strajk 
powszechny. We wszystkich gmi­
nach w całym okręgu Fucino przer­
wano pracę na znak protestu prze­
ciwko niedotrzymaniu umowy przez 
księcia Torlonia.

BERLIN. Jak donosi z Magdebur­
ga agencja ADN, przewamiał tam 
wicepremier Walter Uibricht na ze­
braniu przedwyborczym, zwołanym

przez Front Narodowy Niemiec De 
mokratycznych.

PRAGA. Cała prasa czechosłowac 
ka poświęca artykuły wstępne pa­
mięci wybitnego dziennikarza i pi­
sarza czeskiego Juliusza Fucika au­
tora „Reportażu spod szubienicy' 
bohaterskiego bojownika przeciwko 
faszyzmowi, zamordowanego przez 
hitlerowców w dniu 8 września 
1943 roku.

BERLIN. — Berlińska organ! 
zacja Niemieckiej Socjalistycznej 
Partii Jedności wystosowała do ko 
mendanta sektora brytyjskiego — 
gen. Bourne‘a, pismo, żądające po­
łożenia kresu szykanom i prześlado 
waniom SED w tym sektorze.

P rzedstaw ic ie l U S A  Gross 
próbow a ł odpowiedzieć na 
u jaw n ione  przez M a lik a  fa ­
k ty  okru tnego bom bardow ania 
m iast i  osied li koreańskich przez 
lo tn ic tw o  am erykańskie, je d ­
nakże w ypow iedź Grossa w  
istocie rzeczy p o tw ie rdz iła  po­
średnio oświadczenie M a lika . 
Gross rozpoczął swe przem ó­
w ien ie  od pow ołan ia się na 
oświadczenie Achesona złożone 
na ko n fe re n c ji prasow ej 6 w rze­
śnia, że lo tn ic tw o  am erykań­
skie bom bardu je  rzekom o je d y ­
nie o b ie k ty  wojskowe. Gross 
odczytał w y ją tk i ze sprawozda­
n ia  M ac A rth u ra  w  ONZ, k tó ­
re  zapewnia, że s iły  zbro jne Sta­
nów Z jednoczonych za pośred­
n ic tw em  a u dyc ji rad io w ych  i 
u lo tek  w zyw a ją  ludność c y w il­
ną w  K o re i do opuszczenia te ­
renów  położonych w  pob liżu  
„o b ie k tó w  w o jskow ych “ . Od­
czyta ł on szereg tego rodzaju 
u lo tek, k tó re  w  istocie rzeczy 
po tw ie rdza ją  fa k t, że lo tn ic tw o  
am erykańskie  bom bardu je  okrę­
gi zamieszkałe przez ludność 
cyw ilną . Gross us iłow a ł „p o ­
cieszyć“  o fia ry  barbarzyńskich 
na lo tów  am erykańskich tw ie r ­
dzeniem, że ONZ sprzyjać bę­
dzie odbudow ie K ore i po „p rz y ­
w rócen iu poko ju “ .

Z ko le i w ys tą p ił przedstaw i­
cie l In d ii — Rau, k tó ry  po­
tw ie rd z ił fa k t  masowej- ekste r­
m in ac ji narodu koreańskiego 
przez lo tn ic tw o  am erykańskie  
i  ośw iadczył, że w iadom ości te 
poważnie zan iepoko iły  op in ię 
publiczną In d ii.  N iem n ie j je d - 
nad Rau s tw ie rdz ił, że Ind ie  
głosować będą przeciw ko rezo­
lu c ji Z w iązku  Radzieckiego.

P rzem aw ia jąc w  charakterze 
delegata b ry ty jsk ieg o  Jebb, po­
dobnie ja k  Gross, us iłow a ł cy­
nicznie „u s p ra w ie d liw ić “  m or­

dowanie n iew inn e j ludności cy­
w iln e j Kore i.

Dobrana para agresorów
Zabiera jąc ponownie głos M a­

l i k  wskazał, że przedstaw icie l 
S tanów Zjednoczonych nie od­
pow iedz ia ł na jego pytanie , czy 
Stany Zjednoczone uważają się 
za związane z konw encją haską, 
zabraniającą bom bardowania 
m iast i wsi. P rzedstaw icie l USA 
ośw iadczył — pow iedzia ł M a ­
l i k  — że s tra ty , w yn ika jące  
z tych  bom bardow ań mogą być 
skompensowane. Jest to p o lity ­
ka  ca łkow itego lekceważenia 
m ałych  k ra jó w . Jest to po lityka  
tych, k tó rzy  z początku niszczą 
m iasta, a następnie po ich z n i­
szczeniu proponują „udzie len ie  
pom ocy“  po to, aby w  pe łn i 
u ja rzm ić  naród. Jest rzeczą ja ­
sną, że naród koreański nie mo­
że się zgodzić z taką po lityką .

Przechodząc do w ypow iedz i 
Jebba M a lik  ośw iadczył, że nie 
można by ło  oczekiwać czegoś in  
nego od przedstaw ic ie la  k ra ju , 
k tó ry  bierze udz ia ł w  agresji w  
K o re i i  puszcza z dym em  spo­
ko jne  wsie narodu m alajskiego. 
S tany Zjednoczone i  Z jednoczo­
ne K ró les tw o  — pow iedz ia ł M a 
l i k  — to dobrana para. Oba k ra ­
je  prowadzą taką samą p o lity ­
kę, n ic  w ięc dziwnego, że A ng lia  
popiera ba rbarzyńskie  bom bar­
dowanie, na k tó re  zezwala rząd 
S tanów  Zjednoczonych. W  za­
kończeniu M a lik  zw ró c ił się bez 
pośrednio do „panów  agresorów 
—  podżegaczy w o jennych“ , ra ­
dząc im  zaprzestania ag res ji w  
K o re i i  um o ż liw ie n ia  na rodow i 
koreańskiem u zorganizowania 
swego życia bez inge renc ji z ze­
w nątrz . Podkreśla jąc, że naród 
koreański może to- w  pe łn i uczy 
nić, M a lik  s tw ie rd z ił, że im  szyb 
cie j im p e ria liśc i am erykańscy po 
łożą kres in te rw e n c ji, ty m  szyb­
c ie j zna jdzie się sposób poko jo ­
wego uregu low an ia  spraw y K o ­
re i.

Po przem ów ien iu  delegata nor 
weskiego Rada Bezpieczeństwa, 
n ie  bacząc na przedstaw ione 
przez M a lik a  liczne dow ody sy­
stematycznego barbarzyńskiego 
m ordow ania koreańskie j lu dn o ­
ści c yw iln e j i  niszczenia m iast 
koreańskich przez lo tn ic tw o  ame 
rykańsk ie , odrzuciła  rezo lucję  
ZSRR.

Po głosowaniu M a lik  ośw iad­
czył, że delegacja radziecka u -  
waża, że odrzucając rezo lucję  
radziecką, większość w  Radzie 
dz ia ła ła  bezprawnie i  n iespra­
w ie d liw ie . Dodał on, że odpo­
w iedzialność za konsekwencje 
te j bezprawnej ł  n iesp raw ied li­
w e j decyz ji spadnie na tych, k to  
rz y  g łosow ali p rzec iw ko  rezo lu ­
c ji radzieck ie j.

Sprawa bombardowania 
terytorium  chińskiego

Następnie, zgodnie z porząd­
k ie m  dziennym , udzie lono głosu 
p rzedstaw ic ie low i S tanów  Z jed 
noczonych —  Grossowi. Z apro­
ponow ał on, aby Rada rozpa trzy  
ła  p ro je k t rezo lu c ji am erykań­
sk ie j w  spraw ie „ska rg i na bom 
bardow an ie  przez lo tn ic tw o  te ­
ry to r iu m  chińskiego“  przed roz­
patrzeniem  p ro je k tu  rezo lu c ji 
radz ieck ie j d o tj czącej „ska rg i 
na w ta rgn ięc ie  zbro jne na w y ­
spę T a iw an (Form oza)“ . Gross 
odczytał tekst p ro je k tu  rezo lu 
c j i  am erykańskie j. Gross u trz y  
m yw a ł, że lo tn ic tw o  am erykań­
skie o trzym a ło  in s tru kc je , naka 
żujące pow strzym an ie  się od 
p rze lo tów  poza g ran icam i K o  
re i;  ponadto A u s tin  w y ra z ił ju ż  
gotowość Stanów  Z jednoczonych 
w ynagrodzenia w sze lk ich  szkód 
w yrządzonych przez lo tn ic tw o  
am erykańskie  na te ry to r iu m  
Chin, ja k  rów n ież przeprowadzę 
nia  dyscyp linarnego śledztwa w  
stosunku do odpow iedzia lnych 
za to  lo tn ikó w - Na te j podstaw ie 
Gross zaproponował przerw an ie  
dysku s ji w  te j spraw ie do chw i 
l i ,  gdy Rada Bezpieczeństwa o- 
trzym a  in fo rm ac je  o w yn ikach  
śledztwa, przeprowadzonego na 
m iejscu.

W  zakończeniu w ezw ał on do 
p rzy jęc ia  am erykańskiego pro 
je k tu  rezo luc ji, przew idującego 
wyznaczenie k o m is ji w  składzie 
p rzedstaw ic ie li In d ii i  Szwecji 
d la  zbadania in fo rm a c ji o na lo­
tach na te ry to r iu m  chińskie.

M a lik  wskazał, że obie spraw y 
włączone zostały do' porządku 
dziennego zgodnie z żądaniam i 
chińskiego rządu ludowego. D la ­
tego też przed powzięciem  decy 
z ji o zm ianie ustalonego porząd 
ku  dziennego i  p rzyznan iu  p ie rw  
szeństwa rezo lu c ji am erykań­
skie j, należy zaprosić do obrad 
przedstaw icie la  Ch in Ludow ych. 
Rada nie  ma praw a w yk luczyć 
od obrad przedstaw ic ie li rządu, 
k tó ry  w n iós ł skargę.

M a lik  podkreślił, że byłoby 
rzeczą niedorzeczną, gdyby Rada 
bez w ysłuchan ia  przedstaw icie­
la C h in  Ludow ych  podejm owała 
decyzje o tym , jaką  rezo lucję 
należy n a jp ie rw  rozpatrzyć. T y l 
ko  on może zadecydować, k tó ra  
sprawa jes t d la  C h in  ważnie j 
sza. M a lik  dodał w  końcu, że 
rezo luc ja  Z w iązku  Radzieckie­
go odnośnie T a iw anu  zgłoszona 
by ła  wcześniej, n iż rezo lucja  Sta 
nów  Zjednoczonych i  dlatego 
pow inna być rozpatrzona wcze­
śniej.

Po przem ów ien iu kuo m in ta n - 
gowca, Jebb w yda ł decyzję, że 
Rada Bezpieczeństwa w inna  na­
przód usta lić  czy ma n a jp ie rw  
rozpatrzyć rezo lucję  USA, czy

też rezo lucję Z w iązku  Radziec­
kiego. M im o sprzeciwu M a lika , 
k tó ry  s tw ie rdz ił, że decyzja Jeb­
ba jest bezprawna i  narusza za 
sady proceduralne, mechaniczna 
większość b loku  am erykańskie­
go u trzym a ła  decyzję Jebba w  
mocy. Mechaniczną większością 
uchwalono rów n ież wniosek ame 
rykań sk i, aby Rada rozpatrzy­
ła  rezo lucję  USA odnośnie bom ­
bardow ania te ry to r iu m  chińskie 
go przed rozpatrzeniem  rezo lu­
c ji radzieck ie j, dotyczącej T a i­
wanu. Zw iązek Radziecki głoso­
w a ł p rzeciw ko tem u w nioskow i, 
Ind ie  i  E g ip t w s trzym a ły  się od 
głosowania.

M a lik  zażądał, aby przed d y ­
skusją nad m eritu m  spraw y Ra­
da przegłosowała rezo lucję ra ­
dziecką z 5 września, k tó ra  
stw ierdza: „Rada Bezpieczeń­
stwa w  zw iązku z rozpatrzeniem  
skarg i na bom bardowanie przez 
lo tn ic tw o  te ry to r iu m  chińskiego 
postanaw ia zaprosić na posie­
dzenie Rady Bezpieczeństwa 
przedstaw icie la  C h ińskie j Repu 
b l ik i  Lu do w e j“ .

Gross ośw iadczył, że nie opo­
nu je  przeciw ko ta k ie j procedu 
rze, je ś li Rada Bezpieczeństwa 
się z n ią  zgadza. Jebb zapropo­
now a ł odbycie głosowania nad 
tym , czy należy n a jp ie rw  rozpa­
trzyć  propozycję Z w iązku  Ra­
dzieckiego w  spraw ie zaproszę 
n ia  przedstaw ic ie la  C h ińsk ie j Re 
p u b lik i Ludow ej. Za tą  propo­
zycją g łosow ali Zw iązek Radzie 
cki, A ng lia , F rancja , Norwegia, 
Ind ie , E g ip t i  Jugosław ia; K u ­
ba, E kw ador i  kuom in tangow iec 
g łosow ali przeciwko, S tany Z jed 
noczone w s trzym a ły  się od g ło ­
su. Na ty m  posiedzenie zam k­
nięto.

Postanow iono odbyć n ie o fic ja l 
ne posiedzenie w  p ią tek  8 wrześ 
n ia  w  celu przedysku tow an ia  do 
rocznego sprawozdania, k tó re  Ra 
da Bezpieczeństwa przedstaw i 
Zgrom adzeniu Ogólnemu ONZ.

Jaw ne posiedzenie Rady od­
będzie się w  poniedzia łek 11 
września.

Braterskie odwiedziny
Na stację pograniczną w  Te­

respolu, gdzie liczn ie  zgrom a­
dzone delegacje oczekiw a ły p rzy  
jazdu gości ze Z w iązku  Ra­
dzieckiego —  przodow ników  
socjalistycznego ro ln ic tw a , p rz y ­
b y ły  n iem a l równocześnie dwa  
pociągi. Po k ró tk im  postoju, 
ciężko sapiąc, obładowany ra ­
dz ieck im i m aszynam i ro ln iczy ­
m i, ruszy ł w  głąb P o lsk i pociąg 
tow arow y. W  prom ien iach słoń­
ca, budząc ogólny podziw  b ły ­
ska ły  na p la tfo rm ach  potężne 
t ra k to ry  radzieckie. W  k ilk a  
m in u t potem, p rz y b y li ow acy j­
nie w ita n i goście radzieccy. L u ­
dzie i  maszyny. M aszyny, które  
za k ilk a  dn i ruszą do p racy na 
naszych polach i  ludzie, k tó rzy  
rozjadą się po k ra ju , służąc ra ­
dą, bogatym  doświadczeniem i  
nabytą w ie lo le tn ią  p rak tyką^ w  
osiągnięciu wyższych plonów, 
lepszego urodza ju, ko lek tyw n e j 
pracy dla  dobra k ra ju .

¥
Zarów no w  Terespolu, ja k  i 

W arszawie pow itan ie  na d w o r­
cach przem ien iło  się w  potężną 
m anifestację serdecznej p rzy jaź  
n i narodu polskiego d la  w ie lk ie  
go naszego so jusznika  —  Z w ią z ­
ku  Radzieckiego i  d la  wodza mas 
pracu jących  —  towarzysza S ta li­
na. „W ita jc ie  drodzy goście!“  —  
„N iech  ży je  wódz obozu poko ju  

towarzysz S ta lin !“  —  „N iech  
żyje  potężny Zw iązek Radziec­
k i ! “  —  hasła transparentów  na 
dworcach, spontanicznie pod­
chw ytyw ane b y ły  przez licznie  
zgromadzone delegacje i  długo  
tov:arzyszyły  przem ów ieniom . O 
p rzy jaźn i łączącej oba narody i 
pomocy, udzie lanej nam  przez 
ZSRR m ó w ił tow . w icem in . T ka- 
czow, k tó ry  w ita ł gości na g ra ­
n icy  Terespolu, m ó w ił m in .

Dąb - K oc io ł na dw orcu w  W ar­
szawie. M ó w ili o jedyne j s łu ­
sznej drodze budow nictw a socja 
lizm u na w si, drodze w yp róbo­
w ane j w  Z w iązku  Radzieckim .

W śród b u rz liw ych  oklasków  
przebrzm ia ły  słowa p rzem aw ia­
jącego w  Terespolu, p rzew odn i­
czącego P rezyd ium  Pow. Rady 
Narodowej z B ia łe j Podlaskie j, 
tow . Dem idowskiego: „S po ko j­
nie możemy pracować, z w ia rą  
w  ju tro , gdyż m am y oparcie i  
pomoc potężnego Z w iązku  Ra­
dzieckiego“ .

W  swych przem ów ieniach w  
Terespolu i  W arszawie da ł w y ­
raz serdeczne j  p rzy  jaźn i, łączą­
cej oba zaprzyjaźnione narody, 
przewodniczący de legacji ra ­
dzieckie j tow . Pogorełow. 
O krzyk  tow . Pogorełowa: „N iech  
żyje p rzy jaźń  po lsko-radziecka“  
—  podchwycony przez zgrom a­
dzonych, d ługo rozbrzm iew ał na 
dworcach w  Terespolu i  W ar­
szawie.

*
W śród 42-osobowej delegacji 

radzieck ie j, k tó ra  p rzyb y ła  do 
P olski, są liczn i Bohaterow ie  
P racy Socja listycznej, są ró w ­
nież uczestnicy w a lk  o wolność 
narodu polskiego.

Tow. W asyli C h łodn ick i, prze­
wodniczący kołchozu „D roga  
I l j ic z a “  z K ra ju  K rasnodarsk ie - 
go b ra ł udzia ł w  w a lkach  pod 
Warszawą, Łodzią i  Poznaniem. 
Serg ie j Lem ichczenkow b i ł się o 
w yzw olenie K ie lc , P io trko w a  i  
W rocław ia . Dziś p ie rs i ich  zdo­
bią  liczne odznaczenia za w a lkę  
z h itle ryzm em  i  za osiągnięcia  
produkcy jne  w  okresie poko jo ­
wego budow nic tw a powojenne­
go.

Należą do tych dz ie lnych żo ł­

n ie rzy radzieckich, k tó rzy  p rzy ­
n ieś li nam  wolność, a dziś p rzy ­
noszą nam  swe bogate dośw iad­
czenia, by pomóc nam  w  budów  
n ic tw ie  radosnego życia na po l­
sk ie j w s i socjalistycznej.

A  doświadczenia te są bogate. 
Chociażby w ym ien ić  tow. F. 
Dubkow ieckiego, p ion ie ra  bu ­
dow n ic tw a socjalistycznego na 
w si, jednego z p ierwszych zało­
życ ie li kołchozu na U kra in ie , 
przewodniczącego kołchozu im . 
„Zdobycz Październ ika“  w  obwo 
dzie k ijo w sk im . P rzebył on tw a r  
dą szkołę w a lk i z ku łactw em  i  
zacofaniem, a dziś kołchoz jego 
jest jednym  z przodu jących na 
U kra in ie . Doświadczenia te w y ­
dane zostały w  książce, k tó rą  
przetłum aczono na różne ję zy ­
k i św iata. Chociażby wspom nieć 
tow . M . Kędzienkową, odznaczo­
ną orderem  Lenina, k tó ra  osiąga 
8,32 cetnary ln u  z ha, da le j by łą  
partyzan tkę  z B ia ło ru s i tow . A . 
Górecką, deputowanego do Rady 
N ajw yższe j ZSRR, Bohatera  
Pracy Socja listycznej, odznaczo­
ną za wysokie osiągnięcia p ro ­
dukcy jne  w  kołchozie.

Czo łow i przodow nicy pracy  
socja listycznej w si radz ieck ie j 
zwiedzą różne okolice naszego 
k ra ju . Wszędzie Chlebem i  solą 
p o w ita ją  ich  p racu jący ch łop i 
polscy. Niosą bow iem  w raz z b ra  
te rs k im i pozdrow ien iam i w ie l­
kiego K ra ju  Socjalizm u, swe w ie  
lo le tn ie  doświadczenia, k tóre  
przyśpieszą nasz marsz do socja 
lizm u, ku  lepszemu ju tru . Pobyt 
ich  na w s i po lsk ie j będzie jesz­
cze jedną potężną m an ifestac ją  
bra te rsk ich  w ięzów, łączących 
oba nasze narody w  walce o 
postęp, socja lizm  i  wzm ocnienie  
s ił poko ju  na świecie.

St. G.

Meldunki o wykonaniu zobowiązań 
dla uczczenia I  Polskiego Kongresu Pokoju

Ponad 100 milionów 
Chińczyków podpisało 

apel sztokholmski
(f) P E K IN  (PAP). —  Jak  do­

nosi agencja S inhua, liczba pod 
pisów  po4 apelem sztokholm ­
sk im  w  Chinach osiągnęła, 
w ed ług ostatn ich danych, 
100.684.748 osób. K am pan ia  
zb ieran ia podpisów ro z w ija  się 
w  Chinach w  dalszym  ciągu z 
coraz w iększą siłą. Łączy się 
ona obecnie z powszechnymi 
m an ifes tac jam i pro testu  prze­
c iw ko  naruszeniu obszaru po­
w ietrznego C h in  przez samolo­
ty  am erykańskie.

(f) K o le jarze  dolnośląscy w  
swym  m eldunku  o w ykonan iu  
zobowiązań kongresowych do­
noszą, że załoga w arszta tów  me 
chanicznych P K P  w  O leśnicy 
w  ciągu s ie rpn ia br. zebrała i 
przerob iła  na m a te ria ł uży tko ­
w y  ponad 142 tony  złomu. Spa­
wacz K ry g ie r  z w arszta tów  re ­
m ontow ych w  B rochow ie prze­
ro b ił w  godzinach w o lnych  od 
pracy 10 ton  złomu.

W  służbie drogowej węzła 
w rocław skiego przodujące m ie j­

sce w  w yko na n iu  zobowiązań 
za ję ły  oddzia ły  B rochów  i  Le ­
gnica, k tó re  w yko n a ły  swój p lan  
s ie rpn iow y na dw a dn i przed 
term inem , zaoszczędzając b lisko  
2 m ilio n y  zło tych.

*
C h łop i grom ady W ito ldow o w  

w o j. bydgoskim  u regu low a li 
przedterm inow o zobowiązania 
podatkowe i  n a p ra w ili drogę na 
odc inku  W ito ldow o— Cetty. Rów 
nież ch łop i z grom ady L a k i M ar

kowe, Łania, A n ie lin  oraz Jerz- 
m anowo zakończyli podjętą na­
praw ę dróg i  oczyszczanie ro ­
wów  przydrożnych.

W  Zakładach T -8  w  Bydgosz­
czy w  okresie I  Polskiego K o n ­
gresu P oko ju  m łodzież zaciągała 
„W a rty  po ko ju “  współzaw odni­
cząc w  tych  dn iach o lepszą w y ­
dajność i  jakość pracy. Osiąg­
n ię ty  w ysok i poziom W ydajno­
ści p racy sta ł się s ta łym  dorob­
k iem  te j młodzieży.

Potężna fala protestów we Francji 
przeciw faszystowskim represjom 

wobec cudzoziemców

Reakcyjne 
kierownictwo TUC 
poniosło dotkliwą 

porażkę
(a) LO N D Y N  (PAP). — Na po 

ran nym  posiedzeniu Kongresu 
b ry ty js k ic h  zw iązków  zawodo­
w ych  (TUC) w  dn iu  7 bm., rea k ­
cy jne k ie ro w n ic tw o  TU C  pon io­
sło d o tk liw ą  porażkę na odcinku 
p o lity k i płac. 3.949 tysiącam i 
głosów przec iw ko  3.727 tys. g ło ­
sów Kongres p rz y ją ł wniesioną 
przez zw iązek zawodowy rob o t­
n ik ó w  przem ysłu e lektro technicz 
nego rezolucję, w zyw ającą do 
zaniechania p o lity k i zamrażania 
p łac i  domagającą się wszczęcia 
starań o ich  podwyższenie.

Rezolucja domaga się również, 
aby rząd w p ro w a d z ił praw em  
przew idzianą kon tro lę  zysków.

Uroczystości ku czci 
Stefana Jaracza

(f) W  dniach 16 i  17 bm. od­
będzie się w  W arszaw ie u ro ­
czysty obchód 5 roczn icy śm ie r­
c i w ie lk iego  ak to ra -dem okra ty  
S tefana Jaracza.

P ro te k to ra t nad obchodem 
o b ją ł P rem ie r tow . Józef C yran ­
k iew icz. Na czele kom ite tu  ob­
chodu stanął m in is te r k u ltu ry  i 
sz tuk i S. Dybowski.

P rogram  uroczystości p rze w i­
du je  w  d n iu  16 bm. o godz. 19 
akadem ię w  P aństw ow ym  Te­
atrze P olsk im , w  dn iu  17 —  o 
godz. 10 odsłonięcie pom nika 
Jaracza na jego grobie w  A le i 
Zasłużonych na cm entarzu po­
wązkow skim .

(f) GENEWA (PAP). Jak donoszą z Paryża, nowa fala re­
presji przeciwko antyfaszystom hiszpańskim i przedstawicie­
lom wychodztwa innych narodów wywołała powszechne obu­
rzenie wśród mas pracujących i demokratów we Francji. 
W  wielu miejscowościach wybuchły strajki protestacyjne i 
odbyły się zebrania robotnicze, na których piętnowano postę­
powanie władz francuskich.

Nowa szkoła górnicza
(f) W  d n iu  7 bm. odbyła się 

w  R yb n iku  uroczystość o tw a r­
cia now ow ybudow anej szkoły 
górniczej —  5-le tn iego liceum  
górniczego i  in te rna tu .

Nowa szkoła górnicza ob liczo­
na jest na 700 m iejsc.

M. Prajzner 
chce otrzymać 

700 q buraków z ha
M ieczysław  P ra jzne r, członek 

spółdzie ln i p ro du kcy jne j w  Gę- 
bicach, gm. W ierzbno, pow. Py 
rzyce w o j. szczecińskie, zo­
bow iąza ł się osiągnąć w  1950 
ro ku  wydajność 700 q bu raków  
z ha, podczas gdy reko rd  uzy­
skany przez S tan isława M azura 
w  1948 roku  w ynosi 568 q z ha.

W edług zdania fachowców 
M ieczysław  P ra jzne r w ykona 
swoje zobowiązanie.

W e w szystk ich  fab rykach  w  
Tarbes rob o tn icy  p rz e rw a li na 
pew ien czas pracę. Delegacje 
rob o tn ików  z łoży ły  pro testy  w  
p re fektu rze  i  na ręce depu tow a­
nych. W  departam encie Ande 
delegacje robotnicze ud a ły  się 
do m erów , pro testu jąc wobec 
n ich  p rzeciw ko represjom , za­
stosowanym  przez rząd. Depu­
tow an i kom un is tyczn i z A isne- 
Renard w  im ie n iu  83 tysięcy 
w yborców  przes ła li te legram  z 
w yrazam i pro testu do m in is tra  
spraw  w ew nętrznych.

W  Tuluzie , s tra jko w a ło  100 
proc. ko le ja rzy , p racow nicy 
„ A ir  F rance“ , fa b ry k i „O n in “  
i  innych  zakładów  pracy odby li 
zebrania protestacyjne. Robot­
n icy  francuscy da ją w yraz 
swej solidarności z o fia ra m i re ­
p re s ji po licy jnych .

W  T u luz ie  p o lic ja  aresztowa­
ła  2 dem okra tów , k tó rz y  . k o l­
p o rto w a li u lo tk i p t.: „Gestapo 
w ró c iło !“ , w zyw ające ludność 
do potępien ia a k c ji rządu.

D eputow any A nd re  M a rty  za­
pow iedz ia ł in te rpe lac ję  w  spra­
w ie  bezprawnych zarządzeń 
w ładz francusk ich , s tw ierdzając, 
że zarządzenia te stanow ią po­
gwałcenie p raw a  azy lu  i  tra d y ­
c j i  gościnności francusk ie j.

Rezolucja wiecu w  Paryżu
G EN EW A (PAP). Z Paryża 

donoszą, że odby ł się tam , w  
obecności Thoreza i  innych  
członków  B iu ra  Politycznego 
K C  K om unistyczne j P a r t ii 
F ranc ji, w iec, pośw ięcony p rzy ­
gotowaniom  do I I  Światowego 
Kongresu O brońców Pokoju. 
Na wieść o a k c ji rep resy jne j 
rządu francuskiego wobec oby­
w a te li innych  k ra jó w , uczestni­
cy w iecu u c h w a lili jednom yśl­
n ie  rezo lucję, k tó ra  g łosi m. in .:

Rząd Plevena, pozostaw iając 
wolność spiskowania agentom 
T ito  oraz in n ym  zdra jcom  swo­
je j ojczyzny, aresztu je jedno­
cześnie, na rozkaz im p e r ia li­
stów  am erykańskich, w yp rób o­
w anych rep ub likanów  i  p rzy ­
ja c ió ł F ra n c ji. U cieka się on do 
p row okac ji, godnych faszyzmu, 
i  chce przypodobać się gen. 
F ranco —  opraw cy narodu hisz­
pańskiego. M etody te, godne 
H itle ra  i  M ussolin iego, raz je ­
szcze świadczą o w o jennych za­
m ia rach P levenôw, M ochów  i  
Schumanów.

K om un iśc i paryscy podnoszą 
stanowczy głos pro testu  i  w zy­
w a ją  w szystk ich  lu d z i pracy, by 
m an ifes tow a li swe oburzenie w  
obliczu posunięć, sprzecznych z 
tra d yc ja m i gościnności, k tó ry m i 
słusznie szczyci się F ranc ja . Lu d  
Paryża będzie żądał na tychm ia­
stowego uw o ln ien ia  aresztowa­
nych, cofn ięcia nakazów  déporta

cy jnych  i  w strzym an ia  wszy­
s tk ich  dochodzeń.

•j»
G ENEW A (PAP). Z  Paryża do 

noszą, że Tow arzystw o P rzy jaź­
n i F rancusko - P o lsk ie j ogłosiło 
kom un ika t, s tw ie rdza jący m. in .:

Sens zarządzeń represy jnych 
znalazł w yraz  w  fakcie, że are­
sztowany został m- in. g ó rn ik  poi 
sk i z Lens, k tó ry  zebrał 6 ty ­
sięcy podpisów pod poko jow ym  
Apelem  Sztokholm skim . W  chw i 
l i  aresztowania —  śpiew ał M a r- 
syliankę. Obcy obywate le —  de 
m okrac i są aresztowani i  w ysie­
d lan i, gdyż kochają nasz k ra j i 
pragną pokoju.

Tow arzystw o P rzy ja źn i F ra n ­
cusko -  P o lsk ie j w zyw a wszy­
s tk ich  Francuzów , by  zaprote­
s tow a li p rzeciw ko ty m  repre­
sjom, domagając się na tychm ia ­
stowego w strzym an ia  w ysied leń 
i  położenia kresu po lityce  w o jny.

Protesty CGT
G ENEW A (PAP). Z  Paryża 

donoszą, że Powszechna K on fe ­

deracja P racy (CGT) ogłosiła ko  
m un ika t, w  k tó ry m  pro testu je  
przeciw ko podjęte j przez w ła ­
dze francuskie  a k c ji rep resy jne j 
wobec cudzoziemców.

CGT domaga się na tychm ia­
stowego cofnięcia zarządzeń re ­
presyjnych, zw o ln ien ia  areszto­
wanych cudzoziemców i  skaso­
w ania  nakazów wysiedlen ia.

M O S K W A  (PAP). Donosząc 
o rozleg łe j a k c ji rep resy jne j 
w ładz francusk ich  przeciw ko 
„niepożądanym  cudzoziemcom“ , 
pa rysk i korespondent „P ra w d y “  
Ż uków  pisze, że ta  nowa kam ­
pania re a k c ji francusk ie j prze­
c iw ko  dem okratom , poprzedzo­
na b y ła  w  prasie am erykań­
skie j żądaniam i podjęcia „s ta ­
nowczych k ro k ó w “  wobec obo­
zu postępu w  E uropie zachod­
n ie j. Szczególnie na tarczyw ie  
am erykańscy podżegacze w o jen  
n i żądali rozp raw ien ia  się z an 
ty faszystam i h iszpańskim i.

Kończąc korespondent „P ra w  
dy “  stw ierdza, że w  obliczu no­
w e j kam pan ii an tydem okratycz 
ne j, postępowa op in ia  fra n cu ­
ska zachowuje czujność i  zdecy 
dowaną wolę obrony pokoju, 
w olności i  n iezaw isłości F ra n ­
c ji. »

Fundusz stypendialny 
im. Stefana Jaszuńskiego

(f) Z in ic ja ty w y  g rupy  p rz y ja ­
c ió ł Stefana Jaszuńskiego (Ju­
styna), kom unisty , ofiarnego, 
w ie lk iego bo jow n ika  o wolność 
i  dem okrację, o socjalizm , a je ­
dnocześnie w yb itnego  uczonego 
filo loga, badacza języków  sło­
w iańsk ich , k tó ry  padł od k u l i 
faszystów w  bojach nad Ebro 
w  r. 1938 w  szeregach B rygady 
im . Dąbrowskiego w  H iszpan ii 
— ufundow ane zostały p rzy  To­

w arzystw ie  U n iw ersyteck ich  
K ursów  Przygotowawczych s ty­
pendia d la  tych  słuchaczy K u r ­
sów Przygotowawczych, kandy­
da tów  na ku rsy  i  studentów, 
k tó rzy  zechcą poświęcić się p ra ­
cy naukow ej w  dziedzinie f i lo ­
lo g ii s łow iańskie j, a w  szcze­
gólności stud iom  języka po lskie 
go, rosyjskiego i  ukra ińskiego, 
a posiadają szczególne w  tym  
k ie ru n k u  uzdolnienia.

Nowy numer pisma „O trwały pokój, 
o demokrację ludową!“

(f) B U K A R E S Z T  (PAP). U ka ­
zał się tu ta j ko le jn y , 36 num er 
czasopisma „O  trw a ły  pokój, o 
dem okrację lu d o w ą !“  —  organu 
B iu ra  In form acy jnego P a rt ii 
kom unistycznych i  robotniczych.

Pism o zamieszcza a r ty k u ł 
w stępny pt. „D ob itne  świadec­
tw o  p o lity k i poko jow e j ZSRR“ , 
a r ty k u ł red akcy jny  „T e rro r  fa ­
szystowski n ie  złam ie w o li na ro­
dów  w a lk i o po kó j“ , a r ty k u ł 
członka B iu ra  Politycznego K P  
A n g lii,  Johna M ahona —  „M a ­
sy pracujące Londynu  bronią 
po ko ju “  oraz liczne w iadom ości 
z całego św iata pod w spólnym  
ty tu łe m  —  „N a rody  św iata 
wzm agają w a lkę  przeciw ko im ­
pe ria lis tycznym  podżegaczom 
w o jen nym “ .

Sekretarz K C  W ęgierskie j P ar

t i i  P racu jących —  Kowr.cs pisze 
o w yn ikach  w yborów  do w ładz 
o rgan izacji p a rty jn y c h  W ęgier­
skie j P a r t ii P racujących.

Przewodniczący Z jednoczo­
nych Zw . Zaw. Czechosłowacji, 
Zupka, pisze o ro l i zw iązków  
zawodowych Czechosłowacji w  
walce o w ykonan ie  p lanu  d ru ­
giego ro ku  5 -la tk i.

„Zdem askow anie się belgradz 
k ic h  agentów podżegaczy w o jen 
nych“  —  to ty tu ł a r ty k u łu  Pau­
la  D o rd w in ‘a.

Sekretarz generalny K P  C h i­
le, Galo Gonsales D ias pisze o 
oporze narodu ch ilijsk ieg o  w o ­
bec p o lity k i wo jenne j.

W  num erze zna jdu jem y po­
nadto n o ta tk i po lityczne Jana 
M arka  oraz w ie le  w iadom ości i  
in fo rm a c ji!
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z Ż Y C I A  P A R T I I
Śladem jednej uchwały

Powiatowa konferencja par­
ty jn a  w Sokołowie (woj. w a r­
szawskie) jako jedno z czoło­
wych zadań na najbliższą p izy - 
szłość wysunęła sprawę rozbu­
dowy organizacji pa rty jne j na 
terenie gromad. Jest to zagad­
nienie dla powiatu Sokołowa 
ogromnej wagi. W okresie kon­
ferencji bowiem na 265 gro- 
mad _  w 205 gromadach by ły  
białe plamy, ani organizacji par 
ty jn e j, ani kandydackie j grupy. 
W uchwale powziętej jednogłos 
nie konferencja określiła  jako 
bojowe zadanie pow iatowej orga 
nizacji pa rty jne j — zorganizo­
wanie 25 grup kandydackich.

Na posiedzeniu
egzekutywy K P

M ija ł już  trzeci m iesiąc od kon 
ferencji pa rty jne j. Na posiedze­
nie egzekutywy K om ite tu  Powia 
towego PZPR w Sokołowie zwra 
cał uwagę figu ru jący  w  porząd­
ku  dziennym pu nkt: „spraw a 
rozbudowy organizacji p a r ty j­
nej w gminach: Kudelczyn, K o ­
wiesy i S terdyń".

W iedziałam, że swego czasu 
K P  wyznaczył dwóch in s tru k ­
torów : towarzyszy Zdżalika i 
Kaźm ierczuka oraz członka 
egzekutywy tow. Iwaszczuka do 
pomocy tym  trzem  K om ite tom  
G m innym . Doskonale, pom yśla­
łam  sobie—to będzie dobry p rzy  
k ład  kon tro li wykonania powzię 
te j na kon fe renc ji uchwały.

Zaczęło się od razu niedobrze. 
In s tru k to rzy  pow ia tow i Zdża lik  
i  Kaźm ierczuk b y li nieobecni. 
Tow. Iwaszczuk b y ł obecny, ale 
oznajm ił.

— N ie w iedziałem , że ta spra 
wa będzie dziś omawiana...

Na zebraniu egzekutywy K P  
niew ie le  m ogliśm y się w ięc do­
wiedzieć ja k  postępuje rea liza­
cja uchw ały pow ia towej kon fe­
re n c ji w  gm inach Kow iesy i 
Sterdyń.

Dow iedzieliśm y się natom iast, 
z ust sekretarza K om ite tu  G m in 
nego w  Kudelczynie, tow. Kum o 
sy, że w y s iłk i w  k ie run ku  stwo­
rzenia grup kandydackich idą 
na jego terenie opornie, że K o ­
m ite t G m inny napotyka w  gro­
madach na trudności, k tó rych  
nieraz nie um ie rozwiązać. Tow. 
Kumosa m ów ił o swoich trudno  
ściach nieśm iało i szukał rady 
wśród członków egzekutyw y 
KP.

Rady te j jednak nie o trzym ał. 
Członkowie egzekutyw y K P  nie 
s ta ra li się nawet w y tw o rzyć  so­
bie jasnego obrazu trudności, na 
ja k ie  napotyka K o m ite t G m in­
ny. by wskazać konkre tn ie  ja k i­
m i drogam i może on zm obilizo­
wać do w a lk i z w rogiem  k la ­
sowym biedotę w ie jską, a wo­
kó ł n ie j średniaków. Jedną t y l­
ko dano radę tow. Kumosie 
Padła ona z ust sekretarza K P  
i  brzm iała ja k  w y rzu t: „Cóż w y  
się skarżycie, przecież te g ro­

mady, gdzie idzie opornie, „ t y ­
pow a ł" wasz K om ite t G m inny 
a nie K om ite t Pow iatowy. Cze- 
muście źle w yb ra li?  Zm ieńcie 
plan — wybierzcie łatw iejszą 
grom adę!“ .

Tak oto jedynym  „poucze­
n iem “ , jak ie  o trzym ał wezwany 
na zebranie egzekutywy swego 
party jnego k ie row n ic tw a sekre­
tarz KG, była rada; aby budo­
wać grupy kandydackie nie w 
ogniu w a lk i k lasowej, ale szu­
ka jąc „ ła tw e j"  gromady.

Tow. Kumosa wyszedł z zebra 
ńia ty lk o  bardzie j onieśm ielony 
i bardzie j przygnębiony. A  do 
teczki pro tokó łów  w Kom itecie 
Pow ia tow ym  p rzyby ł jeszcze je ­
den, opow iadający o tym , ja k  to 
egzekutywa K P  całe n iem al ze­
branie poświęciła k o n tro li w y ­
konania uchw a ły  kon ferenc ji.

W ym owa protokółów

W arto  by ło  zajrzeć do teczki z 
p ro tokó łam i. O to np. p ro tokó ł z 
posiedzenia egzekutyw y K P  z 
dn. 15 czerwca. Czytam  porządek 
dzienny. Czarno na b ia łym : 
„spraw a rozbudowy organ izacji 
p a rty jn e j w  gm inie Jab łonna“ . 
Z na jdu ję  w  pro tokóle w  stresz­
czonej bardzo fo rm ie  wypow iedź 
tow. Bartosiaka, sekretarza K G  
w  Jabłonnie.

O czym m ó w ił Bartosiak? M ó­
w i ł o trudnościach, na ja k ie  na­
po tyka jego kom ite t w  rea liza ­
c ji w ytycznych kon fe ren c ji po­
w ia tow e j, m ó w ił o różnorodnych 
metodach w rog ie j działa lności. 
M ó w ił o szeregu w ew nętrznych 
trudności w  samym K om itec ie  
G m innym .

T rudno  by ło  z tego p ro tokó łu  
zorientować się w  przebiegu dy 
skusji, k tó ra  rozw inę ła  się po 
sprawozdaniu sekretarza KG .

Z na jdu jem y natom iast końco­
w y  ustęp z przem ówienia sekre 
tarza K om ite tu  Powiatowego 
tow . W iśniewskiego, w  dosłow­
nym  brzm ien iu  zanotowany w  
pro tokóle:

„W in ien  jes t ca ły K om ite t 
G m inny, że n ie  p ilnu je , żeby 
wciągnąć sekretarza do pracy 
konkre tne j. K o m ite t G m inny  m u 
si dopilnować, aby posiedzenia 
odbyw ały się dwa razy w  m ie ­
siącu. W razie nieodbywania 
się zebrań będą wyciągane kon ­
sekwencje po l in i i  pa rty jn e j...“

Sięgam głębiej do teczki. Już 
nie szukam śladów uchwały. 
Szukam  po prostu ja k ich k o l­
w iek  śladów, innych n iż te, k tó ­
re  w idzia łam , ale świadczących 
r  stosowaniu w łaściwych metod  
pracy egzekutyw y K P .

Oto w yc iągn ię ty  na ch yb ił tra  
f i ł  p ro tokó ł z posiedzenia egze­
k u ty w y  z dn ia  19 m aja  br. Egze­
ku ty w a  analizow ała pracę K o ­
m ite tu  Gminnego w  Repkach. 
Czytam  w  protokóle:

„T ow . W iśn iew ski I  sekretarz

KP, zw róc ił się do tow . K an ia - 
ka, opiekuna K om ite tu  G m inne­
go w  Repkach z ram ienia KP, 
aby zreferow ał pracę K P  w  Rep 
kach, ponieważ nie ma sekreta­
rza tego K om ite tu  Gminnego. 
Tow. K an iak oznajm ił, że do­
tychczas żadnych posiedzeń nie 
było, a żadnych konkre tnych 
danych nie  może dać.

0  pracy K G  w  Repkach w ię ­
cej nie było  mowy. Jakże się 
więc stać mogło, że egzekutywa 
K om ite tu  Powiatowego powzię­
ła na owym  posiedzeniu uchwa­
łę. k tó ra  m. in. stw ierdza: .

„K G  w  Repkach prze jaw ia  do­
stateczną działalność, dużo uw a­
gi poświęca rozbudow ie p a rtii, 
czego w yn ik ie m  jest, że powsta­
ło w  gm in ie  5 grup kandydac­
k ich “ .

1 jakże stać się mogło, że za­
pomniano, iż te 5 grup kandy­
dackich zorganizowane b y ły  w  
roku ubiegłym ?

Sokołów
nie jest tak odległy 

od Warszawy
W ędrówka śladem uchw a ły 

kon fe renc ji p a rty jn e j w  pow ie­
cie Sokołów zakończyła się dość 
w yraźnym  obrazem. P rz y k ry  i 
w ym ow ny b y ł to obraz. Cha­
rak te ryzu je  go jedno z zebrań 
K G  w  Repkach: in s tru k to r K P  
wygłasza re fera t. Porusza w  
n im  pow ierzchownie w ie le  po­
ważnych zagadnień terenu. P ra ­
w ie  żadnej dyskusji. Żadnych 
konkre tnych  w niosków . O prze­
w idz ianym  porządku dziennym  
się zapomniało. A  in s tru k to r u - 
waża, że swoje zadanie spełn ił.

Co przynoszą te uchw ały, co 
daje staw ianie k o n tro li uchw ał 
na zebraniach egzekutyw y K o ­
m ite tu  Powiatowego, je ś li przed 
staw icie le tego K om ite tu  za­
m iast instruow ać K om ite ty  
Gminne, składają im  form alne 
w iz y ty ; je ś li zam iast tro s k liw ie  
i  uważnie w n ikać  w  trudności, 
na ja k ie  napo tyka ją  K om ite ty  
G m inne k ie ru jące  pracą p a r ty j­
ną w  w arukach ostre j i  coraz 
bardzie j zaostrzającej się w a lk i 
klasow ej na teren ie w s i—przed­
staw icie le K P  zrzucają z siebie 
wszelką odpowiedzialność, sto­
sują metodę um yw an ia  rą k  
(„m yśm y w am  nie ta k  kaza li 
rob ić “ ), i  metodę „zm yw an ia  
g łow y“  sekretarzom  gm innym .

T akie  m etody do niczego do­
brego nie  prowadzą. , W ie lka  
szkoda, że do K P  w  Sokołow ie 
tak  rzadko zaglądają in s tru k to ­
rzy  W arszawskiego K om ite tu  
W ojewódzkiego PZPR. Przecież 
Sokołów  n ie  jes t znów ta k  od­
leg ły  od W arszawy. A  na I I  W o­
jew ódzk ie j K on fe re n c ji P a r ty j­
ne j w ie lu  towarzyszy k ry ty k o ­
w a ło  K o m ite t W o jew ódzki w łaś 
n ie  za to, że zaniedbuje północ­
no -  wschodnie pow ia ty, do k tó ­
rych  liczby należy i  Sokołów 
Podlaski.

M A R IA  A R A S IM O W IC Z

O liczbach decydują ludzie
K ilk a  dn i tem u przy jecha ł do 

Zdziechowic przedstaw icie l K o ­
m ite tu  Powiatowego. Przyjechał, 
aby opracować umowę o w spó ł­
zaw odnictw ie m iędzy spółdziel­
n iam i p rodu kcy jnym i w  pow ie­
cie Środa w  okresie robót je ­
siennych.

Zwołano ogólne zebranie człon 
ków  Spółdzielni. Pospiesznie od­
czytany został , tekst umowy. 
Trzeba teraz by ło  wspóln ie u - 
sta lić  te rm iny , w  ja k ich  spół­
dzie ln ia  p rodukcy jna podejm uje 
się wykonania poszczególnych 
robót.

— Ile  zboża odstaw icie do 15 
listopada? — zapyta ł przedsta­
w ic ie l KP.

— 100 q — odpowiedział prze­
wodniczący tow . K orba l.

Sala m ilczała, co by ło  n a jw y ­
godniej p rzy jąć za aprobatę. 
N ik t  nie podał, że ju ż  w  te j 
c h w ili wym łócone jes t około 1 
tys. q. Za każdy bow iem  q po­
nad p rzy ję tą  ilość spółdzielnia 
o trzym u je  1 pu nk t dodatni.

—  O rka głęboka? — rz u c ił po­
spiesznie pytan ie  gość ze Środy.

— 138 ha — odpowiedział prze 
wodniczący. Sala znów m ilczała.

— K iedy  zbierzecie ziem niaki?
—  15 października.
—  A  b u ra k i^
—  15 listopada.
Rozmowa m ia ła  coraz bardzie j 

charakter dialogu. W  dalszych 
rzędach członkowie próbowali 
drzemać.

Na zakończenie przedstaw icie l 
K om ite tu  Powiatowego zapytał, 
k to  w yró żn ił się w akc ji żn iw ­
nej. Trzeba było  podać 6 osób, 
k tó rym  m ia ły  być przyznane dy 
Pl omy przodowników  pracy. 
Przewodniczący zaproponował, 
sala zaaprobowała, przedstaw i­
ciel zapisał.

Teraz już  ty lk o  chodziło o pod 
pisanie umowy. Tow. K orba l zło 
ży ł swój podpis, prezes koła 
ZSCh również i w tedy przypo­
m niano sobie o sekretarzu o r­
ganizacji pa rty jne j. Zostawała 
przecież jeszcze jedna rub ryka .

— Tow  Karolczak.
Tow, Karolczak zb liży ł się do

stołu, podpisał i  poszedł do do­
mu.

Członkowie spółdzie ln i n ie  w y  
n ieś li z zebrania przekonania o 
konieczności wzmożenia wszy­
s tk ich  w ys iłkó w  w  okresie ro ­
bót jesiennych. Umowa, zaniża­
jąc  zobowiązania i  przedłuża­
jąc  do m aksim um  te rm in y  — 
może działać wręcz dem ob ilizu- 
jąco. Zebranie n ie  by ło  tym , 
czym być pow inno — aktem  głę 
bokie j analizy wszystkich m oż li­
wości spółdzielni p rodukcy jne j 
w  okresie robót jesiennych, do­
kum entem  św iadom ej w o li zw y­
cięstwa w  socja listycznym  współ 
zaw odnictw ie m iędzy spółdziel­
n iam i p ro du kcy jnym i w  pow. 
Środa.

Dlaczego um owa o współza­
w odn ic tw ie  stała się bezduszną 
form alnością?

W je j opracowaniu n ie  bra ła  
udzia łu  organizacja pa rty jna .

Zdziechow icka organizacja 
p a rty jn a  n ie  prze jaw ia  żadnej 
działalności. A  przecież do n ie ­
dawna by ła  jedną z n a ja k ty w ­
n ie jszych w  powiecie.

Skąd ta zmiana?
W ynika ona w  pierw szym  rzę 

dzie stąd, że K P  w  Środzie, n ie ­
dostatecznie w spółpracuje z orga 
nizacją p a rty jn ą  spółdzielni. K P  
za jm uje się n iem al wyłącznie 
spraw am i gospodarczymi i dlate 
go in te resu je się ty lk o  zarzą­
dem spółdzielni, a pom ija zupeł­
nie organizację pa rty jną . P rzy­
czynia się do tego jeszcze fak t, 
że w  zarządzie spółdzielni p ra ­
cują dziś towarzysze z dawnej 
egzekutywy organ izacji p a r ty j­
ne j, z k tó ry m i K P  p rz y w y k ł 
współpracować w  trudnych  
dniach zakładania spółdzielni.

A le  organizacja pa rty jna  spół 
dzie ln i wysunęła przecież do 
egzekutywy nowych także do­
b rych towarzyszy spośród n a j­
lepszych pracow ników  spółdziel­
ni. W ystarczy powiedzieć, że 
tow. C ichowlaz w y ro b ił w  cią­
gu ostatn ich 50 dn i — 63 dn iów  
k i obrachunkowe, tow. S tan i­
sławski — 61, tow. Karo lczak — 
56, tow . P aw lak — 50. Tow arzy­

szami ty m i pow in ien  b y ł się K P  
zaopiekować) pow in ien  b y ł ua k ­
ty w n ić  ich, w poić w  n ich poczu­
cie odpowiedzialności za rozw ój 
spółdzie ln i i  nauczyć ich k ie ro ­
w an ia  organizacją pa rty jną .

N iestety, towarzysze z K P  — 
Środa, nie uczyn ili tego. Towa­
rzysze przyjeżdżający do Zdzie­
chow ic z ram ien ia  K P  tra k tu ją  
organizację p a rty jn ą  n iem al 
ja ko  fo rm a lną  przybudów kę ’ za 
rządu spółdzie ln i. N ie zw ró c ili 
rów nież uw ag i na to, że K G  nie 
in teresu je się pracą organ izacji 
pa rty jn e j.

I  dlatego, chociaż zarząd spół­
dz ie ln i p ro dukcy jne j dobrze na 
ogół k ie ru je  je j gospodarką, 
chociaż zb io ry  w  Zdziechow i- 
cach b y ły  w  tym  ro ku  wyższe 
o 30 — 40 proc. n iż  w  oko licz­
nych gromadach, zarysowują się 
ju ż  pierwsze oznaki grożącego 
je j niebezpieczeństwa.

B ra k  aktyw ności o rgan izacji 
p a rty jn e j i w yn ika ją cy  stąd 
brak systematycznego po litycz­
nego uśw iadam iania członków 
spółdzie ln i, powodują ju ż  ob ja­
w y  samouspokojenia i dem obi­
liz a c ji w  spółdzielni.

Jaskraw ym  tego przyk ładem  
jest przebieg zebrania w  spra­
w ie  współzawodnictwa.

Bardzo to dobrze, że tow a rzy­
sze z K P  um ie ją  na pamięć z do 
kładnością do 10 kg  cytować l i ­
czby dotyczące zb iorów  i  om ło- 
tów , bez błędu w ym ien ia ją  po­
w ierzchn ię  zasiewów ozim ych i 
wiedzą ile  k ró w  jes t ńa ociele­
n iu . A le  n ie  jest dobrze, że za­
pom inają o pracy p a rty jn e j w  
spółdzie ln i i  o w ychow aniu  je j 
ludz i na św iadom ych członków 
ko lektyw u.

C iągły i pe łny rozw ój spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j ja k  i każ­
dego innego organizm u gospo­
darczego jest n iem ożliw y bez 
należyte j pracy po litycznej, bez 
uak tyw n ien ia  egzekutyw y i ca­
łe j organ izacji podstawowej.

O tym  zapom nieli towarzysze 
z K P  Środa.

W IT O LD  K U C ZY Ń S K I

Wielkie święto ludu  bułgarskiego
Z uczuciem dum y i w ie lk ie j ra 

dości naród bu łgarsk i obchodzi 
6-tą rocznicę narodowego, an­
tyfaszystowskiego powstania. 
Data 9 września 1944 r. — jest 
jedną z przełomowych dat w  h i 
s to r ii B u łga rii.

H istoryczne zwycięstwo ludo­
we w  dn iu  9 września 1944 roku 
jes t w yn ik ie m  dziesiątków la t 
w a lk  mas ludowych pod k ie ro ­
w n ic tw em  B ułgarsk ie j P a rtii

Dr Christo Janakijew-Balijew
Ambasador Ludowej Republiki Bułgarii w Polsce

Am basador Ludow e j R epub lik i 
B u łg a rii w  Polsce, dr. Christa  

Janak ijew  — B a lije w

K om u n is tyczn e j, nierównych 
w a lk  z w o jskow o -  faszystów - 
ską dyk ta tu rą . Pomimo ogromu 
cierpień i o fia r, masy ludowe 
nie  poddały się n igdy faszyz­
m ow i.

Bez bohaterskiego powstania 
wrześniowego w  1923 r. i  nauk, 
ja k ie  ono przyniosło, nie byłoby 
m ożliw e stworzenie potężnego 
F ro n tu  O jczyźnianego i  zw ycię­
stwo ludow e 9 września 1944 r.

Lu dow y ruch  antyfaszystow­
ski, k ie row a ny przez P artię  K o ­
m unistyczną, w  dn iu 9 września 
1944 r  p rz y ją ł form ę powstania. 
Z w yc ięsk i marsz Radzieckiej A r  
m ii —  O swobodzicie lki, u ra to ­
w a ł k ra j od grożącej in te rw e n  r 
c j i  anglo -  am erykańskich w o jsk 
i  ich greckich i  tu reckich  sate­
litó w .

B u łga rsk i lu d  pracujący wie, 
że bez decydującej, b ra te rsk ie j 
pomocy W ie lk iego Zw iązku Ra­
dzieckiego i  jego niezwyciężonej 
A rm ii—W yzw o lic ie lk i, n ie  m ógł­
b y  się uw o ln ić  z ja rzm a faszys -  
towskiego i  zachować suweren­
ność i  niezależność narodową. 
D latego szczerze z całego ser­
ca, wszyscy p racujący z m iast i 
wsi, są głęboko wdzięczni W ie l­

kiem u Zw iązkow i Radzieckie -  
mu, jego bohaterskiej a rm ii, 
genialnemu S ta linow i, oswobo - 
dz ic ie low i B u łg a rii z jarzm a fa ­
szystowskiego.

*
Powstanie z 9 września stało się 

fundam entem  głębokich p o lity ­
cznych, społecznych, ekonomi -  
cznych i ku ltu ra ln ych  przeobra­
żeń, o tw iera jąc drogę budowie 
socja lizm u w  B u łga rii.

D zięk i bezinteresownej, m ate­
r ia ln e j i  m ora lne j pomocy, oka­
zanej B u łg a rii przez Związek 
Radziecki, dz ięk i o jcow skie j tro  
sce i  opiece W ielkiego S ta li­
na, bu łgarsk i lu d  p ra c u ją ­
cy z poświęceniem, tw a rdo  i  
w y trw a le  buduje podstawy so­
cja lizm u.

Niewzruszona przy jaźń bu łgar 
sko -  radziecka stała się g łó w ­
nym  fundam entem  istn ien ia  
B u łg a rii ja ko  samodzielnego pań 
stwa i  gw arancją je j gospodar­
czego i ku ltu ra lnego  rozkw itu . 

*
Naród bu łgarsk i po raz d ru ­

gi obchodzi w ie lk ie  św ięto w y ­
zwolenia bez ukochanego wodza 
i  nauczyciela, tow . Georgi Dy - 
m itrow a . Naród bu łgarsk i rea­
liz u je  przysięgę, złożoną nad je ­
go grobem:

„S trzec ja k  źrenicę oka, wzma 
cniać i  rozszerzać p rzy jaźń  b u ł­
garsko - radziecką  — słońce i 
pow ietrze narodu bułgarskiego, 
gwarancję jego niezależności 
narodowej, decydujący czynn ik  
pomyślnego zbudowania socja - 
lizm u".

Trajczo Kostow i  jego banda 
próbow ali zawrócić naród bu ł -  
garski ze zbawczej drog i tej 
p rzy jaźn i i wciągnąć na to ry  an 
glo -  am erykańskie j p o lity k i a- 
gresywnej, ale p lany ich zosta­
ły  zdecydowanie pokrzyżowane. 

*
Podstawowym  momentem w  

naszej, po lityce  zagranicznej jest 
również pogłębienie p rzy jaźn i z 
narodam i dem okracji ludow ej. 
P rzy jaźń ta  w y k u ła  się we 
w spólnej walce, k tó rą  narody te 
p ro w a dz iły  p rzy  decydującej po 
mocy Z w iązku  Radzieckiego, o

now ieniu w ładzy ludow o -  de­
m okratycznej w  naszych k ra ­
jach, tradycy jn ie  przyjazne sto­
sunki m iędzy bu łgarsk im  a po l­
skim  narodem znalazły g run t 
dla wspaniałego rozw oju. Szero 
k ie  m ożliwości ścisłej współpra­
cy w  dziedzinie p o lity k i, gospo­
d a rk i i k u ltu ry , o tw ie ra ją  się 
przed dwoma b ra tn im i naroda­
m i, k tó re  rz u c iły  wszystkie swe 
s iły  d la  budowy socjalizmu.

Dzisiaj możemy z radością 
stw ierdzić, że te nowe stosunki, 
wypełn ione nową treścią, coraz 
bardzie j się zacieśniają. Umowa
0 p rzy jaźn i, współpracy i  wza­
jem nej pomocy, k tó ra  została za 
w a rta  m iędzy Rzeczpospolitą 
Polską, a Ludową Republiką 
B u łga rii, jes t wyrazem  tw arde j 
w o li obu naszych narodów, kon ­
tynuow ania  p o lity k i pokoju, de 
m okra c ji i  socjalizm u.

*
Po ciężkiej stracie, ja ką  by ła  

śmierć tow. Georgi D ym itrow a, 
a zaraz potem, śm ierć jego n a j­
bliższego, najw ierniejszego 
współpracownika — W asyla K o 
larowa, k ie row n ic tw o  naszego 
państwa spoczywa w  rękach ich 
najlepszego ucznia i współpra­
cow nika — tow. W y łko  Czerwen 
kowa. Bez D ym itrow a , ale d ro­
gą D ym itrow a , naród bu łgarsk i 
buduje socjalizm  pod przewo­
dem B u łga rsk ie j P a r t ii K om un i 
stycznej, przy b ra tn ie j pomocy 
Zw iązku Radzieckiego, W KP(b)
1 W ielk iego Stalina.

*
Po pom yślnym  w ykonan iu  

dw ule tn iego planu gospodarcze 
go i  uspołecznieniu banków, ko ­
pa lń  i  przem ysłu, pow sta ły  w a­
ru n k i d la  rea lizac ji pierwszego 
pięcio letn iego p lanu gospodar­
czego. W ykonu jąc p ięc io le tn i 
p lan  gospodarczy, nasz przem ysł 
socja listyczny osiągnął ogrom ­
ne sukcesy. Ogólna p rodukcja  
przem ysłowa w  ro k u  1949 w  po 
rów nan iu  z 1939 r . wzrosła 2,5 
k ro tn ie . W  1949 r. uruchom iono
373 obiekty przemysłowe, z któ 

swoje wyzwolenie spod współ- I rych 267 były nowowybudowa- 
nego wroga — faszyzmu. \ne, a 106 zrekonstruowane. W 

Po wyzwoleniu Polski i B u l-11949 r. — w pierwszym roku pla \ ton bawełny, 217.000 ton metali
g arii przez w ie lk i 1 n iezw ye ię - I nu pięcioletniego, produkcja 11 w yrobów  m etalow ych, 329.000 
żony  Z w iązek  Radziecki, po usta l przem ysłow a została przekroczo ton p roduktów  naftow ych itd.,

na o 28 proc. w  stosunku do 1948 
r., a ilość robo tn ików  wzrosła o 
50.000.

W pierwszym  półroczu 1950 r. 
plan wykonany został w  106,6 
proc., a ogólna produkcja  prze­
m ysłowa w stosunku do tego sa 
mego okresu roku  ubiegłego, 
wzrosła o 22.5 proc. P rodukcja 
energ ii e lektryczne j wzrosła o 
27,4 proc. W ydobycie węgla osią 
gnęło planowaną ilość—5.580.000 
ton z tendencją przekroczenia 
rocznego planu, co stanowi 250 
proc. p rodukc ji z roku 1939. Pro 
dukcja  naszego młodego przemy 
słu budowy maszyn wzrosła o 
55 proc. w stosunku do roku  u - 
biegłego, produkcja  m otorów  
elektrycznych — o 75 proc., m a­
szyn ro ln iczych o 91 proc. W  ro 
ku  bieżącym, w  stosunku do ro ­
ku  ubiegłego, przew idu je  się 
wzrost p ro du kc ji m ateria łów  
w e łn ianych o 33 proc., ponad 200 
proc. w ięcej skóry itd .

Znaczne sukcesy osiągnęły na 
sze spółdzielnie produkcyjne. 
Ilość spółdzielni produkcyjnych 
w  d rug im  kw a rta le  1950 r. w y ­
nosi 1781 gospodarstw z 7,5 m iln. 
dekarów  ziemi. W  1949 r . spół­
dzie ln ie produkcy jne  osiągnęły 
o 15 —  20 proc. większe zbiory 
n iż  gospodarstwa indyw idualne. 
W  całej B u łg a rii dzia ła 95 ośrod 
ków  maszynowo -  trak to row ych , 
m ających ponad 6.000 trak to ró w . 
Sektor socja listyczny w  hand lu 
obejm uje ju ż  86 proc. całego o- 
b ro tu  towarowego.

Dochód narodow y z 47 m il ia r ­
dów lew ów  w  1948 r. osiągnie 
cy frę  68 m ilia rd ó w  lew ów  w 
1950 r. Dochód naszej wsi, W 
porów nan iu  z 1949 r. w zrósł o 
24 proc. W szystko to  s tworzyło 
szerokie m ożliwości d la  podnie­
sienia m ateria lnego i  k u ltu ra l­
nego poziomu mas pracujących 
w s i i  m iast.

Ogromne znaczenie ma po­
moc gospodarcza, udzielona Buł 
garii przez Związek Radziecki. 
W okresie dezorganizacji gospo­
darczej po drugiej wojnie świa­
towej Bułgaria otrzymała od 
Związku Radzieckiego 33.000

w  czasie ubiegłych k ilk u  la t su­
szy — 345.000 ton zbóż chlebo­
wych.

Zw iązek Radziecki dopomógł 
nam w  stworzeniu naszego prze­
m ysłu ciężkiego, w  produkcji 
maszyn rolniczych, nawozów 
sztucznych, chem ika lii, w rozw i­
nięciu własnego przemysłu e- 
lek tro  -  energetycznego, w od­
k ryw a n iu  bogactw, zna jdu ją­
cych się w łonie naszej ziemi.

•H
Szósta rocznica powstania 

z 1344 roku zastała nas w 
warunkach niebywałego roz­
k w itu  ruchu pokoju, ruchu w a l­
k i przeciwko podżegaczom wo­
jennym , przeciwko agresorom w  
Kore i i przeciwko użyciu broni 
atomowej. Naród bułgarski zło­
ży ł około 6.000.000 podpisów pod 
apelem sztokholmskim. Na w y­
stępne prowokacje im p e ria li­
stów i  ich sługusów na Bałka­
nach — titow ców  i greckich m o- 
narchofaszystów, naród bu łgar­
ski odpowiada pokojową pracą, 
wykonaniem  i przekroczeniem 
planów  w  przemyśle, transpor­
cie i gospodarce ro lne j. Naród 
bu łgarsk i stoi tw ardo i nieza­
chw ian ie w  obozie pokoju i de­
m okracji.

W swej nie achwianej w o li 
życia w  pokoju i  współpracy ze 
w szystk im i narodam i, naród bu ł 
garsk i gotów jest jednocześnie 
strzec swej wolności i  niepodle­
głości.

Obchodząc szóstą rocznicę w y ­
zwolenia z n iew o li faszystow­
skie j, naród bu łgarsk i m anife­
stu je  swe ogromne osiągnięcia 

swą nieugiętą wolę pogłębia­
nia  przy jaźn i ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim  i  z k ra ja m i demokra­
c j i  ludow ej. Pod kierow nictw em  
B u łga rsk ie j P a rtii Kom unistycz 
nej, z tow . W y łko  Czerwenko- 
wem na czele, walczyć będzie­
m y i  pracować dla dzieła socja­
lizm u i  pokoju.

N a marginesie

Spółdzielczość walczy o wykonanie 
zadań Planu 6-letniego

Tegoroczny Międzynarodowy 
Dzień Spółdzielczości polska 
spółdzielczość obchodzi pod ha­
słem wzmożonej walki o pokój, 
pod hasłem intensywnej walki o 
wykonanie Planu 6-łetniego i 
budowy socjalistycznej spółdziel 
czości.

W  ten sposób masy spółdziel­
ców po lskich odpow iada ją na 
zbrodnicze a k ty  agresji im peria  
lizm u am erykańskiego, na p ro ­
w okacje podżegaczy wojennych.

40 tysięcy sklepów 
spółdzielczych

Spółdzielczość po lska w  ciągu 
dwóch la t, dzielących ją  od re ­
fo rm y  organ izacyjne j i  w łącze­
n ia  je j dzia ła lności do Narodo­
wego P lanu Gospodarczego, w y 
kazu je ogrom ny ro zkw it. L icz ­
ba członków  spółdzie ln i wzrosła 
w  stosunku do okresu przedwo­
jennego przeszło 2,5-krotn ie , o- 
sięgnjąc w  końcu czerwca roku 
bieżącego liczbę 5.835.000 człon­
ków .

Sieć sklepów spółdzielczych 
przekracza dzis ia j 40.000, przy 
czym  w  ostatn ich 2 la tach p rzy ­
by ło  ich przeszło 11.000, w  tym  
4.000 w  ciągu ostatniego pó łro ­
cza.

Spółdzielnie gm inne „Samopo 
moc Chłopska“  posiadają obec­
nie  22.000 sklepów, a spółdziel­
n ie  spożywców w  m iastach prze 
szło 16.000. Należy rów n ież w y ­
m ienić przeszło 1100 sklepów 
spółdzielni m leczarsko -  ja jczar 
skich. /

2,7 miliona członków  
gminnych spółdzielni

Spółdzielnie gm inne „Samopo 
moc Chłopska“  liczące 2,7 m iln . 
Członków są na jw iększym  apara 
tern hand lu uspołecznionego Pol 
ski Ludowej. Z do b y ły ’ one sobie 
decydujące stanowisko w  w y ­
m ianie m iędzy wsią i m iastem, 
w yp ie ra jąc skutecznie elem enty 
kap ita lis tyczne ze skupu g łó w ­
nych p roduktów  ro ln iczych , ja k  
zboże, mięso, w arzyw a i nabia ł, 
oraz stając się g łów nym  apara­
tem  zaopatrzenia wsi ta k  w  a r­
ty k u ły  potrzebne do p ro du kc ji, 
ja k  i d la gospodarstwa dom o­
wego.

Szybki rozwój spółdzielni 
produkcyjnych

Pom yślny rozw ój spółdzielczo 
ści gm innej sprzyja  coraz in ten 
sywniejszem u rozw o jow i spół­
dz ie ln i p rodukcyjnych . W  ciągu 
pierwszych ośmiu m iesięcy br. 
liczba spółdzielni p ro d u kcy j­
nych wzrosła przeszło 4 -k ro t-  
n ie  do 1.588. W zrost liczebny i 
rozw ój spółdzielni p ro d u k c y j-

Prof, Oskar Lange
Prezes Centralnego Związku Spółdzielczego

nych w  oparciu  o rozw ó j spół­
dz ie ln i gm innych, to w zrost ele­
m entów  socja listycznych w  na­
szym ro ln ic tw ie , to stałe i  sy­
stematyczne izo low anie i  w y ­
pieranie elem entów k a p ita li­
stycznych z gospodarki ro lne j.

Ręka w  rękę z państw ow ym  
handlem  deta licznym  w yp ie ra  
elem enty kap ita lis tyczne z han­
d lu  m ie jskiego i organ izu je  so­
c ja lis tyczny handel w  mieście, 
spółdzielczość spożywców, k tó ­
re j ob ro ty  w  ciągu ostatn ich 2 
la t  w zros ły  przeszło 2,5-krotnie.

Obok spółdzielczości ro ln icze j 
oraz spółdzielczości spożywców 
w yrasta  poważny zastęp spół­
dz ie ln i pracy, zrzeszających rze 
m ieś ln ików  i  cha łupn ików ; spół 
dzie ln i, k tó rych  celem jes t uspo 
łecznienie i  podniesienie na wyż 
szy poziom techniczny i  k u ltu ­
ra ln y  drobnotow arow ej gospo­
d a rk i n ie ro ln icze j. W  spółdziel­
n iach pracy za trudn ionych jest 
obecnie 90.000 osób, a w  spół­
dzie ln iach rzem ieśln iczych 
49.000 osób. W artość p ro du kc ji 
spó łdzie ln i pracy wzrosła, na 
przestrzeni ostatn ich 2 la t, prze 
szło 3 -kro tn ie .

Nowe, bojowe zadania
Plan 6-le tn i, p lan rozw oju  

gospodarczego i budowy pod­
staw  socjalizm u staw ia przed 
spółdzielczością polską nowe, 
w ie lk ie  i zaszczytne zadania.

Spółdzielczość gm inna „S a­
mopomoc Chłopska“  doprow a­
dzi na koniec P lanu 6-letniego 
2,5 raza w ięcej tow a rów  na 
wieś, n iż  w roku  1949. Skup zaś 
nadwyżek tow arow ych ro ln i­
ctwa przez spółdzielczość w ie j­
ską wzrośnie 2,4 raza. Również 
rozw in ię ta  zostanie znacznie 
produkcja  drobnych zakładów 
przetwórczych spółdzie ln i gm in ­
nych, ja k  p ieka rn i, masarni 
i m łynów.

B o jow ym  zadaniem spółdziel­
czości gm innej jest coraz spraw ­
niejsze zaopatryw anie mas ch ło­
pów pracujących, przygotow a­
nie ich w  walce z kap ita lis tą  
w ie jsk im , do socjalistycznych 
form  gospodarowania na wsi.

Spółdzielczość spożywców w 
mieście podwoi w  okresie P la ­
nu 6-letniego swoją sieć skle­
pów, p rzy czym nacisk położo­
ny będzie na rozbudowę sieci w 
dzielnicach robotniczych. O bro­
ty  spółdzielni spożywców zw ię­
kszą się 2,5-krotnie. Zw iększy 
się 3,5-krotnie produkcja  pie­
karń, 2,5-krotnie produkcja  m a­

sarń, podwojona zostanie liczba 
placówek żyw ien ia  zbiorowego, 
a p rodukc ja  tych  zakładów 
wzrośnie b lisko  9 -kro tn ie .

W spółdzielczości pracy P lan 
6 -le tn i p rzew idu je  wzrost p ro­
d u k c ji g łów n ie w  zakresie za­
spokojenia pctrzeb ryn k ó w  lo ­
ka lnych w  a r ty k u ły  konsum - 
cyjne.

W alka
o wzrost wydajności pracy

Realizacja P lanu 6-letniego 
wym aga poważnego wzrostu 
w ydajności p racy zarówno w  
hand lu  ja k  i  w  p ro d u kc ji spół­
dzielczej'. W  ty m  celu potrzebne 
jes t ulepszenie wyposażenia 
technicznego i  bazy m ate ria ło ­
w e j sklepów i  zakładów  spół­
dzielczych. Potrzebne jest 
uspraw nien ie zaopatrzenia sie­
ci deta licznej przez przyśpie­
szenie doprowadzenia tow arów  
do konsumenta, zapewnienie 
ciągłości dostaw, podwyższenie 
techn ik i i w ydajności p rodukc ji 
spółdzielczej.

W ykonanie P lanu 6-letniego 
wymagać będzie od spółdziel­
czości sta łe j, energicznej .w a lk i 
o obniżenie kosztów obrotu to ­
warowego i p ro du kc ji oraz o 
podwyższenie jakości pracy 
spółdzielni. Spółdzielczość wraz 
z handlem  ppństwowym - muszą 
stać się organem sygna lizu ją­
cym przem ysłow i państwowe­
m u zapotrzebowanie przez lu d ­
ność pracującą potrzebnych 
asortym entów  towarów , muszą 
rów nież stać się organem oce­
n ia jącym  wartcść towarów , 
przeznaczonych dla ludności 
pracującej.

W ykonanie P lanu 6-letniego 
wymaga w ielk iego podniesienia 
wydajności pracy i sprawności 
organizacyjne j wszystkich o r­
ganizacji i placówek spółdziel­
czych. W tyn , celu trzeba śmie 
le j sięgać dc bogatej skarbnicy 
doświadczeń spółdzielczości ra ­
dzieckie j, rozw ijać  i pogłębiać 
rozpoczęte ju ż  współzawodni-: 
ctwo ze spółdzielczością k ra jów  
dem okracji ludow ej, rozw ijać  
współzawodnictwo-m iędzy spół­
dzie ln iam i, oraz indyw idua lne  
współzawodnictwo m iędzy p ra ­
cow nikam i.

Wysuwać kadry
W ykonanie Planu 6-letniego 

wymaga przede w szystkim  do­
boru i wykształcenia kadr, zdol­
nych do wykonania tak w ie l­
k ich zadań. Obecnie liczba p ra ­

cow ników  spółdzielczych w y ­
nosi przeszło pó ł m iliona. B li­
sko połowa z n ich przystąp iła  
do pracy w  spółdzielczości w  
ciągu ostatniego pó łto ra  ro ku  — 
stanow i w ięc kadrę nową. W 
tych w arunkach posiadamy w  
aparacie spółdzielczym w ie le  
kad r fachowo niedoświadczo­
nych i  n iew yrob ionych pod 
względem społeczno -  p o li­
tycznym , ponadto is tn ie ją  
wśród p racow ników  spółdziel­
czych elem enty obce masom 
pracującym , sklepikarsko-spe- 
ku lacy jne i  ku łack ie .

Trzeba będzie przygotować i  
wychować kad ry , związane z 
masami pracującym i, rozum ie­
jące ich potrzeby i  dążenia, w o l 
ne od w p ływ ó w  wroga k laso­
wego, k a d ry  należycie w yszko­
lone fachowp.

W  zakresie szkolenia kad r 
spółdzielczość osiągnęła poważ­
ne postępy. O ile  w  roku  1949 
przeszkolono na kursach 94.000 
osób, to p lan  szkolenia na rok  
1950 obejm uje przeszkolenie 
233.000 osób. Trzeba wydobyć 
tych wszystkich pracow ników  
spółdzielczych, k tó rzy  w y b ija ją  
się rzetelną, w yda jną  pracą, re ­
w o lucy jną  czujnością, w łaśc i­
w ym  stosunkiem  do własności 
socjalistycznej, socjalistyczną, 
bojową postawą w  stosunku do 
zadań budow nictw a soc ja lis ty ­
cznego.

W  te j dziedzinie potrzebne 
jest dalsze pogłębienie rozpo­
czętej ju ż  ścisłej współpracy 
m iędzy k ie row n ic tw em  spół 
dz ie ln i i w ładzam i spółdzielczy­
m i a Zw iązk iem  Zawodowym  
Pracow n ików  Spółdzielczych.

Pomoc partii
Zadania, ja k ie  P lan 6 -le tn i 

staw ia spółdzielczości są w ie l­
kie i trudne. W ykonanie tych 
zadań wymagać będzie w ie lk ie ­
go w ys iłku  ze strony wszyst­
k ich  pracow ników  spółdziel­
czych. Nasza pa rtia  otaczać bę­
dzie wszystkie p lacówki spół­
dzielcze jeszcze bardzie j tro ­
sk liw ą  opieką. Podstawowe or­
ganizacje pa rty jn e  staną się o- 
środkiem  m ob ilizac ji pracow ni­
ków  spółdzielczych do w yko ­
nania zadań postawionych w 
Planie 6 -le tn im .

K om ite ty  powiatowe i w o je­
wódzkie in teresując się a k ty w ­
nie pracą samorządu spółdziel­
czego m obilizować będą do 
w a lk i o jakość i sprawność 
pracy spółdzielni.

W oparciu o pomoc i radę 
naszej p a rtii — spółdzielcy z 
honorem w ykona ją  zadania po­
stawione przed n im i przez Plan 
6-le tn i.

Geografia 
„ madę in  USA”

W  chw alebnej trosce o rozm i­
jan ie  pożytecznych cnót wśród 
m łodocianych obyw a te li USA 
jirm a  „J. Chein and Co“  p ro  - 
duku je  skarbonki zwane „G lo -
6e B ank“. Skarbonka taka m a  
postać małego blaszanego glo -  
busu z  otw orem  do w rzucania  
pieniędzy i m apą polityczną  
świata.

Pom ysł n ie w ą tp liw ie  godny 
uznania: oszczędność jest cnotą, 
do k tó re j m łody  A m erykan in  w  
obecnych w arunkach pow in ien  
się wcześnie przyzwyczajać, glo 
bus natom iast uczy go myśleć 
ka tegoriam i na skalę światową.

ja k  przedstaw icie low i „narodzi 
panów“  przystało. K o le jna czyn 
ność — wyciąganie pieniędzy z 
k u li z iem skiej może mieć p ra k  
tyczne zastosowanie w  w ypad­
ku je ś li m iody A m erykan in  zro 
b i karie rę  dyplom atyczną. Sło­
wem  — przyjem ne z pożytecz­
nym .

Na świecie nie wszystko uk ła  
da się jednak w  ten sposób, ja k  
by sobie tego f irm a  Chein ży -  
czyła. Rzeczywistość jest tak  
p rzyk ra  d la  te j f irm y , że ta  po­
zw o liła  sobie nieco rzeczy w i - 
stość skorygować na sw ym  glo­
busie.

W w y n ik u  zastosowania te j 
m etody Polska została na glo - 
busie okro jona do granic Gene­
ralnego G ubernatorstwa. F irm a  
Chein, rozum ując kategoriam i 
H itle ra  — w c ie liła  do „W ie lk ie j 
Rzeszy" całe wybrzeże Polski, 
radziecką L itw ę  i  część Federa­
c ji Rosyjskiej. Z rów ną sym pa­
tią  potraktow ano Japonię, k tó ­
re j przydzielono lekką rączką  
Koreę, Sachalin i  Ta iw an (F o r­
mozę). T rudno wyliczać tu  wszy 
stkie „p o p ra w k i", uw idocznione  
na globusie, gdzie ignorancja  
walczy o pierwszeństwo ze złą 
wolą: Sudan np. ciągnie się od • 
Oceanu A tlan tyck iego do In d y j­
skiego i  obejm uje m. in . Saha­
rę. M ongolskie j R epub lik i L u ­
dowej w  ogóle nie ma na m a­
pie itd . itd . Te oczyw iste bzdu­
ry, sfabrykowane  są jednak we  
dług określonego planu, k tó ry  
doskonale pozwala się zorien to  
wać w  sym patiach f irm y  Chein, 
k tó ra  — ja k  w ie le  innych  
,firm " rządzących Stanam i Z jed  

noczonymi śtara  się — ja k  m o­
że — przyw róc ić  św ia t do fa ­
szystowskiego porządku.

K A D .
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Górnik Paweł Filak o znaczeniu
współzawodnictwa zespołowego

(f) Paweł F ilak , czołowy rę ­
bacz kop a ln i „W ieczorek“  in i­
c ja to r współzawodnictwa zespo­
łowego na ścianach i  p rzodu ją­
cy gó rn ik-m echan ik  w  rozm o­
w ie  z przedstaw icie lem  PAP mó 
w i ł  o znaczeniu współzawodnic­
tw a  zespołowego i  w ym iany  do­
świadczeń dia rea lizac ji zadań 
P lanu 6-letmego.

K ie dy  zorganizowałem  p ie rw ­
szą brygadę zespołową na ścia­
nie, przekonałem  się sam, że 
praca zespołowa jest najlepsza. 
Brygada z pierwszej zm iany po­
w inna  zostawić przodek i  m a­
szyny w  najlepszym  porządku 
d ia  d rug ie j zm iany, bo od tego 
zależą przecież w y n ik i we współ 
zaw odnictw ie zespołowym, l i ­
czym y się rów nież przez to  nie 
ty lk o  socjalistycznego stosun­
ku  do pracy, ale także do swego 
towarzysza pracy.

Ja z m oim  zespołem przed 
zorganizowaniem  brygady w y ­
rab ia łem  przeciętnie od 105 do 
116 proc., zaś po zorganizowa­
n iu  brygady ścianowej ju ż  w 
pierw szym  miesiącu — 120 proc. 
potem : 136, 150, 160 proc., a w

listopadzie ubiegłego ro ku  na­
w e t 161 proc. Są to w y n ik i ko­
le k tyw n e j p racy całej b rygady 
zespołowej.

W spółzawodnictwo zespołowe 
w p ływ a  rów nież na rozw ój w y ­
nalazczości robotniczej.

Uspraw nien ie naszej b ryga ­
dy, um ożliw ia jące stosowanie 
p rzek ładk i transportera  w  cza­
sie zm iany, w  całości pozw oliło  
nie ty lk o  na przeniesienie ze­
społu pomocniczego do prac 
wydobywczych, ale zaoszczę­
dza nam w iele cennego czasu. 
W ystarczy powiedzieć, że dla 
podniesienia transportera  po­
trzebow aliśm y dotychczas 8— 10 
godzin.

Metodą przekładową naszej 
b rygady in te resu ją  się górn icy 
innych kopalń. Dotychczas zje­
chało ju ż  na dół, aby przyjrzeć 
się naszej cobocie, 38 delegacji 
górniczych.' Uważam, że w y ­
m iana doświadczeń jest słuszna 
i m usim y się uczyć i  korzystać 
z coraz lepszych metod pracy, 
a zwłaszcza korzystać m usim y 
z doświadczeń przodującego 
górn ic tw a radzieckiego.

W obronie władz Światowej 
Federacji Młodzieży 

Demokratycznej
(f) Zarząd G łów ny ZM P  o trzy ­

m a ł od S ekre ta ria tu  Św iatow ej 
Federacji M łodzieży Dem okra­
tycznej specjalne pismo skie­
rowane do wszystk ich organ i­
zacji członkowskich, w  k tó rym  
czytam y m. in .:

N orm alne funkcjonow anie  
ŚFM D we F ra n c ji jest u tru d ­
nione na co, wskazuje fa k t, że 
je j  trzech Sekretarzy: Roma­
now ski (ZSRR), Bachew (B u ł­
garia) i  M oraw sk i (Polska), w y ­
b ra n i na IX Kongresie ŚFMD, 
jeszcze nie o trzym a li w iz  w ja ­

zdowych do F ranc ji, ja k  ró w ­
nież i  to, że sekretarz ŚFMD 
B e rt W illiam s  (A ustra lia ), zo­
sta ł bez żadnej podstawy w y ­
da lony z F ra n c ji w  m arcu br.

S ekre ta ria t ŚFM D apeluje 
do wszystk ich organ izacji człon­
kow skich  w  poszczególnych k ra ­
jach, aby pod ję ły  in ic ja tyw ę  
m łodzieży francusk ie j, domaga­
jąc się zezwolenia na w jazd  4 
Sekretarzy do F ranc ji, d la  ob­
jęcia  m iejsca w  Sekre tariacie 
i  zapewnienia w  ten sposób nor 
malnego funkc jonow an ia  orga­
nu kierowniczego SFMD.

Pomysły racjonalizatorskie 
pracowników TOR

przyśpieszają remonty irakłorów
(d) Robotnicy i mechanicy w ar 

szia tów  TOR okręgu warszaw­
skiego, zgłaszają w ie le cennych 
pom ysłów racjonalizatorskich , 
k tó re  uspraw nia ją  i znacznie 
przyśpieszają rem onty tra k to ­
rów .

K om is ja  R acjonalizacji, dzia­
ła jąca przy Zarządzie Okręgo­
w ym  TOR w  Warszawie, za­
tw ie rd z iła  ostatn io 9 nowych po 
m ysłów  rac jonalizatorsk ich , któ  
re  zgłoszono w  s ierpn iu br.

M . in. dw a j mechanicy warsz­
ta tó w  TOR w  E łku  — T eo fil

Podbiełło i A n to n i O rchow ski o- 
p racow ali p ro je k t regeneracji 
g łow ic  do tra k to ró w  m a rk i „Ze- 
to r-25“ .

S z lifie rz  O kręgowych W arsz­
ta tów  „W o la “  w  W arszawie — 
Jan O bleński przebudował w y ­
taczarkę do b loków  w ie lo cy lin - 
drowych, co .um ożliw ia rów nież 
przetaczanie b loków  do tra k to ­
rów  m a rk i „U rsus“  i  „Lanz  — 
Buldog“ . Osiągnięte tą  drogą 
oszczędności wyniosą ok. 3 m iln . 
z ło tych rocznie.

Połeika konkursowe uprawy 
buraków i ziemniaków podnoszą 

wydatnie plony
(f) O dbyła się ostatn io w  w o­

jewództwach: szczecińskim i
kosza lińskim  lus trac ja  po le tek 
konkursow ych z bu raka m i cu­
k ro w y m i i  z iem niakam i prze­
m ys łow ym i. W  lu s tra c ji te j u -  
czestn iczyii m. in .: m in is te r ro l­
n ic tw a  — D ąb-K oc io ł oraz m i­
n is te r przem ysłu spożywczego i  
rolnego — Rum iński.

Jak wykazała lus trac ja , dzię­
k i  racjona lne j upraw ie , na po­
le tkach konkursow ych, uzysk i­
wane są w ysokie p lony, w ie lo ­

k ro tn ie  przewyższające zb io ry  
na zw yk łych  plantacjach. Np. 
konkurs is ta  W acław  Dębowski, 
ze w s i S ko lw in , spodziewa się 
o trzym ać w  ty m  ro ku  ze swoje­
go po le tka  wydajność 500 q bu ­
ra kó w  z ha. O w ie lk im  znacze­
n iu  konkursu  u p raw y  bu raków  
świadczy fa k t, że w  1948 r. prze 
ciętne zb io ry  z po le tek k o n k u r­
sowych w yn o s iły  366,7 q z ha. 
W  ty m  samym czasie średnia 
zb iorów  bu raków  w  Polsce w y ­
nosiła 189 q z ha.

Ośrodek kształcenia nauczycieli 
szkół zawodowych powstaje 

w Krakowie
(d) Szybkie tempo uprzem y­

słow ienia w o jew ództw a k rako w  
skiego pociągnęło za sobą roz­
budowę sieci szko ln ic tw a zawo 
dowego, k tó re  w  br. szkolnym  
obję ło  o 5 tysięcy m łodzieży w ię 
cej n iż w  roku  ub.

K rakow ska  D yrekc ja  O krę­
gowa Szkolenia Zawodowego 
uw zględn ia g łów n ie potrzeby 
przem ysłu metalowego i budo­
wlanego, przy  czym rozw ija  
Szkolnictwo, um ożliw ia jące ucz 
n iom  I I  stopień k w a lif ik a c ji,  t j.  
stopień technika.

Ze względu na aktua lne po­
trzeby gospodarcze pow sta ły w  
w ojew ództw ie krakow sk im  no­
we k ie ru n k i szkolenia zawodo­
wego. U tworzono licea ubezpie 
czeniowe, s ta tys tyk i p lanowa­
nia  i a d m in is tra c ji finansowej.

W zw iązku z rea lizacją P lanu 
6-letn iego w y n ik ła  rów nież po­
trzeba zorganizowania w  techni 
kach h a nd low ych , odrębnych 
w ydz ia łów  towaroznawczych, 
spedycyjnych i rach u n ko w o -fi- 
nansowych.

W celu przygotow ania nowych 
kad r nauczycielskich pows‘ta je  
w  K ra ko w ie  ogólnopolski ośro­
dek kształcenia nauczycieli 
szkół zawodowych. O rgan izu je 
on od września 7 kursów  11 i 
5-m iesięcznych, k tó re  szkolić bę 
dą kandydatów  do rozm aitych 
typó w  szkół zawodowych, 
uw zględn ia jąc jednak przede 
w szystk im  potrzeby szkół gór­
niczych. W ykładow cam i na k u r 
sach będą profesorow ie w yż­
szych uczelni k rakow sk ich  oraz 
w y b itn ie js i nauczyciele szkół za 
wodowych.

Imprezy turystyczne „Orbisu” 
w okresie 9 — Ï6 bm

(d) KATOWICE — 10.IX br. wy­
cieczka pociągiem turystycznym do 
Krakowa na Zawody Piłkarskie.

9.IX  br. wycieczka 2-ma poc. tur. 
na Centralne Dożynki do Lublina.

16.IX . br. wycieczka poc. tur. na 
Zwiedzanie Warszawy.

17.IX  br. wycieczka poc. tur. do 
Głuchołazów.

17.IX . br. wycieczka poc. tur. do
Wisły.

17.IX br. wycieczka poc. tur. do 
Zakopanego.

POZNAŃ 9.IX  br. Wycieczka 3-ma 
poc. tur. na Centralne Dożynki do 
Lublina.

17.IX br wycieczka poc. tur. do
Warszawy.

17.IX  br. wycieczka poc. tur. do 
Warszawy z Szamotuł.

17.IX  br. wycieczka poc. tur. Po­
znań — Kruszwica dla pracowników 
Zakładów „Stalina“ .

SZCZECIN 9.IX  br, wycieczka 
poc. tur. z Koszalina przez Poznań 
do Lublina na Centralne Dożynki 
pracowników PGR — 850 os,

9.IX br. wycieczka poc. tur. ze 
Szczecina do Lublina na Centralne 
Dożynki — 915 osób.

Około 17.IX  br projektuje się wy 
cieczke statkiem w nieznane pod 
hasłem „odkrywamy nowy port“.

10.IX  br. Orbis ppiekuje się wy­
cieczką członków organizacji mło­
dzieżowych Anglii i Holandii, podej 
mowanych przez ZMP, którzy zwie 
dzą miasto i okoliczne PGR.

GDAŃSK 9.IX  br. wycieczka poc. 
tur. do Warszawy Okr. Rady Zw. 
Zaw. — 535 os.

10.IX br. wycieczka poc. tur. do 
Fromborka dla zwiedzenia Muzeum 
Kopernika — 350 osób.

9.IX  br. wycieczka statkiem na 
Hel pracown. Zakł. Pracy Trójmia­
sta.

10.IX  Dr. wycieczka autokarem — 
„Zwiedzajmy Miasta Wybrzeża“.

15, 16, 17.IX  br. Orbis obsługuje 
Zjazd Zjedn. Przem, Cukr. — 600 os.

WROCŁAW 9.IX  br. wycieczka 
poc. tur. do Lublina na Centr. Do­
żynki.

10.IX  br. wycieczka poc. tur. Wro­
cław — Pilichowice (k. Jel. Góry) 
na wczasy niedzielne Zw. Zaw. Prac. 
Kultury i Szt. — 350 os.

KRAKOW 10.IX br. wycieczka 6 
autobusami do Pustyni Błędowskiej 
— 300 osób.

10.IX br. wycieczka autokarem 
Prac. Centr. Handl. do Czorsztyna. 
Wycieczka 9-ma pociągami tur. do 
Lublina na Centr. Dożynki — 12.000 
osób.

Karygodne niedbalstwo i szkodnictwo
w aparacie zaopatrzenia we Wrocławiu

(KORESPONDENCJA W ŁA SNA „TR YB U N Y L U D U “ Z  W R O C ŁA W IA )

PGR-y pierwsze rozpoczęty siew 
zbóż ozimych

Zaopatrzenie woj. w roc ław ­
skiego w  a rty k u ły  szerokiego 
spożycia w ykazuje w  roku  bie­
żącym poważny wzrost. Tak np. 
w  porów naniu z rok iem  1949 
zaopatrzenie w  mięso, konserwy 
i tłuszcze zw iększyło się w  dru 
g im  kw a rta le  1950 roku o 120 
proc., dostawy tłuszczów roś lin ­
nych w zrosły o 77 proc., dosta­
w y masła — o 83 proc. O 151 
proc. zwiększono rów nież w  d ru  
g im  kw a rta le  zaopatrzenie w  
różnego gatunku kasze, rzucono 
na rynek  dla masowej kon - 
sum cji o 52 proc. w ięcej cukru.

Jak świadczą powyższe dane, 
ludność w o j. w rocław skiego za­
opatrywana jest w ięc coraz ob­
fic ie j w  a rty k u ły  szerokiego spo 
życia.

A le czy to ..oznacza, że wszyst 
ko jest we W rocław iu  w  nale­
ży tym  porządku?

Otóż ostatn ie miesiące dostar­
czy ły  z terenu w oj. w rocław skie  
go jaskraw ych  p rzyk ładów  szko 
dn ic tw a gospodarczego, którego 
sku tkam i b y ły  s tra ty  liczone na 
tony zesputego mięsa, masła i 
konserw.

G rasują tu  jeszcze m ęty spo­
łeczne, k tó re  przeszkadzają w  
spraw nym  dzia łan iu  zaopatrze­
nia  i  apara tu handlowego.

5 ton zepsutego mi^sa
Początek te j cuchnącej serii 

szkodnictwa dała rzeźnia m ie j­
ska. W czerwcu br. uleg ło tam  
ca łkow item u zepsuciu 5 tys. kg 
mięsa wieprzowego, przeznaczo 
nego na m ie jscow y rynek. M ię ­
so zepsuło się w sku tek w a d li­
wego przechowywania.

Dochodzenie, przeprowadzane 
w  te j sprawie, us ta liło  oko licz­
ności, w  ja k ic h  nastąp iło  zepsu 
cie się mięsa i u ja w n iło  w ino ­
w ajców . S tw ierdzono, że mięso 
można by ło  uchron ić od zepsu­
cia, gdyż rzeźnia m ie jska posia­
da odpow iednie w a ru n k i maga­
zynowe i że jedyną przyczyną 
s tra t była  wyłącznie karygodna 
niedbałość, w yn ika jąca  ze zlej 
w o li lu dz i odpow iedzia lnych ’ za 
gospodarkę w roc ław sk ich  zakła 
dów mięsnych.

W św ietle  fa k tó w  zdemasko­
wano całe ohydne podłoże tej 
sprawy. Otóż bezpośrednim dy ­
sponentem mięsa b y ł w icedyre ­
k to r p ro du kcy jny  w roc ław sk ich  
zakładów m ięsnych, A rkad iusz 
A ltszu ler. A ltszu ler, m ając sła­
be pojęcie o zawodzie, w  k tó ­
ry m  pracował, hochsztap lerski- 
rn i sposobami" s tw orzy ł sobie o- 
p in ię  „speca" od p ro d u kc ji m ię­
snej. Z rodz iło  to  m aniacką za­
w iść u dyrek to ra  w roc ław sk ich  
zakładów  mięsnych, H enryka 
Wrażejd. :'ń> ■■

R yw ale  pogrążyli się w  am b i- 
cy jnych  rozgryw kach , zapomina 
jąc absolutn ie do ja k ic h  zadań 
zostali powołan i. W reszcie W ra

żej znalazł okazję skom prom ito­
w an ia  A łtśzu lera .

5 ton mięsa psuło się, A ltszu ­
le r  w ydaw a ł nonsensowne, sprze 
czne zarządzenia a W rażej ob­
serwował to z satysfakcją, do­
skonale w iedząc ja k  można u- 
chronić mięso od zepsucia.

Zwaśnionych dyrek to rów  po­
godził na koniec p roku ra to r K o ­
m is ji Specjalnej.

Fabrykanci 
„masła wyborowego

Od po łow y sierpn ia we W ro­
c ław iu  zaczęło po jaw iać się dość 
często zepsute masło. Zaintereso 
wała się tym  nasza b ra tn ia  „Ga 
zeta Robotnicza“ , z k tó re j in ic ja  
ty  w y  zwołano kom is ję  ko n tro li 
społecznej w  celu zbadania ca­
łe j sprawy.

Co w y k ry ła  kom isja? A więc 
ustalono na jp ie rw , że zepsute 
masło pochodzi ze składów 
CSMJ. W dalszym śledztw ie, m i 
mo w ykrę tn ych  w yjaśn ień i go­
rączkowych zabiegów ze s tro ­
ny n iek tó rych  . k ie row n ików  
CSMJ, zebrano nader o b fity  ma 
te ria ł.

W oj. dolnośląskie pokryw a 
częściowo swoje zapotrzebowa 
nie  na masło dostawam i z in ­
nych w ojew ództw . I  ta k  np. w 
d rug ie j dekadzie sierpn ia CSMJ 
we W roc ław iu  otrzym ała  10 ton 
masła z O lsztyna. Pewna ilość 
masła z tego transportu  nade­
szła ju ż  zepsuta, ale „pom ysło­
w y “  (by ły  kupiec) k ie ro w n ik  
dzia łu d ys trybu c ji, S tan is ław  
M a tkow sk i oraz n iem n ie j „po ­
m ys łow y“  k ie ro w n ik  fo rm ow n i 
masła, W ładysław  W in ia rsk i, 
znaleźli na to  radę. Zadzw on ili 
m ianow ic ie  do W arszawy, że ca 
ły  transp o rt masła u leg ł zepsu­
ciu, a po zapewnieniu, że s tra ty  
będą pokry te  (przez kogo?) wzię 
l i  się do robo ty .'

W iadomo, że je ś li zmiesza się 
dobre masło z zepsutym, to wca 
le n ie  o trzym am y z tego prze­
ciętnego masła lecz złe. Lepie j 
n iż k to ko lw ie k  in n y  w iedzie li o 
ty m  p. M a tkow sk i i p. W in ia r­
ski. Co gorsza nawet zw ro ty  ze­
psutego masła ponownie miesza 
no z dobrym  masłem i  znowu 
oddawano je  do sprzedaży — w  
opakowaniu „m asło w yborow e“ .

M a tkow sk i i  W in ia rsk i m ie li 
zresztą ju ż  przedtem  sporą 
w praw ę w  up raw ian iu  tego ha­
niebnego procederu. N ie  było  
bow iem  rzadkością, że na m ie j­
scu, w  CSMJ we W roc ław iu , w y 
rab iano zepsute lub  nieudane ma 
sło. T y lko , że wówczas na wszel 
k i  w ypadek próbowano nak ło  - 
nić k ie row n iczkę labo ra to rium  
do fa łszowania w yn ikó w  ana li­
zy i do zakw a lifikow an ia  masła 
do wyższego gatunku. Jeśli to 
się nie udawało, w tedy przera - 
biano złe masło na „dobre“  zna 
nym  nam ju ż  sposobem.

Bezczelni szkodnicy grasow ali

oczywiście po cichu, bez niepo­
trzebnych św iadków. N aw et śla 
du nie ma w  dokum entacji 
CSMJ, że masło psuło się. D yrek 
c ja  CSMJ we W roc ław iu  do -  
w iedziała się o tym  wszystkim ,
0 tym  ja k  w yg ląda „maśla'na“ 
gospodarka, dopiero od K om is ji 
K o n tro li Społecznej.

Jasne jest, że ta skandaliczna 
afera znalazła w łaściw y epilog. 
W innym  szkodnictwa gospodar­
czego wym ierzona będzie spra - 
w iedliwość.

Konserwy przeznaczone są 
do spożycia a nie 

do zakopywania
Gospodarka w rocław skiego od 

dz ia łu  Centralnego Zarządu 
Przem ysłu Mięsnego poważnie 
niedomaga. Świadczą o tym  nie 
zb ite  fa k ty  m arnotraw stw a w 
magazynach mięsnych.

W magazynie w  Jordanqjvie 
pow. dzierżoniowski zakopano 
do ziemi ponad tonę zepsutych 
konserw. Dyspozycję zn isz^en ia  
konserw  w yda ła  w ro c ła w S a  dy 
rekc ja  CZPMS, po nieudanych 
pe rtrak tac jach  handlow ych z 
„B a k u tile m “ .’ B a k u til m ógł prze 
rob ić  zepsute konserw y na uży­
tek techniczny, ale o fe row a ł za 
niską cenę, wobec czego kon­
serw y zakopano.

Ciekawe jest, dlaczego konser­
w y u leg ły  zepsuciu? Po prostu 
za długo leżały.

Konserw y przychodzą często 
bez tzw . m e tryk , czy li bez do­
kum entac ji, podającej datę p ro ­
d u k c ji i  czas trw a łośc i konserw. 
K ie ro w n ik  magazynu zaw iado­
m ił o tym  w  czerwcu br. CZPMS 
we W rocław iu , żądając dalszych 
dyspozycji. O dpowiedzi nie o- 
trzym a ł.

Sytuacja  m agazynu w  Jorda­
now ie jest zła, ale odpow iedzia l­
nego dy rek to ra  nie in teresuje 
to. Jeśli konserw y zepsują się — 
to się je  zakop ie .

W  m agazynie w  W ałbrzychu 
od grudn ia 1949 r. leży pa rtia  
konserw, k tó rych  nie można dać 
do sprzedaży, ponieważ cena ich 
nie została jeszcze wyznaczona. 
Czy okrągłe 9 m iesięcy n ie  w y ­
starczy na wyznaczenie ceny?

W  p rze tw ó rn i CZPMS we W ro 
c ła w iu  b ra k  d la  odm iany skrzyń
1 e tyk ie t na konserwy.

W  rzeźni m ie jsk ie j (jeszcze 
raz) leżą tony skraw ków  s łon i­
ny i n ik t  nie w yda je  dyspozy­
c ji, ja k  należy je  zużyć.

Szybko reagować 
na szkodnictwo

Taka „gospodarka“  to m arno­
traw stw o  dobra społecznego, to 
sabotaż. Wszystkie- podane tu  fa ­
k ty  są groźnym i ob jaw am i 
szkodnictwa.

Do zwalczania sabotażu gospo­
darczego, którego u k ry tą  spręży­
ną jest obca agentura i  w róg

klasowy, do w ytrzeb ien ia  bez­
myślnego n iech lu js tw a, m arno­
traw stw a , godzącego w  interes 
państwa, a ty m  samym wszyst­
k ich  pracujących ludz i — trzeba 
stanąć szerokim  frontem .

Trzeba, aby organizacje pa r­
ty jn e  w y trw a le  czuw ały i b y ły  
w  ciągłe j gotowości zduszenia 
szkodnika.

Im  szybciej i m ocnie j reago­
wać będziemy na brudne machi 
nacje szkodników tym  szybciej 
w yp len im y  ich z naszej wspa­
n ia le  rozw ija jące j się gospodar­
k i narodowej.

Z. G O LAN SKI.

Robotnicy domagają 
się zmiany norm

(f) Na m asowym  zebraniu za­
łog i Z akładów  Sprzętu T ra n ­
sportowego n r  2 w  W arszawie 
uchwalono rezolucję, w  k tó re j 
czytam y m. in .:

„Żądam y zrew idow ania i  pod­
niesienia naszych przestarzałych 
i  niesłusznych norm  pracy, k tó ­
re dotąd ham ują  bieg p ro d u kc ji 
w  naszych zakładach.“

Zobowiązania z okazji 
Międzynarodowego 

Dnia Spółdzielczości
(f) Z b liża jący się M iędzynaro­

dowy Dzień Spółdzielczości w i­
tany jes t przez tysiące spół­
dzielców m iast i  w s i licznym i zo 
bowiązaniam i.

Zobowiązania podjęte przez 
p racow ników  spółdzie ln i gm in ­
nych pow ia tu  brodnickiego w  
w o j. bydgoskim , obejm ujące 
napraw y magazynów, m łyna  i  
inne rob ty  remontowe, przed­
staw ia ją  wartość 538 tysięcy 
złotych.

Spółdzielnie gm inne i  PZGS 
Chełmno uruchom ią w  D n iu  
Spółdzielczości 3 nowe sklepy i  
gospodę spółdzielczą oraz 3 
św ie tlice  i  b ib lio tek i.

P racow n icy tucza m i d rob iu  w  
Jun ikow ie  w o j. poznańskie po­
s tanow ili zw iększyć w ydajność 
tow arów  przeznaczonych na ek­
sport o 10 proc.

2 mild. zł.
przeznaczono w br.

na ręmonty mieszkań
*

na Śląsku
(d) Obok budow n ic tw a m ie­

(f) Jak w yn ika  z dotychczaso­
w ych in fo rm ac ji, najwcześniej 
zaczęto siew żyta i  pszenicy w  
PGR-ach w o j. białostockiego, 
m ianow icie  w  gospodarstwach 
E łk , B oćw ink i, Poryto, Katalon 
i  Dobra W ola. W  w o j. o lsztyń­
skim  do siewu ozim in n iektóre  
P G R -y p rzys tąp iły  ju ż  2 bm. 
Do tak ich  należy zespół PGR w  
Bożu, pow. Mrągowo.

W  wojew ództw ach cen tra l­
nych P G R -y rozpoczęły siew 5

(d) Doskonałe w y n ik i w  roz­
powszechnianiu gazet i  czaso­
pism  na wsi osiągnęli pocztow­
cy w o jew ództw a zielonogórskie 
go.

D zięk i rzete lne j i  o fia rne j pra 
cy pocztowców, w  re jon ie  skw ie 
rzyńsk im  obecnie p raw ie  każ­
dy  m ieszkaniec pow ia tu  prenu­
m eru ję  gazetę. Za ta k  w spania­
łe w y n ik i redakcja  czasopisma 
„Łą czn ik  Pocztowy“  przyznała 
św ie tlic y  pocztowej w  S kw ierzy

bm. Np. w  w o j. warszaw skim  w  
dn iu  ty m  w yru szy ły  s iew n ik i na 
pola PGR W róblewo w  pow. cie 
chanowskim , PGR S annik i w  
pow. gostyn ińskim  oraz PGR 
B ie lice w  pow. sochaczewskim.

P rzyk ład  Państwow ych Gospo 
darstw  Rolnych, podobnie ja k  
w  jesien i zeszłego roku  i  na w io  
snę rb., m ob ilizu je  do wczesne­
go rozpoczęcia siewów pozosta­
łe gospodarstwa.

nie specjalną nagrodę w  postaci 
pięćdziesięciotom owej b ib lio tek i.

W  a k c ji rozw o ju  czyte ln ic tw a  
na w si najlepsze w y n ik i osią­
gnęli listonosze w ie jscy: Bole­
sław  O leksów i P io tr  S tańko z 
B łędzewa oraz Czesław M oro - 
W iak z W ierzbna. O statn io Z M P - 
ow iec H e n ryk  K u ja w ia k  zobo­
w iąza ł się pozyskać na prenu­
m era to rów  „Sztandaru M ło ­
dych“  całą młodzież, zamieszka­
łą  w  jego rejonie.

Filmy instruktażowe poświęcone 
pracy robotników

Pisarze czechosłowaccy w Łodzi
(d) Do Łodzi p rzyb y li, goszczą­

cy w  Polsce, w ramach polsko- 
czechosłowackiej w ym iany  k u l­
tu ra lne j, pisarze czechosłowaccy 
— autor znakom ite j sztuki „B ry ­
gada szlifie rza  K arhana“  Vasek 
Kania, lite ra t J ir i  M arek i  k r y ­
ty k  tea tra lny  Ivan  K rziz.

P isarzy czechosłowackich po­
w ita li na dw orcu przedstaw i­
ciele oddziału łódzkiego Z w iąz­
ku  L ite ra tów  Polskich i F ilm u  
Polskiego oraz zespół Państwo­
wego Teatru Nowego w  Łodzi, 
na scenie którego po raz p ie rw ­
szy w  Polsce wystaw iona zosta­
ła  „B rygada szlifie rza  K arhana“ .

L ite ra c i' czechosłowaccy zw ie­
d z ili a te lie r F ilm u  Polskiego.

Na zorganizowanym  w  godzi­
nach popo łudniow ych w  sali 
k in a  „P o lon ia “  pokazie f ilm o ­
w ym  dla św iata pracy w  Łodzi, 
w yśw ie tlono f i lm  „D w ie  b ryga­
d y “ , osnuty na tle  „B rygady

Apel do architektów 
î urbanistów polskich

(f) P rezyd iu m  K o m ite tu  W y­
konawczego I  Kongresu N auk i 
Polskie j, zwraca się z apelem do 
a rch itek tów  i  u rban istów , aby 
w  planach rozbudowy m iast 
Polski, opracowywanych na za­
sadzie u rb a n is tyk i socja listycz­
nej, uw zg lędn ia li wznoszenie 
pom ników  w ie lk ic h  postępo­
w ych  uczonych po lskich i  za­
granicznych, a przede wszyst­
k im  tw ó rcó w  na u k i m arks is tów

Listonosze wiejscy upowszechniają 
czytelnictwo na wsi

szlifie rza K arhana“ . Do publicz­
ności robotniczej p rzem ów ił V a - 
sek Kania.

W ieczorem w  sali p ro je k c y j­
nej Państwowej Wyższej Szkoły 
F ilm ow e j odbyła się z in ic ja ty ­
w y  d y re k c ji szkoły dyskusja 
nad „D w iem a brygadam i“ . Na 
zebraniu b y li też obecni robo t­
n icy zakładów  mechanicznych 
im . S trzelczyka w  Łodzi, w ystę­
pu jący w  f ilm ie  „D w ie  bryga­
d y “ .

Gość czechosłowacki b y ł obec­
ny na przedstaw ieniu w ystaw io ­
ne j przez T ea tr N ow y sztuki wę 
g iersk ie j a u to rk i E w y M and i 
„Bohaterow ie  dn ia powszednie­
go“ . W  dn iu  następnym Vasąk 
K an ia  w  tow arzystw ie  członków 
Zarządu O ddziału Łódzkiego 
T -w a  P rzy jaźn i Polsko-Czecho­
słowackie j odw iedz ił k ilk a  łódz­
k ich  zakładów  pracy.

skie j oraz je j w ie lk ic h  kon ty ­
nuatorów .

D la  przyśpieszenia rea lizac ji 
tego dzieła, P rezyd ium  K om ite ­
tu  W ykonawczego ogłosi w  c ią­
gu roku  bieżącego konkurs  na 
p ro je k ty  pom ników  uczonych, 
k tó rych  uczczenie będzie prze­
w idziane w  pierwszej ko le jno ­
ści. *

Dokładne w a ru n k i i  te rm in y  
konkursu  zostaną ogłoszone w  
początkach lis topada br.

Lublin przygotowuje się do dożynek
(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  LUDU'*)

(Koresp. w ł.) N ie jes t p rzy ­
padkiem , że pierwsze w  P lanie 
6 -le tn im  dożynki odbędą się w  
Lu b lin ie . T u ta j w  pob lisk im  
Chełm ie rów no przed sześcioma 
la ty  rodziło  się państwo ludow e; 
w o j. lube lsk ie  jest jedną z g łów  
nych baz ro ln iczych  Polski, a o- 
becnie z początkiem  rea lizow a­
n ia  P lanu 6-letniego, rozpoczy­
na odrabian ie na jw iększych o- 
bok w o j. białostockiego zaległo­
ści, będących trag icznym  spad­
k iem  czasów podzia łu na Polskę 
A  i  Polskę B.

N ic  w ięc dziwnego, że na ob­
szernych łąkach nad Bystrzycą, 
gdzie odbędą się uroczystości 
dożynkowe g łów nym  akcentem 
będzie w ystaw a P lanu 6 -le tn ie ­
go dla  Lubelszczyzny.

W ykonane przez m ie jscowych 
p lastyków  w ykresy, obram owa­
ne górującą nad ca łym  planem  
kolum nadą pokażą p rzyb y łym  z 
całej P o lsk i w ie lk ie  przem iany, 
ja k im  ju ż  podlega Lubelszczyz­
na. Pokażą zagadnienia, k tó ry ­
m i ży je  i  k tó re  rea lizu je  upor­
czywa praca. P lac dożynkowy 
położony obok dw orca ko le jo ­
wego, to teren przyszłych w y ­
staw  ro ln iczych. Jeszcze przed

rok iem  b y ł to teren dz ik i, pod­
m okły , pełen głębokich dołów. 
W c h w ili obecnej jest ca łko w i­
cie zm eliorow any, obsadzony 
drzewam i, połączony szeroką u - 
licą  z m iastem  i  dworcem.

T rw a ją  w  te j c h w ili ostatnie 
prace p rzy  w yró w n yw a n iu  te ­
renu. Na samym placu stoi k i l ­
kanaście nam io tów  — to pom ie­
szczenia dla k ie row n ic tw a  p rzy ­
gotowań. Obok kończy się bu ­
dowę dużej trybuny .

Przed trybun am i powstają 
dw ie  w ie lk ie  estrady, a w  
czterech innych  punktach placu 
mniejsze. T u  będą się odbyw ały 
w ystępy zespołów a rtys tycz­
nych. Z  samego ty lk o  w o j. lu ­
belskiego p rzy j edzie ponad 320 
zespołów św ie tlicow ych  ZSCh. 
Spośród n ich 26 zespołów w y ­
stąpi z bogatym  repertuarem  
m uzyk i, pieśni, tańca. Usłyszy­
m y i  zobaczymy m. in. chór z 
Krzczanowa, kapelę z N ą le tzo - 
wa, zespół z S iennicy Różanej, 
a także dziecięcą kapelę ze 
Strzeszkowic i  dziecięcy zespół 
taneczny z W ó lk i Lube lsk ie j.

Sym bolem  sojuszu ro b o tn i­
czo-chłopskiego będzie potężna 
ko lum na rob o tn ików  biorących

udzia ł w  pochodzie dożynko­
wym . Wezmą w  n im  udzia ł 
przodownicy pracy? rac jona liza ­
to rzy  i  członkow ie ek ip  łączno­
ści ze w szystkich n iem al fa b ry k  
Lubelszczyzny, pó jdzie rów nież 
ko lum na 2.000 ZM P-ow ców , 
g łów n ie członków m łodzieżo­
w ych  brygad p rodukcy jnych  i 
uczniów  oraz uczennic różnych 
szkół.

Bardzo bogaty będzie p ro ­
gram  im prez sportowych, w  k tó  
rych  obok czołowych sportow ­
ców P o lsk i liczny udz ia ł wezmą 
Ludowe Zespoły Sportowe. L u ­
belska Spółdzie ln ia Spożywców 
i  M H D  zaopatrzą p rzyby łych  w  
żywność, napoje, owoce i  s łody­
cze. Na placu dożynkow ym  sta­
nie 20 dużych stoisk M HD , po­
nadto 60 k iosków  ruchom ych 
obsługiwać będzie uczestników 
dożynek.

P u n k ty  w yżyw ien ia  czynne 
będą ju ż  od soboty wieczorem, 
gdy zaczną przybyw ać pierwsze 
pociągi specjalne. T ak w ięc L u ­
b lin  je s t ju ż  p raw ie  gotów na 
przy jęc ie  100 tysięcy gości z ca­
łe j Polski. Czeka na nich z ra ­
dością.

JERZY D O S TA TN I

szkaniowego, poważnym  czynni 
k iem  w p ływ a ją cym  na ogólną 
poprawę w a run ków  by tu  k lasy 
robotniczej, jest akcja  rem on­
tów  kap ita lnych , dokonywana 
ze środków  Funduszu Gospodar 
k i M ieszkaniowej.
"N a  Śląsku przeznaczono na 

rem onty w  br. p raw ie  2 m il ia r ­
dy zł., co pozw oli na w yrem on­
towanie ponad 120 tysięcy izb.

Dokerzy francuscy 
i angielscy

na polskim wybrzeżu
(d) W dn iu  7 bm. baw iła  w  

Gdańsku wycieczka francuskich 
i  angie lskich działaczy Zw iązku 
Dokerów.

Dokerzy, k tó rzy  przebyw ają 
od miesiąca na wczasach w  Pol 
sce, zw iedz ili ośrodki przem ysło 
we k ra ju , zapoznając się z ży­
ciem polskich rob o tn ików  i  z 
w a run kam i ich pracy.

Na W ybrzeżu goście zagrani­
czni zapoznali się z problem am i 
odbudowy starego zabytkowego 
Gdańska oraz zw iedz ili odbudo­
wane p o rty  i  stocznie.

Wycieczka studentów 
zagranicznych 
w Krakowie

(a) W drodze z P rag i do W ar­
szawy baw iła  w  K ra ko w ie  36-o- 
sobowa grupa studentów brazy­
lijs k ic h  i  fińsk ich , k tó ra  zwiedzi 
ła  zaby tk i m iasta.

Studenci zagraniczni b y li przy 
jęc i przez rek to ra  U n iw e rsy te tu  
Jagiellońskiego, k tó ry  zapoznał 
ich z h is to rią  U n iw ersyte tu .

Zagraniczni goście zwiedzą 
rów nież W ie liczkę i Oświęcim .

Kursy na stopień 
inżyniera dla 

techników - włókniarzy
(d) Coraz w ięcej techników  

w łókienn iczych, posiadających 
d ługo le tn ią  p ra k tykę  zawodową 
ubiega się o uzyskanie ty tu łu  
inżynierskiego.

Zarząd G łów ny Stowarzysze­
nia  Inżyn ie rów  i Techn ików  
Przem ysłu W łókienniczego w 
Polsce, pragnąc u ła tw ić  kandy­
datom do stopnia inżyn ie ra  zło­
żenie odpowiednich egzaminów, 
zorganizował w  Łodzi trzym ie ­
sięczny ku rs  przygotowawczy, 
na k tó ry m  zostanie przeszkolo- 

I nych 150 osób.

W ytw ó rn ia  F ilm ó w  O św iato­
w ych w  Łodz i w yprodukow ała , 
względnie w yp rod uku je  w  n a j­
b liższym  czasie szereg film ó w  o 
charakterze instruktażow ym . 
Realizacja f ilm ó w  tych  dokony­
wana jest z in ic ja ty w y  PKPG .

Zakończona ju ż  została praca 
nad p rodukc ją  f ilm ó w : „Spawa -

(f) Osoby, szczególnie zasłużo­
ne dla  k ra ju , ja k  np. w e te ran i 
powstań narodowych i  w dow y 
po n ich  o trzym u ją  ze Skarbu 
Państwa specjalne zaopatrzenie. 
Zaopatrzenie to, o trzym u ją  
oni niezależnie od fak tu , 
czy posiadają up raw n ien ia  
do re n t z ty tu łu  ubezpieczeń 
społecznych lu b  do em e ry tu r z 
Państwowego Zakładu E m ery­
talnego.

W roku ub. odbyły się po raz pier 
wszy w skali krajowej kolarskie wy 
ścigi pocztowców, w których wzię­
ło udział ponad 7 tys. listonoszy wiej 
skich. Wyścigi zeszłoroczne przyczy 
niły się w dużym stopniu do uma- 
sowienia kolarstwa wśród młodzie­
ży wiejskiej, z której rekrutują się 
głównie listonosze wiejscy. Tego­
roczne I I  Ogólnopolskie Wyścigi ko­
larskie pocztowców, pod hasłem wal 
kl o pokój, organizuje PPK „Ruch“ 
przy współpracy ZS „Związkowiec" 
i Związku Zawodowego Pracowni­
ków Poczt i Telekom.

Wyścigi w roku bieżącym odbędą 
się w czterech terminach, a miano­
wicie: 10, 17 i 24 września oraz 1 
października. W dniach 10 i 17 wrze 
śnią odbędą się obwodowe (powiato­
we) wyścigi eliminacyjne we Wszy­
stkich 271 obwodach pocztowych na

W dniach 9—10 bm odbędą się w 
Łodzi międzyzrzeszeniowe zawody 
gimnastyczne o mistrzostwo Zwiąż 
ków Zawodowych. Zawody roze­
grane zostaną na stadionie Widze­
wa. Udział w nich weźmie 40 zespo 
łów, z ponad 240 zawodniczkami i 
zawodnikami, reprezentującymi 9 
zrzeszeń sportowych.

W konkurencji kobiecej startować 
będą m. in.: Rakoczy, Reindlowa, 
Skirlińska, Kurzanka,. Krupianka, 
wśród mężczyzn zaś: mistrz Polski

W kilku
Międzynarodowa Federacja Piłki 

Nożnej (FIFA) dokonała wyboru Ko 
mitetu Wykonawczego. Wiceprezy­
dentem FIFA wybrano sędziego pił 
karskiego Wszechzwiązkowego Ko­
mitetu dla Spraw Sportu ZSRR S.A. 
Sawina.

nie lu k ie m  e lektrycznym “ , „M u ­
row anie systemem zespołowym“  
i „O rgan izacja  pracy w  P D T“ .

W ostatn ie j fazie rea lizac ji 
zna jdu ją  się f ilm y :  „P raca p rzy 
w a lcow an iu  s ta li“ , „W erbunek 
do szkół górniczych“  i  „T ra n ­
sport w ew nę trzny“ .

O statn io osoby te o trzym a ły  
także praw o do korzystan ia  z 
bezpłatne j pomocy le ka rsk ie j u -  
bezpieczeń społecznych. Dowo­
dem up raw n ia jącym  do bezpła­
tne j pomocy le ka rsk ie j są im ien 
ne leg itym acje, wystaw ione 
przez PZE w raz z dowodem po­
b ie ran ia  zaopatrzenia z ty tu łu  
szczególnej zasługi.

trasie 20 km. W tych pierwszych 
zawodach spodziewany jest udział 
ok. 10 tys. zawodników spośród listo 
noszy i pracowników PPK „Ruch“. 
Dnia 24 września nastąpi I I  etap wy 
ścigu, a mianowicie zawody elimina 
cyjne okręgowe w miastach: 
Gdańsk, Szczecin, Olsztyn, Łódź, Po 
znań, Wrocław, Kraków, Katowice, 
Lublin i Warszawa ha trasie 25 km, 
przy czym w zawodach tych weź­
mie udział po czterech zawodników 
z każdego obwodu.

I I I  etap wyścigu nastąpi w War* 
szawie w dniu 1 października, z oka 
zji Międzynarodowego Dnia Pokoju. 
Trasa wynosić, będzie 30 km, 9 u- 
dział w wyścigu weźmie po 6 pierw­
szych zawodników z każdego okrę­
gu. Walka toczyć się będzie o tytuł 
najlepszej kolarskiej drużyny pccz-

. towej i najlepszego kolarza pocztow 
ca.

gimnastyczne

P. Gaoa, Radojewski, Kleinert, So- 
bala, Solarz, Pawłowski, Kuciasz i 
Kulik.

Zawody rozegrane zostaną we 
wszystkich 3 klasach. Pełną obsa­
dę zgłosiły: Stal, Włókniarz, Ogni­
wo i Górnik, pozostałe zrzeszenia 
startować będą w I I  ¿1 I I I  klasie.

W konkurencji żeńskiej fawory­
tami są: Ogniwo i Włókniarz, w 
męskiej zaś: Górnik, Stal i Włók­
niarz.

Zwycięzcy poszczególnych konku­
rencji otrzymają cenne nagrody.

zdaniach
ZS Spójnia organizuje w dniach 

16 i 17 bm. pierwsze w Warszawie 
po wojnie, ogólnopolskie zawody 
kajakowe. Dotychczas uczestnictwo 
zgłosiło 200 zawodników, z 9 klu­
bów, a spodziewane jest zgłoszenie 
dalszych 8 zespołów.

Produkcja pomocy szkolnych

W zw iązku z now ym  rokiem  szkolnym  Państwowe Zakłady Pomocy Szkolnych przygotow a­
ły  bogaty asortym ent pomocy szkolnych. Na zd jęciu  pracow nica PZWS  — Z ofia  K ła k  przeglą­

da gotowe oczyszczone czaszki baranie przed w ysłan iem  do szkół Foto a r

Bezpłatna pomoc lekarska 
dla osób szczególnie zasłużonych

Wiadomości sportowe
I I  Ogólnopolskie wyścigi 

kolarskie pocztowców

Mistrzostwa 
Zrzeszeń Sportowych w Łodzi
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WARSZAWY

Szkolne i zakładowe 
Komitety Warszawy
T rw a  miesiąc Warszawy. 

Codziennie w  godzinach po­
po łudniow ych na trasę N—S 
i  inne m iejsca prac społecz­
nych  przybyw a ją  tysiące 
m ieszkańców stolicy, którzy 
pragną wziąć udzia ł przy od­
gruzow yw aniu terenu, k tó ­
rz y  chcą wziąć aktyw ny u- 
dz ia ł w  pracach przy budowie 
W arszawy.

O czym to świadczy? O 
czym mówią nam liczne bry­
gady ochotnicze, zgłaszające 
się do pracy społecznej przy 
rozbudowie stolicy, przy bu­
dowie nowego socjalistyczne­
go miasta. Świadczy to o tym, 
że zagadnieniem odbudowy 
żyje obecnie każdy świadomy 
obywatel Polski Ludowej, że 
chce wziąć czynny udział w 
realizacji wielkiego planu roz 
budowy i przebudowy stolicy, 
jaki postawił przed nami rząd 
i  partia.

Miesiąc Warszawy kończy 
się we wrześniu. Jednak z koń 
cem września nie powinno się 
skończyć nasze zainteresowa­
nie zagadnieniem budowy no­
wej stolicy. Zainteresowanie to 
powinno nie tylko trwać, ale 
coraz bardziej pogłębiać się.

I  dlatego we wszystkich za­
kładach pracy, we wszystkich 
fab rykach  i  ins ty tuc jach  po­
w inn iśm y powołać K om ite ty  
W arszawy. Tam. gdzie ko m i­
te ty  tak ie  są już, a nie p ra ­
cują, należy je  zaktyw izować, 
um ożliw ić  rozw inięcie szero­
k ie j działalności.

Podobnie i  w  szkołach. N ie 
może być szkoły podstawo­
w e j, 11-Ietnie j, n ie  może być 
wyższej uczelni gdzieby nie 
pow sta ł K om ite t Warszawy.

M usim y stale i  systematycz­
n ie  pogłębiać nasze zain tere­
sowanie rozbudową i  przebu­
dową stolicy. M usim y in te re ­
sować się każdym nowym  blo 
kiem , każdym  nowym  osie­
dlem  m ieszkaniowym , każdą 
nową fabryką , nową ulicą.

K om ite ty  W arszawy pow in ­
n y  nas m obilizować do jesz­
cze bardzie j wytężonego w y ­
s iłk u  w  rea lizac ji p lanu budo­
w y  socja listycznej W arszawy.

Wszyscy pow inniśm y parnię 
tac i realizować hasło: „K o ­
m ite ty  W arszawy w  każdym  
zakładzie pracy, w  każdej 
szkole“. W  każdej szkole i w  
każdym  zakładzie pracy a k ­
tyw iści budowy now ej sto li­
cy. (iwa)

Zakończenie kursu 
PKS

dla referentów kadr
W  tych dniach zakończony zo­

sta ł w  W arszawie ku rs  d la  re ­
fe ren tów  kad r Państwowej K o ­
m u n ika c ji Samochodowej. K urs  
ukończyło 37 osób, w  tym  pięć 
kobiet.

Sumienną pracą na kurs ie  w y 
ró ż n ili się szczególnie: by ła  ro ­
botnica Stanisława Szewczyk, 
k tó ra  m ianowana została obec­
nie naczelnikiem  w ydz ia łu  kadr 
krakow skich  w arszta tów  PKS, 
Ignacy K u lpanow ski — do n ie ­
dawna kondukto r, a obecnie pra 
cow nik wydz. kad r naczelnej 
d y re k c ji PKS, oraz W ładysław  
K a łw a  — b y ły  m onter, m iano­
w any po ukończeniu kursu  k ie ­
row n ik iem  wydz. ka d r w  PKS 
—  Opole.

Dzisiejsze im prezy
W ydzia ł K u ltu ry  i  Sztuki o r­

ganizuje dziś koncerty  um uzy­
ka ln ia jące w  następujących 
punktach W arszawy: P ark  Pa­
derewskiego w  godz. od 17— 19, 
w  P arku  Sowińskiego i w  P ar­
k u  Dreszera rów nież w  tych 
samych godzinach. K oncerty  
popularne zorganizowane zo­
staną w  Parkach U jazdowskim  
i P raskim  w  godz. od 17— 19.

Niedzielne im prezy
W ydzia ł K u ltu ry  organizuje 

w  niedzielę, dn ia  10 bm. im ­
prezy artystyczne w  następują­
cych punktach. W  godzinach 
od 11— 13 w  parkach Praskim , 
Dreszera i  U jazdowskim , w  
godz. od 12— 14 w  P arku Ska­
ryszew skim  i  na P laży M ie j­
skiej-, w  godz. od 15.30 — 17 w 
parkach Sowińskiego, W ierz­
bickiego i U jazdowskim , w  godz.

— 18.30 w  K ró lik a rn i,  w  
godz. 15.30— 17 w  P arku P ra ­
skim , w  godz. 17— 19 w  P arku 
Dreszera i  w  godz. 17.15— 19 w  
P arku  Skaryszewskim  i  na P la­
cu Starynkiew icza.

Zabawy ludowe odbędą się na 
Kole 15 20, p rzy  ul. Ożarow­
skie j 85 w  godz. 16— 16.45, na 
Powązkach 15—20, na E lb lą ­
skie j 17 18.15, na Sadybie w  
godz. 15 20, na B ródnie w  godz
15— 20, na P laży M ie jsk ie j
16— 21, na Bie lanach w  godz 
11— 18. '

W przededniu jesiennych przewozów
stacje rozładunkowe 
pracują coraz lepiej

Ostatnie przygotowania do akcji przewozów na st. Główna-Towarowa

M i e s i ą c  W a r s z a w y
Dalsze setki ton gruzu usunięto 

z trasy N -S

Przyjem nie jest dziś spojrzeć 
na północne to ry  rozładunkowe 
stacji Warszawa G łów na-Towa 
rowa, chociaż popularna „S y­
beria“  nie jest . i, n igdy zresztą, 
nie była ideałem s tac ji rozła­
dunkowej. Jednak je j obecny 
wygląd świadczy o tym , że to ­
warzysze z P K P  z ro b ili w iele, 
aby „S yberia “  do c h w ili l ik w i­
dacji pracowała sprawnie.

Z n ik ły  o lbrzym ie w yboje na 
m iędzytorzach, gdzie nieraz 
trzaskały resory samochodów, 
odbierających przesyłki. Teren 
jest ub ity , rów ny. Z n ik ły  słupy 
z lam pam i — zaw alidrog i dla 
samochodów i  furm anek. Nad 
podstaw ionym i pod rozładunek 
wagonami kołyszą się lekko 
lam py umocowane na dru tach 
przeciągniętych ponad terenem 
stacji. Nowa bram a z lik w id o ­
wała „ k o rk i“  pojazdów odbie­
ra jących przesyłki. Ruch w  
obrębie s tac ji jest jednok ie run  
kowy.

N ic dziwnego, że „S yberia “  
pracuje lep ie j n iż przed k ilk o ­
ma tygodniam i.

„S yberia “  pracuje lep ie j — 
to znaczy spraw n ie j pracują 
przede w szystkim  odbiorcy prze 
syłek z na jpoważnie jszym  k lie n  
tem ko le i — PKS na czele.

Wciąż jeszcze w praw dzie sto 
ją  na s tac ji wagony n ierozła- 
dowane z poprzedniego dnia, 
ale ilość ich  w yraźn ie  maleje.

Od 10 bm. PK S  
będzie miała „własne“ tory

W ielka  m ob ilizac ja  załóg ko ­
le i i  PKS do sprawnego w yko ­
nania jesiennych przewozów 
ju z  daje owoce. A  przecież m o­
b ilizac ja  i  przygotow ania do 
a k c ji jeszcze nie zostały ukoń­
czone.

Z  dniem  10 bm. wprowadzo­
ne zostanie w  życie dalsze po­
sunięcie, k tó re  uspraw ni rozła­
dunek przesyłek adresowanych 
na PKS. Z dniem  tym  wyodręb 
nione zostaną pewne to ry  w y ­
łącznie d la  przesyłek PK S - 
owych. PKS będzie m ia ł w ów ­
czas do rozładunku cały pociąg, 
a nie ja k  to dzieje się jeszcze

w  c h w ili obecnej — po k ilka  
wagonów w  różnych składach 
pociągów.

—  W tedy nie wy. nas, a my 
będziemy was poganiać — śmie 

ją  się towarzysze z PKS — ty l­
ko lis ty  przewozowe musimy 
m ieć na czas.

Terminowość dostarczania 
listów przewozowych

Z przekazywaniem  lis tów  
przewozowych isto tn ie  nie jest 
jeszcze dobrze. Zdarza się, że 
wagony podstawione rano, są 
rozładowywane dopiero wieczo 
rem, lu b  następnego dnia, gdyż 
lis t n ie  został w  te rm in ie  dorę­
czony. W in a 1 za ten stan rzeczy 
leży czasem po stronie kolei, 
czasem po stronie ekspozytury 
PKS — e fek ty  są identyczne — 
bezproduktyw ny przestój wago 
nu, k łopo t z rozsortowaniem  
składu pociągu, i  kosztowne o- 
p ła ty  za „osiowe“ .

Słusznie zatem stało się, że 
w  um ow ie o współzawodni­
c tw ie pomiędzy ko le ja rzam i

Nowatorzy budownictwa z Ochoty 
prowadzą dalsze, ciekawe próby

Przeprowadzone w ostatnich dniach na terenie budowy 
osiedla mieszkaniowego Ochota dalsze próby wytrzymałości 
belek stropowych o spawanych zbrojeniach jeszcze raz po­
twierdziły, że belki te w niczym nie ustępują dotychczas 
stosowanym.

Próby obejm ow ały ty m  razem 
be lk i dłuższe, 5-m etrowe (po­
przednio badano w ytrzym ałość 
belek o długości 2,40 m). S trop 
o belkach ze starym  zbro je­
niem, pochłania jącym  w ie le  cen 
nego, deficytowego żelaza cien­
k ich  przekroi, załam ał się pod 
obciążeniem 2.272 kg. na m .kw. 
Pierwsze rysy  w ys tąp iły  przy 
obciążeniu 2.082 kg.

Większa wytrzymałość 
stropu nowego typu

N atom iast strop, do którego 
użyto belek ze spawanym i zbro 
jen iam i sk łada jącym i się ' w  
znacznej mierze z odpadków że 
laza, załam ał się. p rzy  obciąże­
n iu  2.400 kg. na m etr kw ., a do 
obciążenia 2.272 kg  ug ina ł .się 
ty lko  bez pow staw ania rys na 
belce.

W arto  zaznaczyć, że do prób  
użyto belek w yprodukow anych  
przed 7 dniam i, podczas gdy 
m aksym alna wytrzym ałość żel­
betu następuje po 28 dniach od 
chw ili w yprodukow ania. T ak  
więc w  obu w ypadkach w y trzy  
małość realna stropów jest je ­
szcze większa.

Skład m ateria łów  zużytych 
do p ro du kc ji belek, na k tó rych  
przeprowadzano doświadczenia, 
ró żn ił się rów nież nieco od po­
wszechnie stosowanego. Po 
pierwszych doświadczeniach z 
be lkam i 2,40 m., k tó re  wykaza­
ły  bardzo wysoką wytrzym ałość 
na obciążenie, towarzysze z 
Ochoty zdecydowali produko­
wać be lk i z betonu, zaw iera ją­
cego na m etr sześć. 250 kg  ce­
m entu, zam iast 300 kg. Tak 
w ięc rac jona liza to rsk i pom ysł 
budowniczych Ochoty, oparty  
na doświadczeniach przodujące 
go budow nictw a radzieckiego, 
p rzyczyn ił się rów nież do uzy­
skania w ie lk ich  oszczędności na 
cemencie.

Na drodze do dalszych 
oszczędności 

żelaza i cementu
Nie są to zresztą wszystkie 

pochodne uspraw nien ia od g łów  
nego pom ysłu. Towarzysze z bu 
dowy Ochota zam ierzają w  n a j­
b liższym  czasie wypróbować na 
stępne, nasuwające się z w y n i­
ków  prób pom ysły. P ierw szy z 
n ich polega na e lim in a c ji nad­
m ia ru  zbro jen ia  z krańców  bel­
k i, k tó re  opierając się na m u­
rze, nie potrzebują posiadać tak  
w ie lk ie j w ytrzym ałości, ja k  
środkowa część be lk i.

D ru g i z pom ysłów idzie po 
l in i i  oszczędności cementu. Cho 
dzi tu  m ianow icie  o zastąpie­
nie cementu wysoko gatunko­
wego tzw . „30 0 -tk i“ , używane­
go dotąd do p ro d u kc ji belek, 
cementem tańszym  „250-tką“ .

Pom ysły te w  c h w ili obecnej 
zna jdu ją  się w  opracowaniu, a 
w  n ied ług im  czasie zostaną w y ­
próbowane.

Tylko jedna odpowiedź 
na kilkanaście pism

Eksperym enty, przeprowadza 
ne przez budowniczych osiedla 
Ochota, zdoła ły sobie ju ż  w yro  
bić zasłużoną sławę w  stołecz­
nym  budownictw ie. Na budo­
wach warszawskich załogi w y ­
rażają duże zainteresowanie po 
m yślam i swych towarzyszy z 
Ochoty. N ie można tego, n ie ­
stety, powiedzieć o ins ty tuc jach  
centra lnych, powołanych do w y  
dania op in ii w  te j sprawie. P ro ­
tokó ły  o w yn ikach  pierwszych 
prób, przeprowadzanych przed 
dwoma przeszło tygodniam i, zo 
sta ły rozesłane do k ilkuna s tu  
in s ty tu c ji z M in . B udow nictwa, 
Centr. Żarz. PPB, dyrekc ją

SPB, Ins ty tu tem  T echn ik i B u ­
dow n ictw a i  ZO R-em  na czele. 
Do c h w ili obecnej na Ochotę 
w p łynę ła  odpowiedź ty lk o  z 
ZOR-u, k tó ry  aprobu je  now y

system p ro d u kc ji belek stropo­
wych.

Przyśpieszenie" zaopiniowania 
pom ysłów  przez pozostałe insty  
tuc je  doda n iew ą tp liw ie  tow a­
rzyszom z Ochoty bodźca do 
szukania nowych, jeszcze lep­
szych niż dotychczas dróg, k tó ­
re w iodą do celu: budowy szyb 
k ie j, trw a łe j, a jednocześnie ta ­
nie j. (ks)

Imprezy dla dzieci z okazji 
Dnia Spółdzielczości

Z okazji Dn ia Spółdzielczości 
C entra lny Zw iązek Spółdzielczy 
urządz ił w  W arszaw ie w ie le  ak ­
c ji, m. in . im prezy dziecięce. 
Im prezy tak ie  odbyły  się w  go­
dzinach rannych  8 bm. w  k i ­
nach „Tęcza“ , „P a lla d iu m “  i  
„S to lica “ . Im prezy  zgrom adziły 
p ra w ie  dwa tysiące dzieci w a r­
szawskich.

*
Dzieci zobaczyły cztery zabaw  

ne kresków ki radzieckie: „K im

zostanę“ , „Noc noworoczna“ , 
„M is trz  n a rc ia rsk i“ , „S łoń i  
m rów ka“ , oraz popu larno-nau­
kow y  f i lm  o ptakach „D zie je  
jednej obrączki“ .

W  k in ie  „Tęcza“  odbyły  się 
trz y  seansy, k tó re  obejrzało 
p raw ie  1.200 dzieci. Każdy se­
ans b y ł poprzedzony, k ró tk ą  .po­
gadanką o spółdzielczości. B ile ­
ty  na tę im prezę rozprowadzało 
WSS w  porozum ieniu z WSM.

(lem)

G łów nej Towarowej a załogą 
PKS punk t term inowości dorę­
czania lis tów  został szczegól­
n ie  mocno zaakcentowany.

Transport musi być 
racjonalnie wykorzystany

Zdarza ły  się wypadki, że PKS 
podstaw ia ł do rozładunku nad­
m ie rną ilość ciężarówek i  p la t­
fo rm  konnych w  stosunku do 
liczby ludzi, k tó rzy  wyładunek 
m ają  przeprowadzać.

Przyczyny m ogły być znów 
dw ojakiego rodzaju. A lbo „n a ­
w a liła “  ko le j nie podstaw iając 
w  te rm in ie  zapowiedzianego 
składu, albo ktoś w  P K S -ie  nie 
po tru dz ił się obliczeniem, że np. 
sześciu lu dz i do załadowania 20 
ciężarówek to trochę za mało.

Obie przyczyny zła jeś li nie 
zostały ju ż  zlikw idowane, to 
zna jdu ją  się w  ostatn ie j fazie 
lik w id a c ji. N ie spotkam y już 
na teren ie stac ji bezproduktyw  
nie stojących ciężarówek PKS. 
Każda „nadw yżka“  transporto­
wa jest przerzucana na inne 
dworce towarow e stolicy, gdzie 
rów nież gros w y ładunków  pro­
wadzi PKS.

A  term inowość podstaw iania 
wagonów? Um owa pomiędzy 
ko le ja rzam i a załogą PKS w y ­
raźnie m ów i o te j sprawie. K o ­
le j zobowiązuje się do podsta­
w ian ia  wagonów, na to ry  w y ­
dzielone dla PKS w  dwóch rzu 
tach —  rano i po po łudniu. PKS 
zobowiązuje się rozładować ran 
ny skład do c h w ili podstaw ie­
nia  popołudniowego.

— Zobow iązujem y się i  zobo­
w iązania dotrzym am y — za­
pew nia ją  nas obie strony.

Wszystko co dzieje się osta­
tn io  na terenie dworca tow a ro ­
wego, świadczy o tym , że to ­
warzysze z P K P  i PKS rozu­
m ie ją  wagę , jaką posiadają te­
goroczne, pierwsze w  P lanie 
6-le tn im  przewozy jesienne i  że 
dołożą w szystkich sił, aby prze 
wozy jesienne przeprowadzić 
sprawnie. (k)

W  czwartek 7 bm. przy od­
gruzowaniu trasy N -S  pracowa­
ło 1700 osób. Na 60 wagonów 
załadowano ponad 500 m etrów  
sześciennych gruzu. W ydobyto 
i  oczyszczono 3 tys. cegieł. W  
pracy w yróżn iła  się zespołowo 
spółdzielnia „Ż u b r“  in d yw id u ­
alnie ob. Zenon Szczęśniak, K ry  
styna Grochowska i  ZM P-ow iec 
Zapaśnik.

P rzy rozładowaniu wagonów 
koło C ytadeli pracow ały 583 o- 
soby. W yładowano ponad 500 
m etrów  sześciennych gruzu i 
wydobyto przeszło pół tysiąca 
cegieł.

W  ZOO pracowała grupa ty ­
siąca osób. W yróżn iły  się grupy

pracow ników  ZOR-u, PPB 5 
oraz sąd iw  i  p rokura tu ry .

*
Znakom ita  większość b io rą ­

cych udzia ł w  odgruzowywaniu 
zdaje sobie doskonale sprawę z 
doniosłości te j akc ji. Dowodem 
tego jest ich o fia rna  praca i  je j 
w yn ik i. N iestety są jednak lu ­
dzie, k tó rzy  z te j społecznej 
akc ji chcą zrobić sobie okazję do 
pijaństwa. Tak np. zdarzyło się 
w  czwartek k iedy trze j pracow 
n icy  poczty N r 2 ob. ob. Dą­
brow ski, Gniadek i  Zeleziński 
p i l i wódkę w  czasie roboty  i  do­
piero na ostrą in te rw encję  in  
s truktora  p rzys tąp ili do pracy. 
Tego rodzaju w ypadk i godne są 
napiętnowani i.

Woj. katowickie przoduje 
w zbiórce na SFOS

O bywatelskie K om ite ty  Od­
budowy m. st. W arszawy roz­
poczęły we wrześniu now y etap 
a k c ji dla stolicy. „M iesiąc W ar­
szawy“  będzie m ia ł decydujący 
w p ły w  na ostateczne w y n ik i 
zbiórkowe, a również na ogólny 
efekt pracy poszczególnych K o ­
m ite tów , prowadzących w  tym  
roku współzawodnictwo w  akc ji 
SFOS.

Za parę tygodn i będzie moż­
na podsumować pierwsze w y n ik i 
„w rześn ia“ , dziś w a rto  wiedzieć 
z czym staje na starcie każdy z 
W ojewódzkich K om ite tów  Od­
budowy W arszawy, ja k im  do­
robkiem  zb iórkow ym  wykazać 
się może każde województwo.

Zestawienia podają następu 
jące dane (w liczbach zaokrąglo 
nych); B ia łys tok zebrał do 
września 30.000.000.— zł, Gdańsk
— 55.000.000.— zł, K ie lce
70.000. 000 zł, L u b lin  — 40.000.000 
zł, O lsztyn —  33.000.000 zł, 
Rzeszów —  50.000.000 złotych, 
Szczecin — 60.000.000 zł, w o j 
warszawskie — 80.000.000 zł.

Powyżej 100 m ilionów  uzyska­
ły  K om ite ty : woj. krakowskiego
— 105.000.000 zł, łódzkiego 
w rocławskiego — po 180.000.000 
zł, m. Warszawa — zło tych
200.000. 000 i  w o j. ka tow ick ie  —
365.000. 000 zł.

O Planie 6-leinim
W  sobotę, 9 bm. odbędą się 

zebrania ak tyw u  Kom ite tów  
B lokow ych poświęcone omówie­
n iu  P lanu 6-letniego. Zebranie 
aktyw u K B  z dzieln icy Warsza 
wa Północ odbędzie się przy ul. 
Potockiej o godz. 18-ej. A k ty ­
w iści K B  z W arszawy Południe 
zbiorą się w  tym  samym dniu, 
rów nież o godz. 18-ej w  św ie tli­
cy M Z K  przy ul. Puławskiej.

M ieszkańcy Śródmieścia'  za­
poznają się z pianam i rozbudo­
w y  i  przebudowy swej dzielnicy 
na zebraniu w  dn iu  11 bm., k tó ­
re odbędzie się o godz. 17,30 W 
sali p rzy  ul. Marszałkowskiej 18.

A k ty w  K B  dzieln icy Praga 
zbierze się 11 bm. o godz. 18-ej w  
loka lu  K D  PZPR przy ul. B ia- 
ło łęckie j.

We wtorek, dnia 12 września 
podobne zebranie o godz. 18-ej 
odbędzie się w  szkole przy ul. 
E lb ląskie j.

Przeszło 1,5 miliona zł zebrano 
w niedzielę na SFOS

Już z prow izorycznych o b li­
czeń zb ió rk i na SFOS przepro­
wadzonej w  ub. niedzielę widać, 
że W arszawa nie zaw iodła się na 
ofiarności swych mieszkańców. 
N ie zaw ied li rów nież kw esta- 
rze, k tó rzy  w y ru szy li na m iasto 
z 1330 puszkami.

Na jw iększą sumę, bo przeszło

800.000 zł, uzyskano w  Sródmieś 
ciu, zaś na M okotow ie —  około
170.000 zł. Przeciętna zawartość 
jedne j skarbonki kw estarzy na 
W o li wyn iosła  około 1.200 zł.

W  sumie pierwsza niedzielna 
kwesta na SFOS w  sto licy p rzy­
niosła ponad 1,5 m iliona  zł.

Wystawa „Warszawa — 
Odbudowa — Pokój”

Warszawscy korespondenci piszą:

Studenci budujący'bursy na pomoc 
dla ofiar agresji USA w Korei

Studencka ochotnicza brygada 
„K leczew o“ , pracująca p rzy  bu­
dowie bu rsy akadem ickie j na 
M okotow ie  p rzy  u l. M ada lińsk ie  
go postanow iła  przepracować je  
den dzień roboczy —  niedzielę ' 
10 bm. —  na budow ie, a zapra­
cowane pieniądze przekazać na 
pomoc dla  walczącej Kore i.

„S o lida ryzu jąc  się w  ten spo­
sób z boha te rsk im  ludem  ko re ­
ańskim  w  jego słusznej walce z 
im peria lizm em  o wyzw olenie 
społeczne i  narodowe — czyta­
m y w  rezo lu c ji podjęte j przez 
brygadę —  m y, studenci m an i­
fes tu jem y swoją n ieugiętą wolę 
w a lk i o pokój i  postęp, w  so ju­
szu z ogólnośw iatowym  obozem 
pokoju, k tó rem u przewodzi w ie l 
k i Zw iązek R adziecki“ ,

B rygada studencka z M oko to­
wa wezwała do podjęcia podob­
nego zobowiązania sw ych kole­
gów za trudn ionych p rzy  budo­
w ie  innych  burs akadem ickich 
w  stolicy.

Na apel ten odpow iedzia ły 
wszystkie brygady studenckie z 
budów  na Grochówie, M ły n o - 
w ie  i  Ochocie.

N iedzielna praca ochotniczych 
brygad studenckich przyniesie 
około 100 tys. z ł ha pomoc dla 
bohaterskiego lu du  K ore i, a je ­
dnocześnie znacznie przyspie­
szy oddanie do uży tku  czterech 
nowych burs akadem ickich w  
stolicy.

W IT O LD  G U TK O W S K I
Szkoła Inżyn ierska

im . W awelberga

Muszą się znaleźć fundusze na ukończenie 
odbudowy kamieniczki Balcerowskiej

Wszyscy ludzie  zw iedzający 
Stare M iasto i  cieszący się jego 
odbudową dz iw ią  się jednocze­
śnie pewnej charakterystycznej 
rzeczy.

Powody do zdziw ien ia  is to tn ie  
są i  to  poważne. Idzie  tu  m iano­
w ic ie  o kam ieniczkę przy R ynku 
Starego M iasta, oznaczoną nu ­
m erem  20, a popu larn ie  zwaną 
Balcerowską. W  kamieniczce te j 
w  pierwszych dniach września 
1948 ro ku  odkry to  m alow id ło  
średniowieczne, nieprzeciętnej 
w artośc i zabytkowej, o czym 
szeroko pisała prasa warszaw ­
ska.

Zabytek odkry to  i  prow izorycz 
n ie  zabezpieczono. A le  od te j 
c h w ili m inę ło ju ż  dokładnie dwa 
la ta  i  m a low id ło  w  c h w ili obec­
nej przedstaw ia sm utny obraz. 
Zabezpieczenie od zniszczenia 
pozostaje w praw dzie  nadal, ale 
n ie  chron i ono w  żadnej m ierze 
zabytku przed w p ływ a m i atm o­
sferycznym i, k tó re  ju ż  pozosta­
w iły  na n im  n iezatarte piętno.

Budynek p rzy  R ynku  n r. 20 zo 
s ta ł ca łkow ic ie  odgruzowany je ­
szcze w  r. 1948. Do odbudowy 
jego przystąp iono w  styczniu 
ubiegłego roku . W szystkie rysun 
k i robocze dostarczone zostały 
na budowę do dn ia 5.IX.49. N ie ­
stety na przeszkodzie do od tw o­
rzenia kam ien iczk i w  je j dawnej 
postaci i  trw a łego zabezpiecze­
n ia  cennego m a low id ła , stanął

Spółdzielna usługowa 
pisania na maszynie 

powstała w Warszawie
W W arszawie powstała spół­

dzie ln ia  usługowa pod nazwą 
Spółdzie ln ia P racy „M aszyno­
p is“ .

W spółdzielni te j na zlecenie 
b iu r i  osób p ryw a tnych  w ykonu 
je  się przepisywanie na maszy­
nie, sporządza w osków ki i po­
w ie la  maszynopisy. Poza tym  
przyjm ow ane są tłum aczenia z 
języków  obcych oraz na obce ję  
zyki, a m ianow icie : rosy jsk i, nie 
m iecki, francuski, angielski, w ło  
ski, bu łgarsk i, czeski i  w ęg ie r­
ski.

P ro jektow ane jest rów nież zor 
ganizowanie dz ia łu  s tenogra fii 
w  języku po lsk im  i  innych.

od roku  1262 poprzez w o jny  
szwedzkie, powstania aż do 
września 1939 i  s ierpn ia 1944.

W ystaw ienie zdjęć np. M u ra -

R A D I O

SOBOTA 9 WRZEŚNIA 1950 R.
Program I na falach: 1321,6, 366,7, 

407,1, 238,3, 230,1, 249, 219,3, 278, 202,2, 
199,7.

Sygnał czasu 5.03, Wiadomości 5.05,
6.00, 6.45, 8,00

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
wsi, 5.20 Koncert dla świata pracy, 
6.05, 7.10 Gimnastyka, 6.15 Melodie 
ludowe, 7.20 Kalejdoskop muzyczny.

Program I na fali: 1321,6.
Program dnia 8.05, na jutro 23.10, 

Sygnał czasu 11.57, Wiadomości 12.04,
16.00, 20.00 23.00.

8.10 Głos mają kobiety, 8.20 Muzy 
ka rozrywkowa, 8.55 Rezerwa, 9.23 
Muzyka, 9.35 Skrzynka PCK, 9.45 In­
formacje, 9.30 Przerwa. 10.55 Aud. 
dla ki. I I I  — IV, 11,15 „Spacerkiem 
przez Poniatoszczaka" — report. Ko 
źniewskiego, 11,35 Dawne tańce, 
12.30 Aud. dla wsi, 12.45 Melodie lu­
dowe, 13.15 Przerwa, 16.20 Kompozy­
tor tygodnia — Stanisław Moniusz­
ko, 17.00 Nowe Książki, 17.15 Z na­
szych pieśni, 17.35 Reportaż z cyklu 
„Ochrona przyrody“, 17.45 Z kraju l 
ze świata, 18.00 Głos mają kobiety, 
18.20 Polska pieśń masowa, 18.25 Kon 
cert pod dyr. Wasiaka, 19.00 Muzyka 
dla wszystkich, 20.40 Na muzycznej 
fali, 21.10 „Listy z więzienia“ — Ant. 
Gramsci, 21.30 Muzyka, 22.00 Prze­
gląd prasy literackiej, 22.05 Melodie 
operowe. 22.20 Muzyka taneczna, 
23,15 Hymn i koniec audycji.

Program I I  na fali 366,7 m.
Program dnia 13.25, na jutro 23.10, 

Wiadomości 16.00, 20.00, 23.00.
13.30 Aud. dla kl. I I I —IV , 13.50 Mu 

zyka, 14.00 Przegląd kulturalny, 14.10 
Najciekawsze audycje przyszłego ty

O tw arta  w  pa łacyku na rogu 
A le i Jerozolim skich i  Nowego 
Ś w ia tu  w ystaw a „W arszawa —
Odbudowa —  P okó j“  zgroma­
dziła  w ie le  bardzo ciekawych 
zdjęć obrazujących zniszczenia, 
odbudowę i  przebudowę W ar­
szawy.

P rzy  wejściu na w ystaw ę w i-  1 lluc?ilvalJ '“11 ululvuw. 1 szawski, 16.40 Duet fortepianowy Ra
dzim v D ortret Prezydenta R  P  na samy m  m iejscu robi I wieża i Landauera, 17.00 Przy sobo-

y. c s i l n e  w rażenie. cle po robocie, 18.00 Aud. s p , 18.15
tow . B . B ieru ta , w ie lkiego i m - 1 . , , , , . \ Koncert kapeli ludowej, 18.40 „Kio-
cjatora odbudowy i  przebudowy i ¿ujęcia są bardzo dobre 1 poty mieszkaniowe“ — humoreska, 
naszej stolicy. pom ysłowo zestawione. ' —- — ------ . . . .

Pom ysłowa m apa w ykazu je  I W ystaw a czynna jest codzien- 
kolejne zniszczenia W arszaw y nie od 9 —  21-ej.

nowa w  rolni 194=1 na którym  Sodma. 14.15 Muzyka, 14.30 Aud. poe nowa w  ro ku  1940, na k tó ry m  tycka, 15.00 Pieśni i arie kompozyto-
Wldzimy rumowisko z jedną rów rosyjskich i ukraińskich, 15.20 
la tarn ią i  tuż obok zdjęcie za- Utwory Haydna, 15.30 Aud. dla świe 
mieszkałych bloków stojących

b ra k  k redytów . W  dn iu  4 stycz­
n ia  br. oddz. 10 PPB p rze rw a ł 
roboty, w ykonu jąc  budynek do 
wysokości trzeciego p ię tra .

Stan ten trw a  do dziś. Niszczę 
je  ciekawy i  rzad k i zabytek, n i­
szczeją m u ry  n ie  ok ry te  da­
chem. Dotychczasowy koszt od­
budowy kam ien iczk i B a lcerow ­
skie j, w yn iós ł 5 m iln . zł. Do w y 
kończenia budynku  w  stanie su­
row ym  trzeba około 2,5 m iln . zł, 
i... trochę in ic ja ty w y  ze strony 
czynn ików  powołanych do czu­
wania nad p ra w id ło w ym  prze­
biegiem robó t na teren ie S tare­
go M iasta.

W iadomo nam przecież, że o- 
statnio na cele odbudowy Sta­
ró w k i bardzo poważnie zwiększę 
no kredy ty . N ie w ą tp im y, że 
część z n ich przekazana zostanie 
na , wykończenie kam ien iczk i 
Balcerowskie j. Jak podajem y 
wyżej, chodzi tu  o sumę n iew ie l 
ką, k tó ra  jednak da w  efekcie 
bardzo dużo.

N ie wo lno bow iem  pozwalać, 
aby ulegały zniszczeniu za b y tk i’ 
k tó rych  przecież nie m am y w  
W arszawie zbyt w iele.

RO BO TNICZY  
ZESPÓŁ L IT E R A C K I 

„BUDUJEM Y“
M arian  K uran , W ładysław  K u  

źnia, Tadeusz M icha lak, Tade­
usz Narożniak, Zdzis ław  W ar- 
dzypski i  G rażyna W oysznis- 
Teriikow ska.

Zamknięcie sezonu 
w Ośrodku Sportów 

Wodnych
W  dn iu  ju trze jszym  nastąpi u - 

roczyste zam knięcie wczasów le t 
n ich w  M ie jsk im  Ośrodku Spor 
tów  W odnych nad W isią.

W  program ie, k tó ry  rozpocz­
nie się o godz. 18-ej przew idzia­
ne są zawody p ływ ackie , k a ja ­
kowe dla niestowarzyszonych, 
ro zg ryw k i s ia tkó w k i oraz zaba­
w y  dla  dzieci. W  godzinach po­
po łudn iow ych odbędzie się za­
bawa ludowa.

100 apteczek 
dla punktów roboczych 

zakupiły MZK
M Z K  zakup iły  ostatn io 100 ap­

teczek podręcznych dla  punk­
tów  roboczych swego przedsię­
biorstwa. Apteczki te mieszczą 
się w  wygodnych w alizach m e­
ta low ych i  posiadają najn iezbęd 
niejsze lekars tw a i  m a te ria ły  
opatrunkowe.

Pracownicy filmowi na budowę 
nowej Warszawy

Jest to trzecia ju ż  w  bieżącym 
roku  o fia ra  film o w ców  na 
SFOS. Poprzednio w p ła c ili oni 
1,5 m iliona  zł. Do końca br. zo­
bow iązali się on i przekazać da l­
szy m ilio n  zł.

Delegacja K om ite tu  „Z b u d u ­
jem y nową W arszawę“  przy F i l ­
m ie P o lsk im  wręczyła D y re k ­
to ro w i B iu ra  NROW  inż. J. 
G rabowskiem u czek na 1 m i­
lion  zł. Sumę tę zebrano z do­
brow o lnych składek pracow n i­
ków  F ilm u .

Dziś w Warszawie
T E A T R Y

TEATR NARODOWY (PI. Teatral­
ny) — „Świętoszek“ — godz. 19.

TEATR POLSKI (Karasia 2) -  
„Sprawa Pawła Eszteraga" — godz.
19.

TEATR KAMERALNY (Foksal) —
„Mąż i żona“ — godz. 19.

TEATR NOWY (Puławska 31) —
„Zielony Gil“ — godz. 19.

TEATR POWSZECHNY (Zamoj­
skiego 20) — „Przyjaciele“ — godz.
19.

TEATR LETNI (Polna 26) — „No­
to przygody dzielnego wojaka Szwej 
ka" — godz. 19.15.

TEATR SYRENA (Litewska 5) — j godz. 16.30 
„Wodewil Warszawski“—godz. 19.15. [ le od 12.30.

TEATR WSPÓŁCZESNY (Moko­
towska 13) — „Wieczór Trzech Kró 
11“ — godz. 19.

PAŃSTW. TEATR 2YDOWSKI w 
Łodzi. W dniach 8, 9, 10 i  11 bm. 
gościnne występy w Warszawie w 
sali Żydowskiego Domu Kultury 
(Jagiellońska 28) ze sztuką „Rodzi­
na Blank“. Początek o godz. 19.15.

PAŃSTW. OPERA I  FILHARMO­
NIA  (Nowogrodzka 49) — dziś nie­
czynna.

prócz poniedziałków I dni pośwlą- 
tecznycn w Pałacu pod Blachą, pi. 
Zamkowy 2.

WYSTAWA KARYKATURY RU­
MUŃSKIEJ otwarta codziennie w 
godz. 9 — 18 w Domu Literatów na 
Krakowskim Przedmieściu.

WYSTAWA MDM I  OSIEDLI RO­
BOTNICZYCH W PLANIE 6-LET- 
NIM  otwarta codziennie w godz. 
9—19 w Bibliotece Zamojskich ul. 
Senatorska 37.

K I N A
MOSKWA (Puławska 19-21) —

„Dwie Brygady" — prod. polska — 
18.30, 20.30, w niedzie-

Szkolenie zawodowe 
pracowników 
wodociągów 
i kanalizacji

W październiku br. D yrekcja  
Wodociągów i  K an a lizac ji u ru ­
chomi kurs szkolenia zawodowe- 
g°.

Na kursie  będzie się szkolić 
hyd rau lików , m echaników wodo 
ciągowych i  innych specjalistów.

Dotychczas na ku rs  zgłosiło 
się ponad 100 p racow ników  w o­
dociągów i  kanalizac ji. (L)

W Y S T A W Y
MUZEUM NARODOWE. Zbiory 

stałe. Sztuka Starożytna, Sztuka 
Gotycka, Sztuka Zdobnicza, Malar­
stwo Polskie, Malarstwo Rosyjskie. 
Otwarte we wtorki, środy 1 piątki 
— godz. 10 — 15. W czwartki i so­
boty — 10 — 17: w niedziele i świę­
ta — 10 — 19; w poniedziałki mu­
zeum zamknięte.

Wystawa „Juliusz Słowacki" — 
otwarta codziennie z wyjątkiem po­
niedziałków w godz. 10—19

MUZEUM WOJSKA POLSKIEGO. 
Zbiory stałe — uzbrojenie histo­
ryczne i współczesne X I — X X  
wiek. Wystawa makiet. Park — 
eksponaty współczesne. Otwarte co 
dziennie w godz. 12 — 17 z wyjąt­
kiem poniedziałków i dni poświą- 
tecznych.

MUZEUM W WILANOWIE otwar­
te codziennie oprócz poniedziałków 
w godz. 10—18.

MUZEUM KULTUR LUDOWYCH 
w Młocinach — otwarte codziennie 
od 10—18. Wystawa „Polski strój 
ludowy" I „Sztuka ludów Afryki 
I Oceanii".

PAŃSTWOWE MUZEUM ZOOLO­
GICZNE (Wilcza 64). Czynne co­
dziennie prócz poniedziałków w 
godz 10—18.

WYSTAWA ARCHIWALNA „Prze 
szłość Warszawy w dokumencie" o- 
twarta codziennie w godz. 11—18 o-

PALLADIUM (Knlewskiego 7-9) — 
„Dwie Brygady" — prod. polska — 
godz. 15, 17, 19, 21, w niedziele od 13.

ATLANTIC (Rutkowskiego 33) — 
„Lichwiarz Gobsek" — prod. ra­
dziecka — godz. 16.30, 18.30, 20.30, w 
niedziele od 14.30. Dozw. od 12 lat.

STYLOWY (Marszałkowska 112) — 
„Nasz Chleb powszedni" — prod. 
Niemiec Demokr. — godz. 17, 19, 21, 
w niedziele od 13. Dozw. od 14 lat.

STOLICA (Narbutta) — „Płomie­
nie“ — prod. węgierska — godz. 17, 
19, 21, w niedziele od 15. Dozw. od 
14 iat.

„W—Z" Al. Świerczewskiego—„S-S 
Orzeł zaginął" — produkcja ra­
dziecka — godz. 17, 19, 21, w niedzie­
le od 15 Dozw od 12 lat.

OCHOTA (Grójecka 65) — „Stie- 
pan Razin" — prod. radziecka — 
rodź. 16, 18.30, 21, w niedziele od 
13.30. Dozw. od 12 lat.

1 MAJA Podskarbińska 9 —
„Dziewczyna ze Słowacji" — prod. 
czechosłowacka — godz. 17, 19, 21, 
w niedziele od 15. Dozw. od 10 lat.

SYRENA (Inżynierska 2) — „Dziś 
o pół do jedenastej" — prod. CSR 
— godz. 17, 19, 21, w niedziele od 
15. Dozw. od 18 lat.

TĘCZA (Suzina 4) — „Czarodziej­
ski kryształ" — prod. radziecka — 
godz. 17, 19, 21, w niedziele od 15. 
Dozw. od 14 lat.

POLONIA (Marszałkowska 56) —
„Miasto młodzieży" — prod. radziec 
ka — godz. 15, 17.30, 20, w niedzie­
le od 12.30.

AKTUALNOŚCI NR 1 (Marszał­
kowska 112) — Zmiana programu w 
każdą sobotą — początek o godz. 11.

*f»
CYRK NR 8. (Grochowska róg Wia­

tracznej) codziennie wesoły urozma­
icony program. Początek godz. 19.45, 
w soboty godz. 16 1 19.45, w niedzie­
le 1 święta godz. 12, 16 I 19.45. Dojazd 
tramwajami 3, 6, 26. 24 oraz auto­
busami 102 I 115.

I 19.00 A u d .  d la  i w l e t l l c  
I wych. 19.15 Koncert pod d y r .
' ra , 20.40 K o n c e r t  p o d  d y r .  T i  
I c z a , 21.15 Aud. dla w s i,  21.30 Rezer- 
I wa, 22.00 „Ludzie bezdomni“—fragm. 
I pow. 2 erom ski ego,22.20 Koncert z 
! Czechosłowacji, 23.15 Z cyklu: Roz­
mowy muzyczne. 24.00 Hymn i ko- 

I nieć audycji.

NIEDZIELA, 10 WRZEŚNIA

Program i  na fali 1321,6 m.
Program dnia 6.55; Na jutro 23.20; 

Sygnał czasu 6.55; Wiadomości 8.00
16.00 20.00 23.00.

6.50 Początek audycji; 7.00 Aud. 
dla wsi; 7.15 Muzyka; 8.30 Wiązan­
ka melodii z komedii muzycznych; 
8.55 Najciekawsze audycje przyszłe­
go tygodnia; 9.00 Odpowiedzi fali 
49; 9.10 Muzyka ludowa; 9.45 Trans 
misja z ogólnopolskich dożynek w 
Lublinie; 15.30 Polska muzyka sym­
foniczna; 16.20 Przerwa; 18.00 Zagad 
ka naukowa; 19.20 Fragmenty z op. 
„Eugeniusz Oniegin"; 18.50 Felieton;
19.00 Uśmiechy wczasów; 21.00 Za­
gadka literacka; 21.20 Utwory wio­
lonczelowe; 21.30 Muzyka taneczna; 
22.15 Wiadomości sportowe; 22.45 
Muzyka taneczna; 23.25 „Na Dobra 
noc"; 24.00 Hymn i koniec audycji.

Program I I  na fali 366,7 m.
Program dnia 6.55; Na jutro 23.20. 

Sygnał czasu 6.53; Wiadomości 8.00
16.00 20.00 23.00.
6.50 do 8.30 Transmisja z P. I.; 8.30 

Mozaika instrumentów solowych; 
8.50 SKRK; 9.00 Koncert organowy; 
9.30 Skrzynka ogólna; 9.45 Trans­
misja ogólnopolskich dożynek z Lu 
blina; 15.30 Aud. dla świetlic dzie­
cięcych; 16.20 Koncert Chóru P. K. 
pod dyr. Odwieji; 16.40 ,‘W rocznicę 
śmierci Mariana Buczka" — poga­
danka; 17.00 Koncert pod dyr. We- 
redyńskiego; 17.54 Wodewil war­
szawski cz. I.; 18.30 Aud. z cyklu: 
„Stanisław Moniuszko"; 19.00 Wode­
wil warszawski cz. II.; 21.00 Melo­
die świata; 21.40 Muzyka: 21.45 
Teatr Eterek; 22.15 Wiadomości 
sportowe; 23.25 „Na Dobranoc";
24.00 Hymn i koniec audycji.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Inspektorów Kontroli ze znajomością rachunkowości i  księgo­
wości zaangażuje P. K. P. G. Główny Urząd M iar. W arunk i do 
omówienia. Podania z życiorysem  składać osobiście ul. Elekto­
ralna Z. Wydział Kadr. 520-k

TR Y B U N A  LU D U
Wydawca: Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­

botniczej
Redaguje Komitet 

Nakładem R. S. W. „Prasa“ 
Redakcja:

Warszawa, Dom Słowa 
Polskiego, Plac Kazimierza 

Wielkiego (przy ul. Miedzianej) 
Telefony: Redaktor Naczelny
8-22-60. Zastępca redaktora na­
czelnego 8-33-28. Sekretarz re­
dakcji 8-32-29. Dział propagan­
dy 8-08-89. Dział partyjny 7-34-30. 
Dział krajowy 8-65-24. Dział za­
graniczny 8-82-25. Dział ekono­
miczny 7-34-10. Dział kulturalny 
8-65-25. Dział listów 1 inter­
wencji 8-65-23. Dział miejski 

8-71-82.
Centrala: 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04. 

8-57-62, 8-82-28.
Telefony nocne: Redaktor noc­
ny 8-57-62. Redaktor techniczny 

7-01-21. Sekretariat 8-82-28. 
Prenumeratę przyjmuje PPK 
„Ruch" Oddział Warszawa, Pi.

Trzech Krzyży 16 
Prenumerata miesięczna w kra­
ju zł 150.—, prenumerata zbio­
rowa od 10 egz. na Jeden adres: 
partyjna zł 75.—, zagraniczna 

zł 300.—.
Konto PKO — Nr I-I4009. 

Przy zgłoszeniu prenumeraty na­
leży podać dokładny i czytelny 

adres.
Administracja. Warszawa, ui 

Knlewskiego 9, te! 8-29-84 ’
Kolportaż tel. 8-71-80. Biuro Re­

klam i Ogłoszeń 8-50-23. 
Druk. Zakłady Poligraficzne 

Domu Słowa Polskiego.
’ ________________ B-U0280

W każdej szkole —  szkolne kolo „Zbudujemy Nową
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C zyte ln icy i  korespondenci piszą

Pomagamy budować Nową Hutę Tydzień na arenie świata
Uchwała B iu ra  Politycznego 

K C  naszej p a rtii, pobudziła in i­
c ja tyw ę  i tw órczy zapał kobiet, 
k tó re  w łączają się coraz szerzej 
do ruchu współzawodnicwa i ra ­
cjona liza torstw a.

K ob ie ty  w o j. krakow skiego 
pod ję ły  uchwałę, aby po tygo­
dn iow ej pracy w  swoich zakła­
dach wyjeżdżać do Nowej H u ty  
i  brać udzia ł w  je j budowie.

W dn iu  27 sierpn ia około 300 
kob ie t, cz łonkiń  L K  z pow. o l­

kuskiego udało się udekorowa­
nym i au tam i do Now ej H u ty  
aby wziąć udzia ł w  pracy przy 
robotach ziemnych. P rzybycie 
kob ie t o lkuskich  do Nowej 
H u ty  przerodziło się w  m an i­
festację pokojową. Entuzjazm  
i zapał podczas pracy na Nowej 
Hucie pow in ien posłużyć za 
wzór ty m  w szystk im  kobietom, 
k tó re  dotychczas jeszcze stoją 
na uboczu.

M. B A N A S IO W A  
ins tr. K W  PZPR

Trochę inwencji i dobrej woli
W ybrałem  się 6 bm. do Po­

wszechnego Domu Towarowego 
przy PI. W ilsona na Żoliborzu, 
aby kup ić  sobie m a te ria ł na je ­
sionkę. Z im a się zbliża, w ię c  
chciałem  się wcześniej zaopa­
trzyć  w  ciepłe ubranie.

Zn, lazłem  w bogatym  asor­
tym encie tow arów  odpow iedni 
m a te ria ł i aamierzałem go k u ­
pić, I  od te j po ry zaczęły się 
w łaśnie m oje utrap ienia .

Ekspedientka godziła się na 
sprzedanie m i m ateria łu , ale pod 
w arunk iem , że wezmę 3.60 
m, to  znaczy całą pozostałą 
„resztów k O bliczyłem  szybko. 
Na jesionkę, nawet ż czapką, po 
trzeba m i 2.80 m. M a te ria ł jest 
po 14 tys. zł za m etr. Człow iek 
pracy nie może sobie stanowczo 
pozwolić na kupno bezużytecz­
nego kaw a łka  m ateria łu , w a r­
tości 11.200 zł.

N ie  pomogła in te rw enc ja  u 
k ie ro w n ika  PDT. Kategorycznie 
odm ówiono m i sprzedaży m ate­
r ia łu , inaczej, ja k  na wyżej 
podanych w arunkach. M usia łem

Jak należy i jak ni
W  dniu, 23 sie rpn ia br. Zakład 

Doskonalenia Rzemiosła w  To­
ru n iu  w ys ła ł pisma do C entra li 
H and low ej P rzem ysłu M e ta lo ­
wego w  B y tom iu  i  C en tra li Han 
d low e j P rzem ysłu Tłuszczowego 
w  W arszawie w  spraw ie p rzy ­
dz ia łu  n iek tó rych  m ateria łów  
dla  w ykonan ia  urządzeń szkol­
nych przeznaczonych dla  L iceum  
Felczerskiego w  T o run iu . W  w y ­
m ienionych pism ach zaznaczo­
no, że sprawa jes t p ilna .

Po up ływ ie  k ilk u  dn i ZDR 
w  T o ru n iu  o trzym a ł zaw iado­
m ienie, że m a te ria ły  o k tó re  
zw racał się do C H PM  w  B y to ­
m iu  może odebrać w  oddziale 
C entra li w  Bydgoszczy.

udać się na dalsze poszukiwa­
nia.

T ra fiłe m  do P D T  na B rackie j. 
M ateria" przeze m nie w ybrany, 
n ie  b y ł „resztów ką“ , lecz b y ł na 
w in ię ty  na zwój pokaźnych roz­
m iarów . Jednak radość m oja i 
nadzieje, że nabędę bez prze­
szkód m ateria ł, b y ły  przed­
wczesne. v

Zaproponowano m i kupno a l­
bo całości (4.70 m), albo połowy, 
t j.  2.35 m, bow iem  nie może po­
zostać kaw ałek, którego n ik t  nie 
kupi.

I  znowu nie  m ogłem nabyć 
m ateria łu . Z 2.35 m można by u - 
szyć... ale ku rtkę . A  ja  chcę 
m ieć jesionkę.

Drogie Domy Towarowe. Za­
stanówcie się, że przecież is tn ie ­
ją  czapnicy i spółdzielcze zakła­
dy kraw ieck ie , k tó re  chętnie ku  
p iły b y  owe pozostałe kaw a łk i.

T rochę . inw enc ji, a obyłoby 
się bez u trud n ian ia  życia k lie n ­
tow i.

TOMASZ DYBOWSKI 
Warszawa

e należy urzędować
Centra la Hand low a P rzem y­

słu Tłuszczowego w  W arszawie, 
dotychczas nie zaw iadom iła  ZDR 
w  T o run iu , czy m a te ria ły  zo­
s ta ły  m u przyznane, a je ś li nie 
to  dlaczego i  ew entualn ie , gdzie 
można je  dostać.

I.  ŁAZAROWICZ  
dyr. Związku Zakładów 
Doskonalenia Rzemiosła

W arto by ło  by dowiedzieć się 
W czyim  b iu rk u  ugrzęzło pismo 
ZDR opatrzone uwagą: p ilne, 
skierowane do C e n tra li H and lo­
w e j P rzem ysłu Tłuszczowego w  
W arszawie.

Centralny Instytut Ochrony Pracy 
wzmaga tempo pracy

C entra lny In s ty tu t O chrony 
Pracy powołany został do życia 
stosunkowo niedawno, lecz do­
brze zrozum iał spadające nań 
obow iązki. P racow nicy zdają so­
bie  sprawę z tego, że na ukończe­
nie  ich prac czekają robotn icy, 
aby ty m  w yd a jn ie j, gdyż w  bez­
piecznych w arunkach, móc re ­
alizować swe p lany p ro d u kcy j­
ne.

D latego też na pierwsze j na­
radzie p ro dukcy jne j postanowio 
no w ie l prac w ykonać przed 
term inem .

I  ta k  Z ak ład  Badania U rzą ­
dzeń E lektrycznych  w raz z Za­
k ładem  Badania Urządzeń M e­
chanicznych postanow ił _ p rzy­
spieszyć o miesiąc m ontaż labo­
ra to r iu m  do badania narzędzi 
p racy przy ins ta lac jach wyso­
kiego napięcia.

P racow n icy dz ia łu  O chron 
Osobistych zobow iązali się o 
trz y  tygodn ie  wcześniej n iż  pla 
nowano, wykonać kom p le ty  o- 
dzieży ochronnej dla rybaków  
i  trak to rzystów .

N a podkreślen ie zasługują 
zobowiązania indyw idua lne  
Z A M P -ow ców  zatrudnionych 
ja ko  ko n s tru k to rzy  i  k re  - 
śla rzy w  dziale k o n s tru k ­
cy jnym , k tó rzy  zobowiążą - 
l i  się skrócić czas w ykonan ia  
rysunków  ochron do fre z a rk i i  
s tru g a rk i drzew nej o 40 proc.

W szystkie te zobowiązania 
zostaną zrealizowane przez 
wzmożenie tem pa pracy i  prze­
strzeganie socja listycznej dy ­
scyp liny  pracy.

ANDRZEJ SKŁODOWSKI 
Prac. Centr. Inst. Ochr. Pracy 

w Warszawie

Z działalności komitetów rodzicielskich
i opiekuńczych w szkołach zawodowych

W  ub ieg łym  ro ku  przeprow a­
dzono we w szystk ich  szkołach 
P io trko w a  i  pow ia tu  p io trk o w ­
skiego w yb o ry  do kom ite tó w  ro ­
dzicielskich.

W  skład now ych kom ite tów  
w  178 szkołach podstawowych 
pow ia tu  i  13 szkołach P io trk o ­
w a weszło b lisko  1700 a k ty w ­
nych działaczy społecznych.

Jeszcze przed rozpoczęciem ro 
ku  szkolnego k o m ite ty  rozpo­
częły pracę, za jm ując się roz­
działem  stypendiów, zakupem 
pomocy szkolnych, w spó łp ra ­
cując ściśle z nauczycielstwem  
i  organ izacjam i m łodzieżowym i.

Do przodu jących w  pracy ko ­
m ite tów  rodzic ie lsk ich  na te re ­
n ie  pow ia tu  p io trkow skiego na­
leżą ko m ite ty  p rzy  szkole pod­

stawowej «w Bełchatow ie, Roz­
przy, K am ieńsku, Sule jow ie i  
Gorzkowicach.

Obok kom ite tó w  rodzic ie lsk ich 
powstają rów nież ko m ite ty  o- 
piekuńcze, organizowane przez 
rob o tn ików  p io trkow sk ich  fa ­
b ryk . T ak np. robo tn icy  h u ty  
szkła ta flow ego op ieku ją  się 
szkołą podstawową w  spółdziel­
czej w s i Polichno. Robotn icy 
PZPB —  Moszczenica, w z ię li 
pod opiekę szkołę we w s i W ro- 
n ików , robo tn icy  h u ty  „H o rte n ­
sja“  zaopiekow ali się szkołą we 
w si Łękińsko. Podobnych p rzy ­
k ła dó w  można by podawać je ­
szcze bardzo w iele. P rzyk ładów  
ja k  k lasa robotn icza op iekuje 
się dziećm i — przyszłością naro­
du.

HENRYK MĄKA  
Piotrków Trybunalski

G dy dziennikarze am erykań­
scy zapyta li prezydenta T rum a- 
na na osta tn ie j kon ferenc ji, co 
sądzi o sy tuac ji w o jskow ej w  
K ore i, prezydent odpow iedzia ł 
dyp lom atycznie : „N ie  jestem  
strateg iem “ . Odpowiedź prezy 
denta była  bardzo ostrożna, ale 
nie potrzeba być strategiem , by 
zorientować się, że pom im o no­
wych posiłków  am erykańskich, 
nadsyłanych na Koreę, pom imo 
w ie lk ich  ilości sprzętu i uzbroję 
nia, wojska am erykańskie cofa­
ją  się na całej l in i i  pod naporem 
nowej ofensywy w o jsk  ludow o- 
dem okratycznych.

Poważniejsza prasa zachod­
nio -  europejska nie p róbu je  zre 
sztą nawet ukryw ać za dyp lo ­
m atycznym i frazesami ciężkiej 
sy tuac ji A m erykanów  na fro n ­
cie. Korespondent „F ig a ro “  zwra 
ca uwagę, że lin ie  pozycji ame­
rykańsk ich  „w yb rzuszy ły  się“  
niebezpiecznie. A „M onde“ 
stw ierdza: „Taegu zna jdu je  się 
obecnie w  zasięgu dzia ł pó łnoc­
no - koreańskich. Na jostrożn ie j 
można powiedzieć , że sytuacja  
w ojskow a A m erykanów  jest bar 
dzo poważna“ . Korespondent łon 
dyńskiego „D a ily  Telegraph“  
m a rtw i się, że w o jska lisynm a- 
nowskie są kom ple tn ie  w yczer­
pane i nie m ają rezerw, podczas 
gdy „kom un iśc i trzym a ją  się 
św ie tn ie “ .

Domy mieszkalne —
„celami w ojennym i“

Niepowodzenia na fronc ie  od­
b ija ją  sobie am erykańscy „na d ­
ludz ie “  bom bardow aniam i bez­
bronnej ludności cyw ilne j. Am e 
ryk a ń s k i sekretarz stanu Dean 
Acheson, cynicznie ośw iadczył 
na kon fe renc ji prasowej, że sa­
m o lo ty  bom bardują ty lk o  w o j­
skowe cele przeciw n ika . A  gdy 
go zapyta li dziennikarze ja k ie  
są, jego zdaniem, te cele, m in i­
ster odpow iedział „koncen trac je  
w ojsk, fa b ry k i,  Unie kom unika  
cyjne i... domy mieszkalne, w  
k tó rych  u k ry te  są m a te ria ły  wo 
jenne“ . Zdaniem  am erykańskich 
strategów  zbrodn i — dzieci, k o ­
b ie ty  i  chorzy w  szpita lach — 
to też „m a te ria ł w o jenny“ .

„Pierwszy strzał powinien 
należeć do nas“

A le  dla  am erykańskich ban­
k ie rów , p o lity k ó w  i generałów, 
m ordow anie lu dz i na K o re i — 
to  o w ie le  za mało. Uw ażają o- 
n i, że amery/kańskie sam oloty 
pow in ny  zrzucać bom by nie  t y l ­
ko  na bezbronny naród koreań­
ski. M in is te r m a ry n a rk i USA 
M atthew s wezwał w  Bostonie 
do w o jn y  przeciw ko Z w iązkow i 
Radzieckiem u, a senator „dem o 
k ra tyczn y “  M ac C le llan ośw iad­
czył, że w  ta k ie j w o jn ie  „p ie rw

Zygmunt
szy s trza ł pow in ien należeć do 
nas“ . N ow ym  dowodem aw an­
tu rn iczych  dążeń am erykań­
skich k ó ł k ie row n iczych do roz­
szerzenia k o n f lik tu  b y ł n iedaw ­
ny  napad sam olotów USA na 
m yś liw iec  radziecki, dokonujący 
lo tu  ćwiczebnego w  pobliżu Por 
tu  A rth u ra . P row okacja  ta była  
szyta ta k  g ru b ym i n ićm i, że na­
w et prasa kap ita lis tyczna m u­
siała podkreślić sprzeczności za­
w a rte  w  oświadczeniach amery 
kańskich na ten temat. I  tak, w 
pierw szym  raporc ie  do ONZ, 
rząd am erykański s tw ie rdz ił, że 
samolot radzieck i „w  jaw n ie  
w rog ich  zam iarach sk ie row a ł się 
ku środkow i fo rm a c ji pa tro lu  
O NZ“  (czy li USA).

Tymczasem we czw artek — 
ju ż  po ogłoszeniu no ty  ZSRR, 
rzecznik D epartam entu M aryn a r 
k i s tw ie rd z ił w  sw ym  ośw iad­
czeniu, że samolot radzieck i zo­
sta ł zestrzelony w  odległości 30 
km  od cen trum  fo rm ac ji. A  ko ­
respondent rad ia  am erykańskie­
go podaje nawet, że samolot ra ­
dziecki został w y k ry ty  przez u - 
rządzenia radarowe aż w  odle­
głości 100 km  — czyli jeszcze 
dale j. B y ł to  więc, ja k  s tw ie r­
dziła  nota radziecka, n iczym  
n iesprowokowany, b ru ta ln y  a- 
ta k  am erykański na ćwiczebny 
samolot radziecki.

U m arłym  niepotrzebna jest 
służba zdrowia

W szystkie te prow okacje ame­
rykańsk ie  m ają  na celu podsy­
canie h is te r ii w o jenne j, aby w  
op in ii publiczne j narodów  za­
chodnio - europejskich uspra­
w ie d liw ić  wzrost zbrojeń. W ie l­
ka B ry ta n ia  przedłużyła , pod na 
Ciskiem am erykańskim , obo­
w iązkow ą służbę w o jskow ą z 18 
m iesięcy do 2 la t; podobnie po­
stąp iła Belgia. Na kon fe renc ji 
zastępców m in is tró w  spraw za­
granicznych państw  paktu  atlan  
tyckiego, przedstaw ic ie l am ery­
kański S po ffo rd  zażądał d a l­
szych o fia r na rzecz w o jny .

P o lityka  zbrojeń przynosi co­
raz nowe i coraz boleśniejsze 
ciężary. Organ fin a n s je ry  lo n ­
dyńsk ie j „T he  B anker“  pisze, że 
program  zbro jen iow y „uderzy  
w  .gospodarkę k ra ju “  i że dla 
przeciw dzia łan ia  in f la c ji trzeba 
będzie zredukować w yd a tk i cy ­
w ilne . '

To, o czym się w  A n g lii m ów i, 
we F ra n c ji ju ż  się o tw arc ie  ro ­
bi. Francuska Rada M in is tró w

Broniarek
postanow iła zm niejszyć k re d y ­
ty  na ro ln ic tw o  —  o 9 m il ia r ­
dów franków , na handel— o 10 
m ilia rd ów , na inw estyc je—o 6 m i 
lia rdów , w  ty m  na szkoln ictw o— 
o pó łto ra  m ilia rda , wreszcie na 
zdrow ie — o 18 m ilia rd ów . „O - 
szczędności“  te przeznaczone zo­
staną na cele wojenne. W a­
szyngton rozum uje logicznie: 
jeże li F rancuzi m ają być użyci 
w  charakterze mięsa a rm a tn ie ­
go, niepotrzebna im  będzie służ 
ba zdrow ia.

Delegaci amerykańscy 
wygwizdani

P o lityka  w o jenna rządów  za­
chodnio -  europejskich spotyka 
się z coraz s iln ie jszą opozycją 
mas ludowych. O dbyw ający się 
obecnie w  B rig h ton  kongres 
b ry ty js k ic h  p raw icow ych związ 
ków  zawodowych TU C  b y ł do­
skonale „p rzygo tow any“ . Dele­
gaci przesiewani b y li w ie lo k ro t­
n ie  przez na jrozm aitsze sita, 
k tó re  m ia ły  na celu wyłączenie 
n iewygodnych dla  reakcyjnego 
k ie row n ic tw a  przedstaw icie li. A  
m im o to, sprawozdanie gospo­
darcze Rady Naczelnej TUC, do­
magające się zamrożenia płac w  
interesie aw an tu r w o jennych 
rządu labourzystowskiego — zo­
stało odrzucone.

A  m im o to, część delegatów 
w ypow iedzia ła  się- w yraźn ie  
przeciwko po lityce  w o jny . A  m i 
mo to, delegaci am erykańskich 
praw icow ych organ izacji zw iąz­
kow ych po w ita n i zosta li przez 
n iek tó rych  delegatów gw izdam i 
pogardy i  oburzenia.

Zbrodniarz reklam uje  
zbrodniarza

R eakcy jn i p o litycy  coraz g ło­
śniej w o ła ją  o szybkie Sformo­
wanie agresywnej a rm ii n iem ie 
ck ie j. W ypow iedzia ł się za tym  
senator am erykański/ Connally, 
b y ły  p rem ier francusk i B idau lt, 
m in is te r spraw  zagranicznych 
K anady Pearson, prem ier 
F ra n c ji Pleven, n ie  m ów iąc ju ż  
o Mac C loy ‘u, k tó ry  jest je d ­
nym  z g łów nych rzeczników  no 
wego W ehrm achtu.

N ie zabrakło w  tym  koncer­
cie h itle row sk iego  generała G u- 
deriana, k tó rem u gościnnie uży 
czył m iejsca do wyłożenia cen­
nych poglądów, rea kcy jn y  tygo­
d n ik  am erykański „U S  News 
and W orld  R eport“ . G uderian 
nie ty lk o  domaga się stworzenia 
a rm ii n iem ieckie j, ale oczyw i­
ście żąda dla  n ie j czołowej ro li. 
A rm ia  niem iecka pow inna mieć, 
zdaniem G uderiana, swego 
przedstaw icie la w  „kw ate rze 
a tla n ty c k ie j“  w  Fontainebleau,

Produkcja kutrów rybackich iv Niemieckiej 
Republice Demokratycznej

W stoczni Rostock (N iem iecka R epub lika  Dem okratyczna) odby ła  się uroczystość spuszczenia 
na wodę pierwszego '¿ i-m e trow  ego k u tra  rybackiego, k tó ry  o trzym a ł nazwę „W a lte r U lb r ic h t“ .

Foto Illus-Berlln

w  osobie... zbrodniarza wojenne 
go Mannsteina. Cóż zresztą w 
tym  dziwnego, że zbrodniarz po 
piorą zbrodniarza, a obu ich re ­
k lam u je  am erykańskie pismo, 
specjalizujące się w  podżeganiu 
do wojny...

P row okacja  p o lic ji 
fran cusk ie j

W ch w ili gdy na zachodzie h i 
tle row cy w racają coraz szybciej 
do łask, ludzie, k tó rzy  z n im i 
w a lczy li, stają się przedmiotem 
coraz ostrzejszych i b ru ta ln ie j-  
szych prześladowań. Napad po­
l ic j i  francuskie j na em igrantów  
hiszpańskich i jugosłow iańskich, 
aresztowania Polaków, Czechów 
i innych obyw a te li k ra jó w  de­
m okrac ji ludow ej są nowym  do 
wodem, że w  p o lic ji Mocha i 
Plevena h itle ro w cy  znaleźli god­
nych naśladowców, ca łkow ite ­
go zaprzedania się F ra n c ji Wa­
szyng tonow i Stanom Z jedno­
czonym zależy coraz bardzie j na 
Franco, jako  na now ym  człon­
ku „a tla n ty c k ie j w spó lno ty“ 
agresji i w o jny. A le  Franco po­
s ta w ił swoje w a ru n k i — m. in. 
w arunek w ysied len ia  dem okra­
tów , a n ty fra n k is tó w  hiszpań­
skich z F ranc ji. I  rząd francu ­
sk i posłusznie spełn ia jąc rozkaz 
Waszyngtonu, urządza b ru ta lną  
obławę, aresztu jąc i  w ysied la jąc 
tych, k tó rzy  p rze lew ali w  cza­
sie w o jn y  k re w  za wolność 
F ranc ji.

H itle ro w sk ie  łapank i nie 
są dowodem siły. W  całej 
E uropie zachodniej rośnie fa la  
zdecydowanego oporu p rzec iw ­
ko po lityce  zbro jeń i przygoto­
w an iu  nowej w o jny. Dokerzy 
francuscy, robo tn icy  w łoscy, ro ­
bo tn icy  N iem iec zachodnich pro 
testu ją  przeciw ko po lityce  „a r ­
m at zamiast m asła“ , przeciwko 
fo rm ow an iu  nowej a rm ii n ie ­
m ieckie j, przeciw ko powiększa­
n iu  budżetów zbro jen iow ych, 
przeciw ko po lityce  nędzy i  w o j­
ny.

*
W c h w ili gdy na zachodzie, 

rządy koncen tru ją  całą swą u - 
wagę na zbrojeniach, a fa b ry k i 
b ro n i i  a m u n ic ji w yp łaca ją  co­
raz większe dyw idendy swym  
akcjonariuszom  i  w łaścic ie lom * 
— naród radzieck i ży je  nowym , 
potężnym  zadaniem budow nic­
tw a  pokojowego. Nad W ołgą w  
pob liżu  K u jbyszew a i  S ta lin ­
gradu pow sta ją  dw ie  g igan ty ­
czne e lektrow nie , k tó rych  ener­
gia ośw ie tli nowe miasta, 
pchnie w  ruch  nowe maszyny, 
naw odni i  zaorze nowe po­
łacie ziem i, wzm ocni jesz­
cze bardzie j dzieło pokoju. 
E le k trow n ie  będą zespołami 
energetycznym i przewyższają - 
cym i w szystkie  urządzenia 
tego rodza ju  na świecie. Roczna 
produkc ja  e lek trow n i będzie 
wyższa od łącznej p ro du kc ji 
W łoch, S zw a jca rii i  Szwecji, a 
w ięc na jbardz ie j z e le k try fik o ­
wanych k ra jó w  w  Europie. G i­
gantyczna zapora wodna e lek­
tro w n i ku jbyszew skie j stw orzy 
w ie lk i reze rw uar —  „M orze 
K ujbyszew sk ie“ , k tó re  ciągnąć 
się będzie na 500 km . Na „M o ­
rzu “  ty m  zbudowane zostaną 
nowe po rty . P rzy  budow ie e lek­
tro w n i trzeba będzie wykonać 
prace ziemne o objętości 150 
m ilion ów  m e trów  sześciennych, 
ułożyć około 6 m ilio n ó w  me­
tró w  sześć, betonu. D z ięk i za­
porom  w odnym  naw odni się 14( 
m ilion ów  ha ziem i, k tó ra  będzie 
żyznością przewyższać glebę 
d o lin y  N ilu .

O rozm achu budow y św iad­
czy fa k t, że szeroko rek lam o­
w any „A m eryka ńsk i D n iepro- 
s tro j“  na rzece Sw. W awrzyńca 
budowany b y ł 16 la t, a system 
tam  w  Tennessee budowany od 
35 la t, n ie  został dotychczas za­
kończony.

Na p rodukc ję  fa b ry k  b ro n i — 
pa trzy  z obleśnym  uśmiechem 
tuczących się rosnącym i d y w i­
dendam i garstka kap ita lis tów . 
Na budowę e lek trow n i na W oł­
dze —  pa trzą  z radością setki 
m ilio n ó w  lu dz i na ca łym  św ie­
cie. Bo fa b ry k i b ro n i —  to  w o j­
na, nędza i  zniszczenie. Bo e- 
le k tro w n ie  na W ołdze —  to po­
kó j, praca i  szczęście m ilionów .

Letnia akademia muzyczna

W  m alow n iczym  otoczeniu 
szp ilkow ych i  liśc iastych lasów 
roz łoży ły  się na ziem i lubusk ie j 
dwa rozległe jeziora. Na prze­
sm yku  m iędzy jez io ram i rozsia­
dło  się n iew ie lk ie  osiedle, nad 
k tó ry m  k ró lu je  wzniesiona na 
wzgórzu m asywna b ry ła  średnio 
wiecznego zam ku obronnego. 
Garść dom ków, p rzy tu lonych  do 
wysokiego zamczyska z wznie­
sioną ku  niebu basztą, ślady 
daw nych fo r ty fik a c ji,  lasy i  je ­
z io ra —  oto obraz Łagowa, k tó ­
r y  sta ł się dziś specyficznym  o- 
środkiem  naszej k u ltu ry  m u ­
zycznej.

Łagów  rozpoczął swą ka rie rę  
muzyczną po prze łom ow ym  zjeź 
dzie kom pozytorów  z 1949 roku, 
k tó ry  odby ł się w łaśnie w  te j 
m iejscowości, a sławę jego u - 
g ru n tow a ły  sukcesy naszych pia 
n is tów  na osta tn im  konkurs ie  
chopinow skim . T u  bowiem , w 
ty m  m alow n iczym  osiedlu u - 
czestnicy konkursu  przez dług ie  
tygodnie p iln ie  p rzygo tow yw a li 
się do m iędzynarodowego kon ­
ku rsu  muzycznego.

M etoda p ra c y . zespołowej, po 
raz pierwszy zastosowana w  na­
szym szko ln ic tw ie  m uzycznym  
z okaz ji przygotow ań do kon ­
ku rsu  szopenowskiego, p rzyn io -

w Łagowie
Irena Mer z

sła — ja k  w iem y —  doskonałe 
rezu lta ty . Toteż kon tynuu je  się 
ją  da le j, rozszerzywszy poza śro 
dow isko szopenistów, poza g ru ­
pę p ian is tów  rów nież i  na 
skrzypków  i  śpiewaków.

Idz iem y w ie jską  u liczką pod­
grodzia łagowskiego. Z  okien 
dom ków do la tu ją  ćwiczebne pa­
saże fo rtep ianow ych  etiud, 
dźw ięk i skrzypiec, gamy śpie­
waków . T a k ty  szopenowskiego 
m azurka przygłusza k ilk a  k ro ­
ków  da le j akord  bachowski, za 
rog iem  dołącza się m elodia ope­
row e j a r ii. Ten szpaler dźw ię­
ków  to głosy pracy m uzyków  i 
śpiewaków , k tó rzy  spędzają w  
Łagow ie k ilk a  tygodn i le tn ich  
na in tensyw nym  ćw iczeniu i 
nauce. Na końcu spaceru potęż­
ny  akord o rk ies tra lny . To F i l­
harm onia Poznańska przygoto­
w u je  się do nowego sezonu kon­
certowego.

Zam ek twórczej pracy

— Zadaniem  naszym jest — 
objaśnia pro f. W oytow icz — wy 
pracowanie nowych metod peda 
gogicznych, zain ic jow anych

przygotow aniam i do konkursu 
szopenowskiego.

Na c z y m . polegają te nowe 
metody?

Do Łagowa z jecha li profeso­
row ie  i studenci. N ie b rak ró w ­
nież lau rea tów  konkursów  szo­
penowskiego i  bachowskiego, k tó  
rzy  pragną skonfrontow ać swo­
je  postępy w  pracy z p rzy ja c ie l­
ską op in ią  pedagogów.

W  średniow iecznym  zamku u - 
rzędują trzy  kom is je : fo rtep ia ­
nowa, skrzypcowa i śpiewacza. 
Skład kom is ji stanow ią profeso­
row ie : D rzew iecki, H offm an,
W oytow icz, E k ie r (fortepian), 
F e lińsk i, Jankę, Um ińska, W roń 
sk i (skrzypce), Romaniszyn, Ban 
drowska, S tan i-Zawadzka, O r­
łów , Czarnecki (śpiew). K om is je  
przeprowadzają przesłuchania 
studentów, k tó rzy  w  codzien­
nym  trudz ie  opracowują w 
domkach podgrodzia swój reper 
tu a r muzyczny. S tudenci ci to 
na jlepsi uczniow ie szkół muzycz 
nych z całego k ra ju , delegowa­
n i tu  przez k ie row n ic tw o  szkół. 
Jest ich 34. 16 skrzypków , 8 p ia­
n is tów  i 10 śpiewaków.

N ow atorstw o m etody łagow­
skie j polega więc przede wszyst 
k im  na tym , że przyszły w ir tu ­
oz kszta łc i się w  kon takcie  nie

z jednym , lecz z k ilko m a  pro fe ­
soram i, że na jleps i pedagodzy 
k ie ru ją  jego pracą i  udzie la ją  
m u pomocy i  wskazówek. Ta 
praca praktyczna połączona jest 
z kształceniem  teoretycznym , 
prowadzonym  przez pro f. M i-  
kettę. O dbyw ają  się w ięc w y ­
k łady  z dziedziny este tyk i m ark  
sistów skie j no i  oczyw iście sze­
rok ie  dyskusje. Taka jest istota 
pracy K ursu  Szkoleniowego M i­
n is te rstw a K u ltu ry  i  Sztuki.

Szlachetne
współzawodnictwo

Jest faktem  znam iennym , że 
wszyscy p raw ie  laureaci p rzy je  
cha li w  tym  roku  do Łagowa, 
by otrzym ać ód profesorów przy 
jac ie lską poradę na twórczej 
drodze swej pracy. Świadczy to 
o celowości zapoczątkowanej 
m etody pracy i  o potrzebie je j 
kontynuowania .

Łagów jest p rzy ty m  w prost 
wym arzonym  m iejscem  dla pra 
cy tego typu . Spokój i  cisza, 
p iękno przyrody, a wreszcie 
skoncentrowanie w  jednym  m a- 

#ły m  ośrodku w ie lk ie j grupy 
m uzyków  — stw arza ją doskona 
łe w a ru n k i pracy, K iedy  waga- 
rującego na ponętną plażę p ia ­
nistę zza każdego węgła gonią 
dźw ięk i ćwiczeń kolegów — au­
tom atycznie w ytw arza  się atmo 
sfera szlachetnego współzawod­
n ictw a, k tó ra  zwiększa zapał 
twórczy. Lekkom yślny am ator 
ką p ie li nie zajdzie daleko. W y­
rz u ty  sum ienia i  chęć współza­

w odn ic tw a zawrócą go szybko 
z drog i i  osadzą przy instrum en 
cie. D obry  p rzyk ład  działa.* N ie 
wo lno się dać wyprzedzić w 
pracy.

Wreszcie jeszcze jedna w ie lka  
zaleta łagowskiego ośrodka m u­
zycznego — obecność o rk ies try  
F ilh a rm o n ii Poznańskiej, z k tó ­
rą  można przećwiczyć koncerty. 
Sposobność taka nie  często zda­
rza się m łodym  m uzykom .

F ilha rm on ia  Poznańska daje 
zresztą m łodym  kolegom  wspa­
n ia ły  p rzyk ład  p iln e j pracy. Co­
dzienne próby, odczyty, podno­
szące w iadom ości fachowe człon 
ków  ork ies try , wspólne dysku­
sje — oto program  pracy. F i l­
harm onia, pracująca w  Pozna­
n iu  w  trudnych  w arunkach lo ­
kalowych, korzysta in tensyw nie  
z 6-tygodniowego pobytu w  Ła ­
gowie i ro zw ija  rów nież ożyw io­
ną działalność św ietlicową. 
Przyw ieziono z Poznania b ib lio ­
tekę fachowo -  be letrystyczną, 
jest adapter, k tó ry  pozwala na 
przegrywanie z p ły t  u tw orów , 
k tó re  m ają być w ykonane w  
nadchodzącym sezonie. C zw art­
k i dyskusyjne obe jm ują  uroz­
maicone pre lekcje, od w y k ła ­
dów o poszczególnych in s tru ­
mentach muzycznych, odczytów 
o życiu m uzycznym  w  ZSRR, 
do w ieczorów poświęconych ma 
la rstw u.

Bo i  m alarze zjeżdżają do Ł a ­
gowa na wspólne dysputy z m u­
zykam i. Cenny jes t rów nież .dla 
obu stron — k o n ta k t p racu ją ­
cych zawodowo m uzyków  z m ło

d ym i kadram i, z m łodzieżą szkół 
muzycznych. Po po łudn iu , człon 
kow ie  o rk ies try , wciągn ięci w  
tw órczą atm osferę miasteczka, 
rozpoczynają ćwiczenia in d y w i­
dualne i  zespołowe w  grupach 
tych samych instrum entów .

Koncert na m urawie
78-osobowy zespół, oderwany 

od trosk  dn ia  powszedniego m o­
że się w  pe łn i oddać pracy tw ó r 
czej, może naw et skonfrontow ać 
na m iejscu pierwsze w y n ik i 
swej pracy z publicznością.

Z w ieży zam kowej rozlega się 
o ryg ina lny  he jna ł, skompono­
w any przez dra M łodzie j o w skie- 
go specja lnie d la  Łagowa. Od­
b ija  się szerokim  echem od spo­
ko jne j ta f l i  jeziora i  roznosi po 
zie lonej tra w ie  zamkowego pa r­
ku. U  stóp warownego grodu 
odbywa się koncert na w o lnym  
pow ie trzu. Publiczność zajęła 
m iejsca na tra w ie  i  na łodziach. 
Podnosi się pałeczka dyrygenta 
i  p łyną  po lesie i jeziorze dźw ię 
k i m uzyk i M oniuszki.

*
Le tn ia  akadem ia muzyczna w  

Łagow ie kończy swą pracę 15 
września. F ilha rm on ia  w róc i do 
Poznania, by zieloną m uraw ę za 
m ienić na estradę koncertow ej 
sali. Studenci powrócą do szkół, 
a w irtu o z i rozjadą się po św ie­
cie z koncertam i.

W  przyszłym  roku  spotkają 
się tu  znów, by podsumować 
w y n ik i rocznej pracy i  przygo­
tować się do następnego etapu.

Junaczki SP przy pracy

Przy pielęgnacji zieleni w  Ogrodzie Saskim  w  W arszawie p ra ­
cu ją  junaczk i S łużby Polsce.

F o t o  WAF

Z nowe] lite ra tu ry  bułgarskiej
W yb itną  pozycją powojennej 

be le trys tyk i bu łgarsk ie j jest po 
wieść młodego pisarza — Char 
łana Rusewa pt. „U rw is k a “ . A u ­
to r  opisuje czasy, bezpośrednio 
poprzedzające w yzw olenie B u ł­
g a rii przez A rm ię  Radziecką o - 
raz —  powstanie antyfaszystow 
skie w  jednym  z okręgów  p ro ­
w inc jona lnych , zorganizowane 
przez lo ka ln y  K o m ite t F ron tu  
Ojczyźnianego.

Na tym  tle  występuje szereg 
żywo i  p raw dziw ie  zarysowa - 
nych postaci spośród w a rs tw  
ludow ych i in te lig e n c ji pracu - 
jące j; wszyscy c i ludzie ug ina ją  
się pod brzem ieniem  faszystow­
skiego ja rzm a i za wszelką ce­
nę stara ją  się znaleźć w yjśc ie  
ze ślepej u liczk i, w  k tó rą  zapę­
dz ił k ra j i  naród rząd cara B o­
rysa. Dążeniom wyzwoleńczym  
przewodzi P a rtia  K om un is tycz­
na, działa jąca w  podziem iu, jako 
główna i  na jbardz ie j ak tyw na 
siła w a lk i przeciwko faszyzmo­
w i.

W  powieści Rusewa spotyka­
m y rów nież przedstaw ic ie li obo 
zu antyłudowego, dzia ła jących 
pod maską zw o lenn ików  F ro n ­
tu  O jczyźnianego. Do tego obo­
zu należą m. in. bogaty han -

d larz ty to n iu  — Z la tew  i sprze 
da jny adwokat — B iw o la rsk i, 
gotowy służyć każdemu, k to  do 
brze zapłaci.

W ym ownie przedstaw ił Ru -  
sew zgniliznę m onarcho -  fa ­
szystowskiego reżim u, n ikczem - 
ność jego sług i użytkow n ików . 
Z dużą wyrazistością odtworzo 
ne zostały w powieści sceny ma 
sowę.

N iek tó re  postacie w  „U rw is ­
kach“  w yp ad ły  jednak zby t 
schematycznie, co pochodzi n ie ­
w ą tp liw ie  stąd, że powieść jest 
przeładowana ludźm i i zdarze­
n iam i, pow odującym i n iek iedy 
ciasnotę kom pozycyjną i szkico- 
wość w  zakresie cha raktero lo­
gicznym.

Niezależnie od tych n iedo­
s ta tków  n a tu ry  raczej technicz- 
no -fo rm a lne j, Rusew um ia ł prze 
cięż przedstaw ić p raw dziw ie  
i  rzeczowo uk ład  s ił społecznych 
jesien ią r. 1944, k ie dy  to — w  
zw iązku z ofensywą A rm ii Czer 
wonej — decydowały się losy 
B u łga rii. Jest to poważne osiąg­
nięcie młodego autora, k tó re  w  
dużej m ierze stanow i o w a rto ­
ści i  sukcesie jego powieści.'

B. D.

Uwag?, Siolporterzy prasy party jnej!
Są do nabycia następujące 

ks iążk i B ib lio te k i „T ry b u n y  L u  
du“  ja k  i innych O rganów Wo­
jew ódzkich P.Z.P.R. w  rozdzie l­
n iach P renum eraty Zakładowej 
P.P.K. „R u ch “ :

W. A ża jew  — „D a leko od M o­
skw y^ tom  I, I I ,  I I I ;  M. O strów  

.sk i — „Ja k  ha rtow a ła  się s ta l“  
tom  I, I I ;  A. Nexo — „C zerw o­
ny  M orten “  tom  I, I I ;  W. Wa­
s ile w ska — „O jczyzna“ ; W. O r­
k a n — „K o m o rn icy “ ; A. Bek —

„Szosa W ołokołam ska“ ; Z. B a- 
ba jew ski — „K a w a le r Z ło te j 
G w iazdy“  tom  I, I I ;  W. Panowa 
— „K ru ż y lic h a “ ; . A. T o łs to j — 
„C h leb “ ; A. Kedros — „S ta tek 
w  m ieście“ ; B .*Polewoj — „Opo 
wieść o p raw dz iw ym  człow ie­
k u “ ; P. Szebunin — „K u rh a n  
M am aja“ ; M. G o rk i — „M o je  
un iw e rsy te ty “ ; M . Thorez —  
„S yn lu d u “ .

Cena każdej w ym ien ione j 
ks iążk i wynosi 80 zł.

Czechosłowacka
P O D R Ę C ZN IK  JĘ Z Y K A  

K O R E A Ń S K IE G O
Czechosłowacja będzie p ie rw ­

szym k ra jem  w  Europie, w  k tó  
ry m  ukaże się frazeologiczny 
s łow n ik  języka koreańskiego. 
S ło w n ik  ten opracowuje znawca 
języka koreańskiego pro f. A. 
P u ltr , k tó ry  w yd a ł ostatn io pod 
ręczn ik języka koreańskiego, za 
opatrzony w  s łow n ik  i  teks ty  z 
celnie jszych u tw o ró w  lite ra tu ry  
koreańskie j z kom entarzam i.
K O N K U R S  N A  F IL M  Z  Ż Y C IA

W SI
„Czechosłowacki F ilm  P ań­

s tw ow y“  og łos ił w raz z Czecho­
słowacką Akadem ią Rolniczą 
konkurs  na scenariusz f ilm u  ź 
życia współczesnej wsi. K o n ­
ku rs  przyn iós ł bogaty plon w  po 
staći 1400 scenariuszy. P ie rw ­
sze nagrody po 20 tys. koron o- 
trz y m a li bracia  K hunow ie  z P ra 
g i za scenariusz „U rodza j szczę 
ścia“  i A ndrze j Zabredsky z No 
w ych Zam ków  za „Śpiewającą 
w ieś“ . ,

K S IĄ Ż K A  O K O R E I
W  nakładzie w ydaw n ic tw a  

„Svoboda“  w  Pradze Czeskiej 
ukazała się w  tłum aczen iu na ję

Pod ostrym kątem

kronika kulturalna
zyk czeski książka koreańskiego 
postępowego pisarza H ung Soo- 
hana „K o re a  wczoraj i  dziś“ . 
Książka zaznajam ia czy te ln ików  
z h is to rią  i  życiem  K ore i, z je j 
w ie low iekow ą k u ltu rą  i  w a lką  
ludu  koreańskiego o wolność.
T E A T R  K A M E R A L N Y  W  P R A ­

DZE G RA S Z T U K I P O LS K IE
T eatr K am era lny  w  Pradze 

g ra ł przez czas dłuższy z w ie l­
k im  powodzeniem kom edię A l. 
F red ry  „P an  Jow ia lsk i“ . W  paź 
dz ie rn iku  na scenę tego tea tru  
wchodzą „N iem cy“  Leona K rucz  
kowskiego.

TO W AR ZYSTW O  
F A K IS T A N S K O - 

CZEĆ H O SŁO W AC KIE
W  s to licy  Pakistanu, Lahorze, 

powstało Tow arzystw o P ak i­
stańsko -  Czechosłowackie, zor­
ganizowane z in ic ja ty w y  paki-: 
stańskich p racow n ików  kultu -* 
ry . Tow arzystw o będzie ro z w i­
jać łączność ku ltu ra ln ą  z Cze­
chosłowacją i  organizować róż­
ne akcje ku ltu ra lne , k tó re  za­
znajom ią lu d  P akistanu z ży­
ciem współczesnej Czechosło­
w ac ji. L . R.

Kto to zrozumie?
— R atu jc ie  dzieci! —  p rzy ­

biegła z k rzyk iem  do sołtysa 
grom ady Serw y pow. Głogów, 
przemoczona do „suchej n i tk i“  
kie row n iczka przedszkola. Woda 
le je się dzieciom na głowy. 
Reperujcie dach, albo...

Za k ilk ą  dn i przyszła delega­
cja m łodzieży oznajm ia jąc so łty ­
sowi, że jeże li nie zreperu je da­
chu dom u ludowego... otworzą  
w  św ie tlicy  p ływ a ln ię .

Przestraszony sołtys pojechał 
więc natychm iast do gm innej 
spółdzielni, a naza ju trz  do 
PZGS-u w  G łogowie. N iestety  
papy na pokryc ie  dachów ani 
da gm inne j spółdzie ln i, an i do 
PZG S-u nie przydzielono.

„S koczy ł“  w ięc „po  rozum  do 
g łow y“ , zwracając się w prost do 
źród ła  — do C entra li Zaopatrze­
n ia  Przem ysłu Budowlanego w  
Katow icach.

Podanie zaopatrzone w  odpo­
w iedn ią  ilość podpisów i  p ie ­
czątek „odnośnych czynn ików “  
w ys ła ł do tejże C e n tra li jeszcze 
w  m arcu. Odpowiedź przyszła  
szybciej, n iż  się spodziewał i  to 
odpowiedź pozytywna, to zna­
czy, że papa jest i  że mogą w y ­
słać. Ale...

Gromada Serw y potrzebowała  
30 ro lek. Centra la proponowała  
cały wagon.

N ie pom ogły in te rw enc je  Po­
w ia tow e j Rady Narodowej. Cen 
tra ía  się upa rła : albo cały w a ­
gon, albo wcale.

1 papy nie ma. A  sołtys g ro­
m ady Serw y nie może zrozumieć 
i  n ik t  nie um ie tego w y tłu m a ­
czyć, dlaczego na p rzyk ład  PZGS  
w  G łogowie nie może otrzym ać  
całego wagonu papy, a w łaśnie  
taką ilość proponuje się grom a­
dzie Serwy, potrzebującej ty lk o  
30 ro lek. (m .s.)


